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S P R A W A  EM IG R A C JI Ż Y D Ó W
przedmiotem rozmów ChamberSaiit-MussoIini

Czy Mussolini zechce odegrać i tym razem rolę arbitra?
Rzym, 12. 1. ŻAT. W  rozmowach, jakie 

toczą się w Rzymie między Chamberlainem 
a Mussolinim, jednym z najpoważniejszych 
tematów jest kwestia żydowska. Żydzi za­
graniczni we Włoszech, którzy wedle dekretu 
mają 12 marca opuścić kraj, złożyli merno-. 
riał Chamberlainowi, prosząc go o  wyjedna-; 
nie prolongaty tego terminu i o  niewysyła- ‘ 
nie ich do Abisynii.

Rzym, 12. 1. ZAT. W  kołach dyplomatycz­
nych Rzvmu sądzą, ze rozmowy Chamber­
lain— Mussolini przyczynią się do posunięcia

na.przói rozwiązania problemu uchodźców. 
Wedle wniosków amerykańskich, przedłożo­
nych Mussoliniemu przez ambasadora Phi-' 
lipsa. W  obecnym stadium problemu istnieje; 
współpraca między Anglią a Ameryką, z a ś : 
w pewnych kołach rzymskich sądzą nawet, 
że Mossolmi sam wysunie pewne propozycje 
i że zechce nawet o łegrać rolę podobną do 
monachijskiej, jako „pioducent”  pokoju, 
£.ważvwszy znane am oicje Mussoiiniego do 
roli arbitra w kwestiach międzynarodowych.

Drugi dzień pobytu ministrów 
brytyjskich w Rzymie

Rzym, 12. 1. PAT. Wczorajsza rozmowa pre­
miera Chambeilaina z Mussolinim w Pałacu 
Weneckim odbyła się w obecności ministrów 
Halifaxa i hr. Ciano. W  toku tej rozmowy 
Mussolini obszernie zreferować miał włoski 
punkt widzenia na sprawę hiszp ińską uraz na 
sprau ę stosunków pomiędzy Paryżem a Rzy­

mem Rozmowa posiadać miała charakter ogól­
nej i wstępnej wymiany poglądów i nie dopro­
wadziła do konkretnych wniosków.

Wczoraj przed przyjazdem angielskich mę­
żów stanu Mussolini odbył 40-miiiutową ruz- 
muwę z ambasadorem japońskim.

Dziś rano minister spraw zagr. hr. Ciano

odbył w Pałacu Chigi godzinną rozmowę z 
lordem Haiifaxem, po czym przyjął ambasa­
dora niemiecniego przy Kwirynale Mackense- 
na. O godzinie U premier Chamberlain i lord 
Halifax złożyli wiece w Panteonie na grobach 
królów włoskich oraz u stóp pomnika Nie­
znanego Żołnierza. Następnie goście angielscy 
przyjęli byli w Pałacu Rwirynalskim przez 
krćla i cesarza Wiktora Emanuela III, który 
zatrzymał ich na śniadaniu.

Rzym, 12.1. PAT. Przed śniadaniem premier 
Chamberlain i lord ilahfax zostali przyjęci na 
półgodzinnej audiencji prz sz króla i cesarza 
Wiktora Emanuela III. W  śniadaniu wzięły u- 
dział 54 osoby. Odbyło się ono w męskim gro­
nie, ponieważ królowa musiała pozostać przy 
łożu chorej córki, księżnej Mafaldy heskiej. 
Po śniadaniu goście brytyjscy osobiście opro­
wadzani przez króla zwiedzili Pałac Kwirynal- 
ski. Następnie na Forum Mussolini odbyła się 
defilada sportowa młodzieży z udziałem 4 ty­
sięcy uczestników i dwudziestu tysięcy wi­
dzów. Defiladę odbierali goście brytyjscy w to­
in arzystwie Mussoiiniego. Następnie udano się 
do Pałacu Weneckiego, celem wznowienia roz­
mów politycznych.

Dr Rublee konferuje z Schachtem
Berlin, 12. 1. ŻAT. D r Georg Rublee, K tóry. puszczalnie z marszałkiem Goeringem i mi- 

bawi w Berlinie w  towarzystwie swoich metrem gorpodarki Rzeszy Funkem rozmo- 
współpracowników, przystąpił już do roz- wy nad propozycjami, które były już w zl
mów z drem Schachtem. Aczkolwiek plan 
Schachta został przyjęty bardzo chłodno, 
sądzą jednak, że w tym kieiunku mogą się 
toczyć rozmowy, gdyż propozycje Schachta 
były naszkicowane w najogólniejszym zary­
sie. Jak przypuszczają, rokowania potrwają 
‘tiłka dni. W  każdym razie R udee ma dnia 
23 hm. przybyć do Paryża na posiedzenie pre 
zydium komitetu eviańskiego i złoży spra­
wozdanie ze swej podróży berlińskiej na ple­
narnym posiedzeniu komitetu eviańskiego. 
RuUv.e uuzymuje w Berlinie bliski kontakt 
e amuasadorami Anglii, Francji i Stanów 
Ti  eouoczonyoh.

Londyn, 12. 1. ŻAT. „N ews Chionicle”  do- 
rosi z Berlina, że dr Rublee podejmie przy-
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rysach omawiane przez Norman i Schachta

w Bazylei. Wedle tego planu, m ają być wy­
zyskane na rzecz emigracji żydowskiej: na­
bycie terenów, zakładanie przedsiębiorstw i 
obrót funduszami Banku W ypłat Międzyna­
rodowych. Rublee i bazylejski komitet Ban­
ku stoją jednak na stanowisku, że Rzesza 
winna ponieść część ciężarów, związanych z 
rozwiązaniem tego problemu.

"T"

Czy Evian stanie się okrutnym 
rozdziałem obłudy ludzkiej?

Londyn, 12. 1, ZAT. W  artykule wstępnym 
,Times“ raz jeszcze podkreślają naglący cha­
rakter konieczności pomocy międzynarodowej 
w rozwiązaniu zagadnienia uchodźców. Komi­
tet eviański —  zaznacza dziennik —  został po­
wołany do życia do czegoś więcej, niż tylko 
do wyrażenia akademickich sympatyj. Jeżeli 
sentymenty nie nabiorą ciała, to Evian stanie 
się świeżym okrutnym rozdziałem obłudy ludz­
kiej. Rząd angielski powinien wezwać admi­
nistrację poszczególnych kolom ■ brytyjskich 
do niezwłocznego zbadani i rzeczywistej moż­
liwości kolonizacyjnej dla uchodźców. Konie­
cznym jest, aby możliwie jak najszybciej po­
wołane zostało do ży cia grenuum rzeczoznaw­
ców % energicznym szefem na czele, któreby

cały swój czas mogło poświęcić temu proble­
mowi, który jest zbyt wielki dla wysiłków pry­
watnych i zbyt pilny, aby jeden rząd miał się 
rozglądać, co robią inne rządy.

„Daily Herald“  zaznacza w artykule wstęp­
nym. że gdyby nie polityka niemiecka i nie 
skonfiskowanie całego prawie majątku emi­
grantów żydowskich, zagadnienie uchodźców 
dałoby się rozwiązać ze znacznie mniejszymi 
trudnościami i -w znacznie szybszym czasie. Pi­
smo wyraża nadzieję, że w obecnych rokowa­
niach Niemcy przyczynią się do rozwiązania 
problemu przez ńie stworzonego. Jeżeli się żą­
da pomocy innych państw, należy je j żądać 
przede wszystkim od Rzeszy.
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Polska stanęła przed wyborem
D w ie koalicfe św iatow e  

Cu oświadczył pos. Mincberg na komisji budżetowej Sejmu

NA POSTERUNKU i

WYSTĄPI ENI A  
S E J MOWE

(J. D.). KRAKÓW, 13 stycznit,
Już pierwszb posłedienib komisji budżetowej 

Sejmu przynioisło uyslasję nad sprat-ą ży­
dowską, choclai na stole obrad leżał projekt 
budżetu Prezydium Rady Ministrów, a więc re- 
soitu, związanego tylko bardzo luźnie z za­
gadnieniem żydowskim. Nie trzeba być specjal­
nie pesymistycznie usposobionym, ani też po­
siadać szczególnego daru przewidywania wy­
padków, aby stwierazić, że jest to dopiero stari, 
i że dalsze posiedzenia Sejmu obfitować będą 
joszcze w wiele dyskusji na temat Żydów w 
Polsce. Roztrząsanie tych tematów nie należy 
do żadnej przyjemności dla publicysty żydow­
skiego. Od czasu, gdy Sejm wybierany jest na 
podstawie znanej ordynacji wyborczej, i gdy 
posłowie, którzy walczyć muszą z zarzutem 
braku faktycznej legitymacji do reprezento­
wania ludności Polski, ze względu na specyficz­
ne warunki, w jakich ordynacja wyborcza do­
puszcza powstanie Sejmu i Senatu, zamierzają 
dopiero w Sejmie zdobywać ostrogi popular­
ności u swych domniemanych wyborców, — 
zagadnienie żydowskie wydaje się być wielu 
posłom 1 senatorom wdzięcznym polem dla 

wyładowania swej energii, żywotności i pra­
cowitości. Możnaby sądzić, że ottatnie wybory 
samorządowe, które przyniosły tak wyraźne i 
przez nikogo już nie kwestionowane zwycię­
stwo sił demokratycznych, a równocześnie u- 
padek żywiołów wstecznych, antysemickich, 
sprowadzą pewne otrzeźwienie i w nastrojach 
posłów, Którzy wyniki wyDorow samorządo­
wych muszą chyba urażać za wierne odbicie 
poglądów i życzeń społeczeństwa. Niestety, nic 
nie zdaje się wskazywać na to, aby ewolucja 
nastrojów panów posłów poszła w kierunku, 
wytyczonym przez wybory samorządowe. Dla 
wieln posłów, którym głębokie myślenie i sztu­
ka badania przyczyn 1 skntków pewnych skom­
plikowanych procesów politycznych, społecz­
nych czy gospodarczych oprawia pic przezwycię­
żane trudności, nie zechcą zapewne wyrzec się 
antysemityzmu, jako namiastki, Zasłępujcej 
wszelką trzeźwą myśl i samodzielną refleksję. 
Łatwiej jest przecież powiedzieć, że nędza, woj­
na, “ pidemis, głód, nieurodzaj, analfabetyzm, 
przeciążenie podatkowe, fatalna biurokracja, 
niskie ceny rolne na swiecie, trudności ekspor­
towe, etc. etc. są dziełem Żydów, aniżeli skru­
pulatnie badać przyczyny i przebieg tych zja­
wisk, wytężać swól umysł, dużo czytać, wiele 
obserwować, dłago uczyc się, pilnie słuchać 
także innych i wyzbywać się emocjonalnych 
uprzedzeń na rzecz czystego i jasnego funkcjo­
nowania rozumu.

W  sedno rzeczy utraflł poseł Karśnickl, gdy 
stwierdził, że „jeżeli będziemy silni gospodar­
czo, to powoli będą zanikały te różne antago­
nizmy". Otóż to właśnie. My Żydzi nie przesta­
jemy dowodzić, że Polska silna i bogata, nie 
będzie wewnętrznie skłócona walkami narodo­
wościowymi, bo kłótnie i tarcia występują tył­
ku na tle biedy i niedostatku. Ale prawdą jest 
także, że na to, aby Polska znalazła szeroki i 
pewny gościniec do dobrobytu i potęgi, nie mo- 
te ona być prowadzona przez dzikie gąszcze 
nienawiści narodowościowej, podsycanej u- 
miejetnię 1 Świadomie z Niemiec, w Interesie 
osłabienia Polski a wzmocnienia pozycji Rze­
szy wobec naszego kraju. Metody kampanii an­
tysemickiej, prowadzonej w szczególnie zawzię­
ły sposób dopiero od czasu zgonu Marszałka 
Piłsudskiego, kiedy to ośrodki propagandy an­
tyżydowskiej znajdujące się w dużej części poza 
granicami państwa, uznały za możliwe i łatwe 
sianie zamętu narodowościowego w naszym 
państwie, spowodowały pojawianie się w Pol­
sce co pewien okres czasu najbardziej fanta­
stycznych zapowiedzi projektów uataw, z któ­
rych ani jeden nie odpowiada nawet zgrubaza 
zasadzie praworządności i sprawiedliwości 
społecznej, a wszystkie razem wytwarzają at­
mosferę zbytecznego zdenerwowania, które za­
bija wszelką inicjatywę gospodarczą obywateli 
nie tylko żydowskich. Z wielu w o n  sugerują 
nam, że na moralnej izolacji Niemiec i Włoch, 
powstałej skutkiem piześladowań antyżydow­
skich i antykatolickich x  tych krajach, a szczc-

Warszawa, 12. I. (A) J„k już pokrótce donie­
śliśmy wczoraj, wygłosił pos. Mincberg na posia- 
d.eniu Sejmowej komisji budżetowej, podczas dy­
skusji nad budżetem prezydium sady ministrów 
dłuższe p.-emówitnie, na które obszernie odpo­
wiedział p premier gen. Składkowski. Oto co we­
dle Stenogramu oświadczył pos. Mincberg:

Trudno jest, szczególnie posłowi żydowskiemu, 
ograniczyć się do krytyki tego lub owego działu, 
jak np. Polskiej Agencji Telegraficznej, bez głęb­
szego zbadania tła rozmaitych zjawisk społecznych. 
PAT bowiem jest z natury rzeczy tylko głośni­
kiem lub tłumikiem poglądów nurlurjących w sfe­
rach rządowych lub społecznych. Ale nawet w tej 
mierze dałoby się bardzo wiele powiedzieć.

„Gorliwość" P. A. T.
Tak się dzieje, że PAT w swej gorliwości uwy­

pukla i zabarwia odpowiednio niolylko naszą ro- 
dzim~i rzeczywistość. Niestety fryzuje on i tleni, 
przejaskrawia i retuuzuje politykę państw totali- 
styczn rch ,

Najjaskrawiej charakter tej służby informacyj­
nej uwydatnia się w stosunku do uarodu żydow­
skiego. Nie chciałbym operować anagramami i 
porównać dawną agencję P. T. A. (Petersburg- 
skoje Telegrafnoje Agentstwó) do agencji pol­
skiej P. A. T. Rzecz jednak zastanawiająca, że 
PAT stał się niejaao puklerzem działać pp. Goeb­
belsa i Himmlera. Nie jestem gołosłowny.

O etym PAT „nie wie“
Cały świat wstrząśnięty został tragedią 600.000 

ludzi. O losie ich tak ludzko, arcyłudzko mówił 
b. premier Wielkiej Brytanii i wybitny męi sta­
nu lord Baldwio. Straszliwa tragedii żydostw” 
niemieckiego poruszyła sumienia najlepszych lu­
dzi na obu półkulach. Ale PAT nie znajduje ani 
jednego słowa dla informacji o reakcji świata cy­
wilizowanego na barbarzyństwa, o kló/ycn min. 
Icxes, sekretarz stanu Ameryki Póln. mówi, że po­
równywanie lek Ze Artdnld wlsczem jest ooroZ , 
średniowieczu

żato PAT doskonale wie,1 jak Odpowiednio sć,-

Dr. BENO SCHMEIKES
przeprowadzić i ordvnu!e obecnie
w chirurg1! urazowej i nrtouedycme!

pray u l. WRZESINSttlEJ 3 tel. i  01-66

won uĆ I dawkować ohydny objaw snzic unia —« 
pogromy 1 tortury w tzv. Trzeciej R.esz/.
Radio szerzy antysemityzm

O roli Radia Polskiego w dziele szerzenia an. 
tysemityzmu nie bęaę teraz mówił. Znajdzie „ię 
po temu inna jeszcze okazja. ,

Ale — jak powiedziałem — są to tylko echa; 
ważniejL-zy po stokroć jest oczywiście sam głos.

Ojcostwo duchowe antysemityzmu
Z bólem serca stwierdzić muszę, że ojcostwo 

duchowe tej wciąż wzrastającej ] pęczniejącej fali. 
nieprzyjaźni Jo społeczeństwa żydowskiego tkwi 
gdzie indziej.

Rozbrzmiewające od czasu do czasu tu i ówdzie 
głosy kierowników naszej polityki państwowej i 
gospodarczej utrwalają nas w tym przekonaniu.

Polityka rządowa przychodzi w aukurs i to w 
dość Jaskrawej formie krańcewyni programom 
niektórych ugrupowań i zjednoczeń, mającym na 
celu zapełne zniszczenie elementu żydowskiego w 
Polsce.

O czym się zapomina
Eliminując z górą 30 próc. obywateli z kręg_ 

równości, zmniejsza się potęgę Państwa w obli­
czu wewnętrznych potrzeb gospodarczych. Bo 
nagonka na Żyaów jest przecież tylko początkiem 
planowanej „kcji dzielenia ludności n* kategorie. 
To na pierwszy tylko ogień — Żydzi.

Co najważniejsza: redukuje się w ten apoaób
0 trzecią część nasze znaczenie polityczne w pła­
szczyźnie międzynarodowej.

EthigraCjOnfont
W ostatnim czasie, jako krzyk mody, pannjo 

wszechwładnie w rozmaitych sfeżach sztucznie 
stworzony i pnenmatycznlc podtrzymywany pro­
blem emigracyjny.

Czy naprawaę panowie przypuszczają, że trzy
1 pół miliona związanych gospodarczo od Setek lat 
z pniem macierzystym obywateli, można za lada. 
podmUchettf niepizyjaznych wiatrów wyrzucić po. 
za naWiss życia patutwbwego bez uszczerbku dla 
zoków ożywczych kraju?

Czy nie zdajecie sobie sprawy, że podcina al« 
w ten sposób i rujnuje politycznie, gospodarczo, 
finansowo i psychicznie całą machinę państwo- 
w ,?  ,

Rzuciło się hasło zdobycia kolonii, by móc osie. 
dlić tam żydów. Tego rodzaju sloganem niczego 
się nie osiągnie. Żydzi hołdują innemu hasłu. Pra-Remgen Gimnmt kn lecznicza

gólnle w Trzeciej Rzeszy, eksport polski zyj- 
kuje ogromną szansę, dzięki której może przy­
spieszyć rozwój gospudarezy kraju o całe dzie­
siątki lat i odrobić choćby w części nasze wie­
kowe zaniedbania w dziedzinie inwestycji i u- 
nowocześnienia form produkcji, wymiany, ko­
munikacji i finansów. Na bojkocie antyhitle­
rowskim zyskać mogą ośrodki turystyczne w 
Polsce w związku z konsekwentnym omijaniem 
przez turystów zagranicznych wielkich badów 
niemieckich, znajdujących się w samej Rzes/y 
oraz w byłej Austrii i w Sudetach. Tymczasem 
zaś tolerowanie klimatu, sprzyjającego infiltra­
cji do kraju zatrutej nienawiści z Trzeciej Rze­
szy nie tylko paraliżuje wewnętrzne' życie go­
spodarcze, ale i w poważnym stopniu zdolne 
jest osłabić wymienione wyżej szanse ściślej­
szego zespolenia stojącego dotąd na uboczu go­
spodarstwa P ilski z wielkimi szlakami gospo­
darki międzynarodowej.

Kilka prostych, żołnierskich 1 miejscami ru­
basznych w swej szczerości i otwartości, słów 
wypowiedział p. premier Składkowski. Uczynił 
to, jak sam zaznaczył, bez zadowolenia. Tym 
niemniej pan premier uznał za właściwe wyra­
zić zdziwienie i żal, że poseł żydowski p. Minc- 
berg przedstawił sytuację ludności żydowskiej 
w Polsce w spusób, znany także z wystąpień 
prasy żydowskiej 1 to nie od dzisiaj. Jesteśmy 
jednak przekonani, że gdyby p. premier był w 
położeniu Żyda (czego mu nie życzymy) i albo 
sam, w e własnej osobie, doświadczył losu Ży­
da polakiego, który w swvm rodzinnym kraju 
nie znajduje źródeł zarobkowania, mimo, że 
tuż obok niego przebiega kwitnąca koniunktu­
ra gospodarcza, stwarzająca nawet nadwyżkę

popytu nad podażą rąk ludzkich we wieln dzie­
dzinach pracy, albo też spotkał się oko w oko, 
— ale ł ze sercem, — z niezawinioną przvZ ży ­
dów nędza żydowską — przestałby się może 
dziwić żalom żydowskim, a możeby nawet od­
ważył się wyrazić je w dobitniejszej formie 
właśnie w Sejmie i właśnie przed premierem.

Panu premierowi łatwo przyszło odpowie­
dzieć na zarzuty posła Mincberga wskazaniem 
na sytuację Żydów w Niemczech, we Włoszech, 
na Węgrzech czy w Czechosłowacji. Nam z ko­
lei byłoby jeszcze łatwiej wskazać na sytuację 
Żydów w całej olbrzymiej reszcie świata cywi­
lizowanego, prawdziwie cywilizowanego, tego, 
który z odruchem gwałtownego protestu i z ru­
mieńcami wstydu i upokorzenia wsłuchuje się 
w wstrząsające wieści, idące z krajów, wyliczo­
nych przez p. premiera. Ale taka wzajemna wy­
miana argumentów nie odpowiadałaby zapew­
ne celowi dyskusji. P. premier żąda od żydów 
polskch, aby współpracowali nad rozwiązaniem 
kwestii żydowskiej w Polsce. My się od takiej 
pracy nigdy nie uchylaliśmy i nigdy uchylać 
nie zamierzamy. Jesteśmy Żydami i obywatela­
mi tej ziemi. Wszystko, co będzie prowadziło 
do wielkości 1 potęgi państwa polskiego znaj­
dzie w nas sumiennych i gorliwych zwolenni­
ków. Każda próba rozwiązania kwestii żydow­
skie], która odpowiadać będzie litefże i ducho­
wi konstytucji, związanej z ostatnim podpisem 
Wielkiego Marszałka i która ni* będzie od nas 
wymagała upokorzeń, spodlenia własnej god­
ności osobistej 1 narodowej oraz wyrzeczenia 
slf praw obywatelskich I ludzkich, spotka się 
z naszej strony z pitnym zrozumieniem i po. 
parciom.



„NOWY DZIENNIK ‘ piątek 13 stycznia 1939 !

gniemy mianowicie kolonii dli Tolski. bo tego 
wymaga nasza ekspansja polityczna i gospodarcza. 
Jestem głęboko przekonany, że przy normalnych 
stosui.kach i zdrowym współżyciu wszystkich o 
bywateli mamy szanse do osiągnięcia w tym kie­
runku wiele.

Ale zamiast wciągać coraz szersze warst\. y spo­
łeczeństwa w prawdziwy wyścig pracy, rujnuje się 
i niszczy, paraliżuj; i uuieruchamia dziesiątki ty­
sięcy warsztatów, Kwituie za to wyścig nienawi­
ści i dyskryminacji.

Samobójstwem jest, przeszczepianie i przepisy­
wanie przez kalkę recepty nazistycwnej dla na­
szych warunków i stosunków ekonomicznych.

Polska ma inne zadania i nie może pójść i — 
mam nadzieję — nie pójdzie po droaze obranej 
przez zachodniego sąsiada.

Cały świat doskonale się poznaje na tym, kto 
i czym szantażuje humanitarne uczucia ludzkości 
i odpowiednio już ni to reaguje.

Stosunki na wyższych uczelniach
Stosuuki na wyższych uczelniach są także bar­

dzo wymowne.
Ale jesteśmy pewni, te chwilowy szał i obecna 

psychoza znikną z powierzchni naszego życia, że 
odurzony czadem krwiożerczych hasei pewien od­
łam młodzieży akademickiej polskiej otrzeźwieje. 
Ale ta nadzieja na przyszłość — może daleką, a 
może bliską — nie zwalnia nas od obowiązku bra­
nia pod światło reakcji efer rządowych na rozgry­
wające się na wyższych uczelniach akty gwałtu 
i terroru, na skrytobójcze mordy 1 ohydne czyny, 
kierowano przez niektóre ugrupowauia w kraju.

Młodzież akademicka żydowska ni­
gdy na ghetto ławkowe się nie zgo­
dzi, —
choćby nawet miała stać na rozzarzonj ch węglach 
przez cały okres swoich studiów. Nie ugniemy 
karków i nie pozwolimy się spotwarzać i zohy­
dzać. „Raczej śmierć niż hańba". To była dewi­
za młodzieży akademickiej polskiej w okresie nie­
woli. Tę dewizę przejęła młodziez akademicki" ży­
dowska i nie dopuści do spouiewieiama swej go­
dności. i

Co jednak zrobił rząd, ażeby młodzież żydowska 
nie została wtrącona w ię otchłań rozpaczy? Nici 
Przeciwnie, toleruje i aprobuje — czasem milczą­
co, cz. «■&. potaaująco — rozmaite zarząazet.ia, 
zmierzające do zmuszenia młodzieży akademickiej 
żydowskiej do podporządkowania się woli ich 
prześladowców i uniemożliwiające jej normalny 
tok wyższych studiów.

A jakże ciekawym objawem moralnym jest fakt, 
że nawet w szkoie ufundowanej przez żydów — 
Wawelberga i Rotwanda — zamyka się przed 
młodzieżą żydowską podwoje.

W Niemczech ogłoszono perły twórczości wiel­
kiego poety Heuryka Heinego jako utwory nie­
wiadomego autora. Czyżby już doszło u nas do te­
go, że szkoła im. Wawelberga i Rotwanda stała 
się dziełem niewiadomego fuudatora?

Zbąszyń
Skoro wkroczyłem w dziedziuę kategorii mo­

ralnych, dotnnę rauy ropiejącej od kilku miesię­
cy na pograniczu ziemi polskiej.

Mam oczywiście na myśli Zbąszyń. ,
Zbąszyń to może piętno hańby Niemiec, jest 

to zarazem sprawa sumienia Polski.
Ten rachunek sumienia władz rządowych wy­

pada niestety ujemnie.
Parę tysięcy ludzi przeżywa prawa/iwą gehen­

nę. Rozpacz ogarnia na myśl o przeżyciach tych 
obywateli polskich, których jedynym grzechem 
jest to, że urodzili się żydami, a okiopna wina, 
że szukali warsztatów pracy poza granicami kra­
ju.

Wiedzieliśmy, gdy przygotowywano ustawę o 
pozbawianiu obywatelstwa, kto wyłącznie na tym 
ncierpi. Nie myliliśmy się. Nie przypuszczaliśmy 
jednak, że będzie ona stosowana masowo tylko 
do przebywających za kordonem naszych współ­
braci i współobywateli. Formy, jakie przybrała 
ta masowa śmierć cywilna tysięcy rodzin żydów- 
(kich, przechodzi wszelką wyobraźnię.

Z drugiej strony akt wysiedlenia w barbarzyń­
ski sposób tych obywateli polskich świadczy o 
Jeszcze jednej rzeczy: o dziwnym stosunku do 
Państwa Polskiego ze strony Trzeciej Rzeszy. 
Potwierdza to po raz nie wiedzieć który naszą 
ozę, że znajdujemy się w obliczu, jednostronnej 
miłości. Mówi o tym jeszcze wymowniej Gdańsk 
i cała polityka Gdańska w stosunku do Polski.

Zbąszyń musi być zrehabilitowany. Ofiary po­
lityki nezistycznej nie mogą jednocześnie stać się 
ofiarami jakichś chimerycznych marzeń i być ska­
zanymi na zagładę i męczarnie fizyczne i moralne.

Skrzywdziłbym dusze i serca indu polskiego,

Oficjalny kornimikat o zaproszeniu
m n. Ribbentiropa do Warszawy

Warszawa, 12. 1. PAT. Pan minister spraw 
zagranicznych Józef Beck zaprosił w czasie 
swego pobytu w Monachium ministra spraw 
zagranicznych Rzeszy von Ribbentropa do 
Warszawy. Minister von Ribbentrop zaprosze­
nie przyjął.

1 Podróż ministra spraw zagranicznych Rze­
szy do Warszawy, która stanowić będzie rewi­
zytę na złożoną w swoim czasie przez ministra 
Becka wizytę w Berlinie, nastąpi prawdopodo­
bnie jeszcze w czasie bieżącej zimy. Dokładna 

1 data nie została jeszcz? ustalona.

Noworoczne nadzieje Hitlera
Berlin, 12. 1. PAT. Dziś o godz. 11 odbyło się 

pierwsze w nowyiu gmachu Kancelarii rtzeszy 
przyjęcie noworoczne.

O godz. 11 kanclerz Hitler przyjął feldmarszał­
ka Goennga, jako szefa lotnictwa, dowódcę mary­
narki admirała Haedera, dowódcę armu lądowej 
generała Brauchitsciia, szefa głownego dowództwa 
sił zbrojnych gen Keitla oraz szefa policji i mi­
licji S. S. Himmlera, którzy złozyli kanclerzowi 
życzenia noworoczne.

O godz. 12 w sali honorowej nowej kancelarii 
odbyło się uroczyste składanie ży. /  ii przez przed­
stawicieli korpusu dyplomatycznego.

W imieniu akredytowanego w Berlinie korpu­
su dyplomatycznego złożył kanclerzowi Hitlero­
wi życzenia noworoczne nuncjusz papieski msgr. 
Orsenigo, który przypomniawszy gorące dni, ja­
kie przeży wała Europa w roku oLiegłym, podkre­
ślił radość i wdzięczność zarazem, jaką odczuły 
wszystkie narody na wieść, że dzięki konfeiencji 
w Monachium pokój został uratowauy.

Kończąc swą mowę msgr. Orsenigo wyraził na­
dzieję, że pokojowe metody i środki działania sto­
sowane będą również celem wygładzania konflik­
tów międzynarodowych w roku nowym.

Kanclerz Hitler dziękując za złożone mu życze­
nia noworoczne oświadczył, iż on również od­
czuwa głęboką radość, wspominając rok ubiegły, 
gdyż jest on rokiem, który przyniósł narodowi 
niemieckiemu urzeczywistnienie jego prawa do 
samostanowienia. Fakt, że zaspokojenie tych praw 
dokonało się bez zakłócenia pokoju europejskiego, 
jest w znacznym stopniu zasługą mocarstw biorą­
cych udział w konferencji monachijskiej.

Pokojowe rozwiązanie nie uającycb się odsunąć 
zagadnień , zawdzięczamy nie tylko woli pokoju 
i poczuciu odpowiedzialności, cechującym nczest- 
niczące w konferencji rządy, oświadczył kanclerz 
Hitler, ale przede wszystkim przekonaniu, że są 
procesy historyczne i naturalnymi potrzebami u- 
gmntow&ne konieczności, które prędzej czy pó­
źniej muszą być uznane i nie mogą być z korzy­
ścią dla poszczególnego narouu czy państwa, od­
rzucone.

Dlatego też łączę się, Księzę nuncjuszu w na­
dziei, zakończył swe przemówienie kanclerz Hi­
tler, że również i w przyszłości uda się europej­
skim mężom stanu zapewnić Europie pokój, któ­
ryby uwzględniał w najszerszym zakresie natural­
ne, a więc usprawiedliwione interesy narodów.

Francja nie ustąpi wobec gróźb
Oświadczenie Herr.ota w Izbie deputowanych

Paryż, 12. 1. PAT. Na dzisiejszym posiedzeniu 
Izby deputowanych przewodniczący Herriot wy­
głosił przemówienie, w którym podniósł przywią-

Kto wygrał na loterii?
Warszawa, 12. 1. (Sin.) \> drugim ciągnienia 
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ząnie Francji do pokoju oraz jej gotowość do po­
rozumienia ze wszystkimi krajami. .,Nie oznacza 
to wszakże — Oświadczył mówca — ehęci ustępo­
wania wobec gróźb. Wolny naród nie pozwala na 
handlowanie jego granicami, lecz ich broni". Her- 

I riot z naciskiem podkreślił, iż granice imperium 
! francuskiego są nietykalne, po czym zaapelował 

do patriotyzmu świata pracy, by poczynił heroi­
czny w) sitek, celem zapewnienia należytego do­
zbrojenia Fraucji.

Po pesymistycznej charakterystyce obecnego 
stanu umysłów w świecie, Heriot złożył hołd Oj­
cu świętemu, „który wznowił tradycję wielkich 
papieży , obrońców uciśnionych i pokrzywdzo­
nych" oraz prezydentowi Rooseveltowi za obronę 
ideału wolności.

gdybym przy tej okazji nie wspomniał o szlachet­
nym i pocieszającym w naszych czasach pogardy 
do wszystkiego co wzniosłe, współczuciu okaza­
nego nieszczęśliwym wysiedleńcom przez ludność 
przygraniczną. Wbrew wszystkim akcjom podże­
gaczy i na przekór agitacji zawodowych hecarzy, 
lud polski pozostał czuły na cierpienia i dał temu 
najlepszy wyraz przez ofiary, datki, wzruszające 
fakty (udzielenia schronu, chleba, mleka dntkuię- 
tym tragedią zoąszyńską Żydom).

Apeluję dlatego do sumienia Polski, by przy­
garnęła swych synów. Apeluję do sumienia pana 
prenijera, by na czasach jego urzędowania nie po­
została ciemna plama zbąszyńska.

Nie koniec na tym. Obok rozwiązania obozu 
zbąszyńskiego, rząd musi dbać o to, ażeby milio­
nowe majątki pozostawione przymusowo w Niem 
czach wróciły do kraju i umożliwiły tym ludziom 
aktywny udział w życiu gospodarczym, w prze­
ciwnym bowiem razie grozi to, ze przejdą one w 
obce ręce, ręce wraże, które przetopią je na lufy 
armatnie, skierowane zawsze — w czasie gniewu i 
w czasie flirtu — w tę samą strpnę.

Moje przemówienie dzisiejsze rozrosłoby się 
do zbyt wielkich rozmiarów gdybym miał przed­
stawić całą grozę sytuacji ludności żydowskiej. 
Trudno mi zatem dać pełny obraz ktzywd, jakie 
są nam wyrządzaue na wielu innych odcinkach, 
dotyczących rozmaitych resortow.

Odbywający się wyścig antysemityzmu, czy na 
terenie Sejmu, czy poza Sejmem wznieca tylko nie­
nawiść, ale nic konkretnego i pozytywnego nie

da. Cokolwiek zdziałacie w tym kieruuku, zawsze 
ulica was prześcignie i mas tym nie zdobędziecie.

iłowi Piłsudczycy
I kto się domaga tuj nienawiści? Ludzie, którzy 

pod wpływem koniunktury przefarbuwali swoją 
właściwą sierść zaciętych wrogów Wielkiego 
Marszałka i podszywają się obecuie pod Jego ideo. 
logię i sztandary.

Słyszymy z ust jednego z czołowych reprezen­
tantów obozu prorządowego godzące w nasz ho­
nor oświadczenie, jakoby Żydzi byli szkodliwym 
elemeutem w dziedzinie obronności.

Twórca drużyn strzeleckicn i Legiouów Pol. 
skich nie pudejrzewał nic złego w Mansperltich, 
Sternschusach, Rapo portach, Poilakach, Gotlibach 
i jakoś okazało się, że nie bardzo się omylił.

Co Potska wybierze
Istnieją obecnie dwa rodzaje zjednoczeń M  

świecie. Jest koalicja moralna, potępiająca wszel­
ki terror i szantaż i koalicja szantażu, potępiające 
wszelką moralność i sprawiedliwość.

Polska stanęła przed wyborem. Od tego wybo­
ru zależy nie tylko los żydostwa, ale również na­
szego rozwoju wewnętrznego i znaczenia międiy- 
uarodowetro.

Znakomity polityk angielski sir Hamilton SaOg- 
thby niedawno w przemówieniu swym słuszni* 
stwierdził, że żaden naród nigdy dobrze nie wre- 
szedł na prześladowaniu Żydów.
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si więc nastąpił o spotkanie!

Po zgonie Komana Dmowskiego wysunięto 
pytanie, czy Marszałek Piłsudski rozmawiał 
z Dmowskim po roku 1918, a więc po powsta- 
niu państwa. Na pytanie to odpowiedział w 
„Czasie" hr. Adam Tarnowski negatywnie. Hr. 
Tarnowski stwierdził, że usiłował nakłonić Mar 
szalka Piłsudskiego do udzielenia audiencji 
Dmowskiemu, ale te usiłowania nie znalazły 
w Belwederze echa. Obcenie wersję tę prostuje 
p. Mieczysław Niklewicz, u którego Roman 
Dmowski mieszkał po powrocie z Paryża do 
Warszawy w r. 1920. P. Niklewicz ogłasza 

szczegóły starań o  audiencję Dmows&iego w 
Belwederze na łamach „Warszawskiego Dzień* 
nika Narodowego", a o  samej rozmowie* jaka 
sif odbyła w Belwederze pisze:

Po powrocie x belwederu p. Roman opo* 
wianu swe wrażenia, na zasadzie których 
można powiedzieć, że w długiej rozmowie, 
jaka się odbyła w maju 1920 roku w Jbelwe* 
derze pomiędzy Naczelnikiem Państwa 1 
Pierwszym Delegatem Polski na konferencję 
pokojową, Naczolnik Państwa nie chciał 
s ł u c h a ć  ani r o z m a w i a ć  na tematy 
polityczne.

Nastąpiło więc spotkanie, ale tematy polity* 
czn« nie były omawiane. O czy mże mówili więc 
ci dwaj ludzie, zwalczający się nawzajem przez 
długie lata?

0  dwóch nacjonalizmach
„Gazeta Polska" ogłasza artykuł wstępny, 

będący niejako odpowiedzią na rozmaite, częste 
ostatnio sugestie w sprawie pogodzenia się od­
rębnych odłamów nacjonalizmu polskiego. Oto 
niektóre wyimki tego artykułu:

Do wielkich Lałamuetw, modnej dzisiaj 
frazeologii politycznej należą twierdzenia i 
sugestie, że istnieje jakiś jeden nacjonalizm 
i jedna prawda polityczna, która łączy wszy­
stkich głoszących hasl. narodowe i przyzna- 
narodów. A w szczególności nie jert to prawdą 
ani w stosunkach międzynarodowych, ani 
nawet wewnątrz większości poszczególnych 
narodów. A w szczególności nie jest to pradą 
w życiu wewnętrznym Polski. Głosić dzisiaj 
te same hasła narodowe, to nie znaczy by­
najmniej jeszcze zgadzać się co do najwa* 
żniejszych problemów polityki polskiej, albo 
wycnowania narodowego. Głosić frazesy na­
cjonalistyczne nie znaczy też bynajmniej ro­
zumieć istotny interes narodowy polski i pra­
cować w polityce z pożytaiem i realnie nad 
wzmocnieniem państwa polskiego.

Wiemy dobrze, kto wykuł realnie miecz 
siły poLsaiej, kto umiał zbudować rzeczywi­
ste fundamenty naszej siły państwowej i czyja 
myśl torowała drogę pochodowi Polski 
wśród narodów XX stulecia.

Nie jest tym samym nacjonalizm taniego 
naśladownictwa i pustych frazesów i tym 
samym wielka ambicja narodowej twórczości 
i realnych czynów. Nie jest tym samym nacjo­
nalizm obronny strachu przed innymi i nie­
nawiści do innych i tym samym narodowa 
wola twórczości, współzawodniczenia z innj- 
mi i suwerennej odpowiedzialności za ubszar 
objęty granicami własnego państwa. Nie jest 
tym samym teoria siły i imponderabiliów i tym 
samym rzeczywiste tych wartości wytwarza­
nie. Nie jest tym ramym znak miecza sym­
boliczny i tym samym szabla narodowej siły 
wojennej, wydobyta kiedyś z zardzewiałej 
pochwy przeciw zaborcom i skrwawiona w 
bohaterskich walkach zakończonych ti iumTal- 
nym zwycięstwem.

Jest to wyraźna i negatywnu odpowiedź na 
liczne lamenty, jakie ostatnio pojawiły się w 
prasie konserwatywnej, że nie wykorzystano 
pogrzebu Komana Dmowskiego dla dokonania 
zgody narodowej. Odpowiedź ta jest negatyw­
na. a ci. którzy chcieli odegrać rolę swatów
1 pośredników będą musieli jaszcze zaczekać.

Aryjska kawiarnia
W  Warszawie otwarto niedawno kawiarnię 

p. n. „Swann" z tym, że jest to „kawiarnia a* 
ryjska". Na marginesie tego faktu pisze Anto­
ni Słonimski w „Kronice tygodniowej „W iado­
mości Literackich", przypominając, że Swann, 
(o postać z powieści Prousta*:

„Nie chodzi już o to, że sam Proust nie był 
„aryjczykiem". Ciemne niechlujstwo wykwin­
tnych antysemitów warszawskich polega na 
tym, że „Swann" był Żydem, że o tym jego 
żydostwie Proust mówi w sposób zupełnie 
wyraźny. Pięknoduchy, które otworzyły tę ka­
wiarnię i nazwały ją imieniem bohatera prou- 
stowskiego, nie czytały Prousta. Swann nie 
mógłby wejść do kawiarni „Swann", aLy wy­
pić tę filiżankę herbaty, o której mówi się tak 
pięknie w prospekcie kawiarni.

Nazwanie „aryjskiej kawiarni" imieniem po. 
staci żyda to niezwykły kawał. A może i nie 
jest to wcale taL niezwykłe. P. Słonimski mówi 
o „załganiu" naszej epoki. W  tym załganiu, 
kawiarnia „Swann" jest tylko drobnostką.

Na arenie międzynarodowej
Na łamach „W iadomości Literackich" ogła­

sza p. J. U. Kettinger ciekawe przyczynki na 
temat „Historia i polityka". Autor, pisząc o 
sytuacji politycznej, wysuwa koncepcję, że w 
manewrach państw osi Berlin—Kzym nie cho­
dzi o  kolonie czy o  Dżibutti, lecz o  problem 
głębszy, o  problem ekonomiczny. Autor okre­
śla to następująco:

„Chodzi tu o zasadniczą kwestię czy pań­
stwa totalne zdołają w ciągu najbliższych 
miesięcy wtargnąć do zachodniego systemu 
bankowo kredytowego, czy słowem krótko 1 
cynicznie mówiąc, państwa demokr .tyczne 
przeprowadzą sfinansowanie państw totalnych 
na zkalę, która by je wyprowadziła z autarrii 
na drogę normalnej wymiany i handlu mię 
dzynarodowego".

Autor stwierdza, że państwa zachodnie były 
by może skłonne do takiego finansowania 
pan ..w totalnych, bo to zapewniło by pokój 
przynajmniej na pewien czas. Ale —  stwierdza: 

„Zważywszy jednak a« psychologię angiel­
ską i francuską trudno przypuścić, aby nawet 
dłuwii rokowania mogły dać wyniki pozyty­
wne. Wydaje się wątpliwe, by Niemcy i Wło­
chy sdołały przezwyciężyć brak zaufania ze 
strony zachodnich mężów stanu, by potra­
fiły -.uusić do milczenia opozycje lewicowe, 
by potrafiły przełamać opór naturalny i lo­
giczny elementów żydowskich tak wpływo­
wych w sferach finansowych Zachodu i by 
wreszcie nawróciły opinię angielską, bez cze­

go tego rodzaju operacja finansowa nie mogła 
by się dokonać.

W każdym razie należy przypuszczać, że 
rozmowy będą trwały kilka miesięcy, poucza." 
którch będzie się wydawało, że nastąpiło 
znaczne odprężenie. Wreszcie rokowania zię 
rozniją.

1 wówczas stanie przed państwami autar­
kicznymi tylko jedna ewentualność, otwarcie 
sobie drogi do Rosji i znalezienie tam niewy­
czerpanego rezerwuaru surowców i produk­
tów rolniczych. A więc wojna... 1 to na na­
szym pograniczu.

Jest to koncepcja ciekawa i oryginalna. W  
jej ramach można znaleźć wytłumaczenie dia 
wielu posunięć ostatnich tygodni czy to chodzi 
o  podróże Schachta, czy Montagu Normana, 
czy nawet o  wizytę w Berchtesgadeiu

Niestety
Tygodnik „Zwrot" przytacza humorystyczny 

fakt, jaki zdarzył się ostatnio przed jednym ze 
sądów angielskich.

Przed sądem (Wesoninster County Court) 
stajt w jakiejś sprawie swiaaek.

Nazwisko? — pyta sędzia.
Newilie Chamberlain, pada odpowiedź. Sę­

dzia Jest zdziwiony, nazwisko i imię jak u 
premiera. Czy to jest rzeczywiście wasze na­
zwisko i imię? — pyta niedowierzająco.

I pada odpowiedź nieoczekiwana: Nieste­
ty tak.

Sędzia nagle orientuje się i, uderzając w 
stół, strofuje świadka: proszę nie mówić „nie­
stety", to się może przedostać do prasy!

No i przedostało zię".
Przedostało się i śmiała się z tego seraet znie 

oała Anglia, a wśród śmiejących się był na* 
pewno i sam premier Chamberlain.

(Ko)

Kto bodzie włodarzem  krakowskiegoRatusza?
Kraków otrzyma nowego prezydenta

Trudno oczywiście wyjaśnienie to interpre­
tować jako zaprzeczenie wiadomości o  ustąpie­
niu prezydenta dr. Kapiickiego, z drugiej zaś 
strony nie można się w nim doszukiwać i po­
twierdzenia tej wiadomości,

W  każdym razie nie ulega wątpliwości, że 
sprawa prezydentury m. Krakowa jest obecnie 
kwestią rozważań i nie jest jeszcze pewne kto 
stanowisko to obejmie. Powódź pogłosek o  
ustąpieniu dr. Kapiickiego i brak stanowczego 
dementi, jak również zaproponowanie prez. 
dr. Kaplickiemu objęcia stanowiska general­
nego dyrektora Jaworznickich Komunalnych 
Kopalń Węgla wskazują na to, że raczej ratusz 
krakowski zmieni swego włodarza.

Zeznaczyć należy, że przyjęcie do wiadomo­
ści rezygnacji prezydenta m. Krakowa należy 
do Ministra Spraw Wewnętrznych. O ileby 
rezygnacja taka wpłynęła, to sprawą wyboru 
nowego prezydenta zajęłaby się już nowo wy­
brana Rada Miejska, oczywiście o  ile będzie 
zatwierdzona.

Tutaj zaś wszystko zależeć będzie od sta­
nowiska, jakie zajmie klub radnych socjalisty 
czny^h. Jest to najsilniejsze ugrupowanie na 
terenie Rady Miejskiej i żadna kombinacja 
polityczna przy wyborze prezydenta miasta 
bez udziału P. P. S. nie jest możliwa.

Jak wiadomo. stanowisko P. P. S. rozstrzy­
gnie Rada Naczelna, która obradowała wczo­
raj w  Warszawie. Miała ona ustalić generalną 
linię postępowania na terenie samorządowym, 
a tym samym i na terenie Krakowa,

KRA KO W, 13 styczuia.
Od dłuższego czasu mówi się o tym, jakoby 

na Ratuszu krakowskim zasiąść miał nowy' 
włodarz. Pogłoski o zamierzonym ustąpieniu 
prezydenta dr. Kapiickiego pojawiają się co­
raz to częściej. Jeszcze przed wyborami do 
Rady Miejskiej mówiono o tym wiele, po wy­
borach pogłoski przybrały na sile. Wskazy­
wano teraz na to, że prezydent dr Kaplicki 
nie zdoła zdobyć większości i dlatego ustąpi, 
jakkolwiek kadencja jego kończy się dopiero 
za & lat.

Do spotęgowania pogłosek przyczynił się je­
szcze takt, że Jaworznickie Komunalne Kopal­
nie Węgla zaproponowały prezydentowi dr. 
Kaplickiemu objęcia stanowiska generalnego 
dyrektora, na co prez. dr. Kaplicki nie dał od- 
razu odpowiedzi.

Od dwóch dni fala pogłosek znów przybra­
ła na sile, przybierając wczoraj formę konkre­
tnej wiadomości, że na ostatnim posiedzeniu 
ustępującej Rady Miejskiej, które ma się od­
być w przyszły czwartek, prezydent dr. Kapli­
cki oświadczy, że rezygnuje, a z dniem 1 lu­
tego obejmie stanowisko generalnego dyrek­
tora Jaworznickich Komunalnych Kopalń Wę­
gla.

Oficjalnego potwierdzenia tej wiadomości 
narazie brak. Zarząd Miejski w Krakowie 
do którego zwracaliśmy się w tej sprawie, nie 
udzielił jednak potwierdzenia tej wiadomo­
ści, oświadczając, że w tej sprawie, gdy dojrze­
je, ukaże się miarodajny komunikat oficjalny.
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DR EZRIEL CARLEBACH

Za kulisami konferencji „okrągłego stołu”
Wielu syjonistów mówi dzisiaj tak:
— Przepadło, cóż można robić? Siły demo­

kratyczne są słabe. Anglia sprzedała Czecho­
słowację — my musimy cierpieć tak samo. 
Jest to zaraza poddawania się ekstremistyczno- 
nacjonalistycznemu naporowi, jest to czas 
wielkiej likwidacji traktatów pokojowych, jest 
to kryzys małych i słabych narodów. To, co 
przeżywamy w Palestynie, jest jedynie częścią 
wyaarzeń dziejących się na świecie. Jeżeli 
świat się zmieni, a Anglia zajmie bardziej zde­
cydowane stanowisko w stosunku do Niemiec 
—  i nasza sytuacja w Palestynie polepszy aię...

Tak mówią nie tylko zwyczajni czytelnicy 
gazet. Są to nawet oficjalni, bardzo oficjalni 
przywódcy syjonistyczni. A Jeżeli jeszcze kil­
ka razy dziennie zdanie to zostanie powtórzone 
i będzie wałkowane przez pewien czas, — sta­
nie się pewnikiem.

1 pod pewnym względem tan jest w istocie. 
Zgodne jest z prawdą, że w czasie kryzysu 
wrześniowego, rząd angielski oficjalnie chciał 
zapewnić sobie przyjaźń arabską za wszelką 
cenę i dlatego też gotów był do zupełnego po­
święcenia syjonizmu w tym celu. Jest prawdą, 
ie po kryzysie wrześniowym zmalały niesły­
chani*; wpływy sfer liberalnych i innych, któ­
re w ciągu wszystkich lat udzielały swego po­
parcia syjonizmowi w parlamencie angielskim. 
Jest w dalszym ciągu prawdą, że konferencja 
monachijska doprowadziła Niemcy do manii 
wielkości, która skrupiła się na naszych, ży­
dowskich głowach i zachwiała żydowską po­
zycją polityczną na całym świecie.

Zaraza ta miała dla nas przykre konsekwen­
cje. Już rzekomo nigdzie nie liczą się z zasa­
dami sprawiedliwości i miłości bliżnego, które 
w ciągu wszystkich kolejnych lat działały na 
naszą korzyść. Wartość takiego, starego do­
kumentu historycznego jak „deklaracja Bal- 
foura" spadła niesłychanie w dniach, kiedy 
cały tuzin europejskich paktów został podarty. 
Autorytet Ligi Narodów i Innych instytucyj, 
które miały wgląd w żydowską Siedzibę Naro- 
dou g został zupełnie zniszczony wtedy, kiedy 
ustalanie granic europejskich, za zgodą wszyst­

kich, oddane zostało w ręce „sądu", składają­
cego się z pp. Ribbentropa i ministra Ciano.

Wszystko to jest prawdą. Natomiast n i e  
jest pi%wdą, że to właśnie jest decydującym 
czynnikiem w stosunku Anglii do nas.

n .
Nie jest prawdą, że Anglia, ogólnie biorąc, 

poddaje się każdemu naciskowi terrorystów, 
wykazujących duże apetyty.

Widzimy to np. u naszego najbliższego są­
siada, który jako kolonia, podpada całkowicie 
angielskim wpływom. Widzimy to na Cyprze. 
„Moralne" prawo, na mocy którego Anglia 
przebywa tam, jest znane. Genialny Disraeli 
niegdyś „wypożyczył" ją sobie u Turcji i za­
pomniał ją oddać. Potem, podczas wojny świa­
towej, zaanektowano po prostu tę wyspę, nie 
pytając, naturalnie nikogo o zdanie, nie wyłą­
czając ludności, liczącej 400.000 ludzi.

Grecy stanowią około 70 procent ludności 
Cypru i po powstaniu nowej, odrodzonej Gre­
cji dążyli Grecy z Cypru wszystkimi siłami do 
połączenia się macierzą. Zorganizowały się 
bandy terrorystów, wybuchły niepokoje, pod­
czas których połowa wyspy uległa okupacji, a 
pałac angielskiego gubernatora podpalony zo­
stał przez powstańców i runął w płomieniach. 
Na czele ruchu powstańczego siali księża, ca 
ły ten ruch korzystał z wydatnego poparcia 
rządu greckiego, lecz Anglia nie liczyła się s 
tym zupiełnie. Wysłała kilka okrętów wojen­
nych, zdobyła wyspę ponownie, ukarała su­
rowo powstańców, zbombardowała parę wsi, 
zaaresztowała całe setki niewinnych obywateli, 
zaprowadziła cenzurę i dyktaturę, rozwiązała 
wszystkie rady miejskie i inne instytucje sa­
morządowe, znajdujące się na Cyprze i — ko­
niec.

Od tego czasu panuje na Cyprze spokój. A 
gdy kilku angielskich posłów Partii Pracy 
zwróciło się ostatnio w parlamencie angiel­
skim z pretensjami do gubernatora Cypru, Sir 
Herbert Palmera, pytając, dlaczego wszystkie 
dzienniki na Cyprze przestały wychodzić i gdy 
dwóch, czy trzech, liberalnych posłdw prowa­
dziło propagandę, zmierzającą do usunięcia o- 
becnego dyktatorskiego gubernatora, —  wów­

EARYKATURA PALESTYŃSKA
Anglia nie udzlettta zezwolenia na przyjazd 10.000 dzieci żydowskich

z Mierniec do Palestyny.
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Sorry, brama zajęta!
Rys. A. Na ona („DatWUfJ

czas ten sam minister kolonii, MacDonald, 
który oświadczył, że jeżeli byłby Arabem, za* 
mieszkałym w Palestynie, byłby również terro­
rystą, odpowiedział krótko i w ostrym tonie 
interpelantom: „Terror należy zdławić wszyst­
kimi siłami. On, minister kolonii przedłuży je­
szcze okres władzy owego gubernatora dykta­
torskiego, a jeśli chodzi o zakaz wydawania ga­
zet, to zapewne zakaz ten był konieczny..."

Nie przyszło ministrowi na myśl liczyć się z 
dążeniami patriotycznymi tubylców. Nie przy­
chodzi mu na myśl, że Cypr należy do Grecji 
zgodnie z wszystkimi zasadami historii i poli­
tyki. Nie ma mowy o konferencji „okrągłego 
stołu", o komisjach, kompromisowych propo­
zycjach , nie ma mowy o odwołaniu zalanych 
powstańców, o  uwolnieniu aresztowanych nie­
podległościowców..

A Cypr jest przecież tylko jedną z całego 
szeregu angielskich kolonii, w których r&nują 
niepokoje, a ruchy patriotyczne wysuwają swe 
postulaty. Cypr jest tylko jedną z wielu an­
gielskich kolonij, gdzie słaba, ustępliwa An­
glia wyśmiewa podobne żądania...

Nie może więc być mowy o tym, że „panuje 
obecnie w Anglii słaba polityka ustępliwo­
ści wobec nacjonalistycznych dążeń", jeżeli 
Anglia chce — umie być energiczną i przeciw­
stawić się wszelkim kompromisom.

III.
Nie jest również prawdą, że właśnie nacisk 

arabski, wywierany na Anglię, jest tak silny, 
iż W . Brytania musi ustąpić.

Przede wszystkim nie chodzi o to. Jest rzeczą 
śmieszną mówić o Jednolitym narodzie arab­
skim, podobnie jak jest rzeczą śmieszną mówić 
o jednolitym narodzie katolickim. Świat mu­
zułmański jest nie mniej rozbity niż chrzęści- 
ja ński.

Jest on jednak nie tylko rozbity, lecz nawet, 
jeżeli jest zjednoczony — Jest słaby. Aż do 
dnia dzisiejszego nie istnieje żadne państwo 
arabskie, któreby rozporządzało własną, zdol­
ną do boju armią, lub siłą zbrojną, zdolną prze­
ciwstawić sie najsł ibszehiu atakowi europej­
skiemu.

Ba, mało tego, nie tylko, że nie są w stanie 
przeciwstawić się Anglii, — lecz nie chcą rów­
nież tego. Nawpt im się o tym nie śni i żadna 
siła na świecie nie nakłoni ich do tego. Bo na 
przeciąg wielu, wielu lat wszystkie „niezawi­
słe" państwa arabskie będą zdane na obronę 
wielkich mocarstw europejskich. I tak długo, 
dopóki istnieć będzie *mperium brytyjskie, 
Arabowie będą prosić o pomoc jedynie Anglię. 
Bo tylko Anglia daje lia w Istocie podstawy 
bytu i nie miesza się w ich sprawy wewnętrzne. 
Jedynie Anglia nie żąda, aby „naiiyes" mówili 
po francusku, lub myśleli po faszystowsku, 
lub też „słuchali" po hitlerowsku, i tjlko An­
glia daje Arabom całkowitą wolność wewnę­
trzną, religijną, kulturalną, a nawet administra­
cyjną. I tylko jedyna Anglia zadawalnia się 
kilkoma przywilejami w kilku portach, zada­
walnia się zbudowaniem lotniska i kontrolą 
akcyj towarzystwa naftowego, podczas gdy po­
została mocarstwa kolonialne chciały by wszy­
stko pochłonąć, nad wszystkim mieć pieczę, 
wszystkiego strzec i wszystkim zarządzać. A 
rzecz najgłówniejsza to fakt, że jedynie Anglia 
płaci za wszystko — gotówką. Za każdą kon­
cesję, za każdy przywilej płaci dobrymi cze­
kami na funty. A któremu to politykowi arab* 
akiemu przyjdzie na myśl, aby z takim mocar­
stwem zerwać? Zwłaszcza, że nie ma żadnej 
przyczyny. Dla Palestyny? —  Dla tych „wiel­
kich Inwestycyj", dla wielkich interesów, jakie 
państwa arabskie mają w Palestj nie? —  A mo­
że w imię arabskiej solidarności?

Ani złamanego szeląga, ani najmniejszego in­
teresu, ani najmniejszej dozy sympatii nie in­
westowały państwa arabskie w Palestynie, ant 
w chwili obecnej, ani dawniej. I nigdy nie bę­
dą tam inwestować ani jutro, ani pojutrze.

I podobnie jak jest rzeczą śmieszną mówić 
c  jednolitym narodzie arabsk'm, tak śmieszne 
jest mówić q nacieku stworzonym w. .upiornej
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fantazji angielskiej, o  nacisku, który mógłby 
być wywarty na Angli i dla dobra Arabów pa­
lestyńskich. I gdyby nawet istniała w Anglii 
tendencja ustępliwości wobec napastliwych sił 
i potężnych grup — to jednak nikt nie powie, 
że ta właśnie tendencja nie nakazuje czasem 
Anglii s t w o r z e n i e  takich grup, których 
Anglia obawia się rzekomo, wmawiając im pe­
wne żęd&nia, przed którymi potem ustępuje...

Bo właśnie to, a nie co innego oznaczało by 
powiedzenie, że Anglia w stosunku do Palesty­
ny znajduje się w podobnym położeniu jak w 
stosunku do półwyspu bałkańskiego, spotyka­
jąc się z żąda.iiaml Hitlera.

IV.
Nie, porównanie kuleje. Ani duch polityki 

Chamberlaina, ani doniosłość „arabskiego na­
cisku*4 nie doprowadziły nas do tego położe­
nia, w którym znajdujemy się obecnie. I dla­
tego też nie podzielam nadziei tych, którzy wie- 
izą, że z chwilą nadejścia oczekiwanej zmiany 
w gabinecie angielskim I z chwilą nastania no­
wej orientacji angielskiej polityki, która zaj­
mie bardziej zdecydowane stanowisko wobec 
napastników, — i n isza sytuacja się polepszy

To, co my cierpimy, jest starsze od paktu mo­
nachijskiego i przezyje nawet likwidację poli­
tyk! monachijskiej. Likwidacja planu podzia­
łu mała miejsce jeszcze przed wysłaniem lorda 
Runcimana do Pragi, a to, u  zaczyna się obe­
cnie w Londynie żałować sprawy Czecnosłowa- 
cji, nie uzna cza jeszcze żalu, z powodu wyrzą­
dzonej nam krzywdy.

Od czasu wybuchu niepokojów, od rozpo-

Debata nad bu
Warszawa 12. 1. PAT. Sejmowa komisja bu­

dżetowa przystąpiła dziś do obrad nad budże­
tem Min. Spraw Wewnętrznych w obecności 
p. premiera gen. Sławoj Składkowskiego, pod­
sekretarzy sianu Min. Spraw Wewn. i wyższych 
urzędników państwowych.

Działalność omawianego rt, ortu scharaktery 
zowai w b. obszernym 1 wyczerpującym refera­
cie sprawozdawca wicemarszałek Długosz.

Preliminarz budżetowy Min. Spraw Wewn. 
wykazuje w dochodach 15.639.000 z ł, w wy­
datkach 211.480.000 zł. Vi porównaniu z po­
przednim budżetem, budżet ten jest wyższy o 
1.499.990 zł. W  obecnym preliminarzu fundusz 
dyspozycyjny zwiększony jest o jeden milion, 
a kredyt na zasiłki i nagrody o 321.580 zł.

W  ostatnich wyborach parlamentarnych ude­
rza wysoka frekwencja głosujących, najwię­
ksza, jaką widzieliśmy dotychczas w wybo­
rach parlamentarnych Polski odrodzonej. W  r.
1938 pozytywnie do wyborów ustosunkował 
się OZN, wszystkie inne ugrupowania poli­
tyczne przeprowadziły agitację antywyborczą. 
W obec tego przebieg wyborów świadczy o doj­
rzałości politycznej narodu polskiego. W ybo­
ry te były klęską systemu negacji i opozycji 
dla opozycji. „Góry" partyjne zawiodły się na 
swoich „dołach", które wyłamały się z dyscy­
pliny partyjnej i spełniły obowiązek patrioty­
czny.

Opozycja usiłuje odegrać się w wyborach sa­
morządowych, nadając im akcenty polityczne. 
Te usiłowania nie zdołają jednak wpoić w spo­
łeczeństwo napowrót wiary w moc partyj po­
litycznych. Pokazuje się, że opozvcJa niczego 
się nie nauczyła i dalej chce widzieć w samo­
rządzie teren rozgrywek politycznych i niena­
wiści grupowej, a nie teren rzetelnej pracy.

Na terenie miast odżyły stare przywary. Roz­
poczęła się rozgrywka polityczna. Tylko O. Z. 
N. stanął na innej płaszczyźnie, wzywając 
wszystkich do pracy samorządowej. Chodziło 
o to, aby wybory samorządowe nie Dyły oce­
niane jako miernik nastrojów politycznych, 
lecz o przywrócenie samorządom właściwej Ich 
roli, która polega na zaspakajaniu potrzeb te­
renowych w sharmonizowaniu jedynie z go­
spodarką ogólno-państwową. Tymi przesłan­
kami kierował się także rząd, Skracając ka­
dencje w tych związkach samorządowych, gdzie 
wybory miały się odbywać w ciągu całego roku
1939 1 r. 1940.

Społeczeństwo przyjęła przychylnie rozpi­
sanie wyborów samorządowych i ocenia Po­

częcia się strasznych tygoani roku 1936, przy 
goto*uje się systematycznie to, co teraz jest 
urzeczywistniane. Już wtedy próbowano, zwra­
cając się z apelem do królów arabskich, z ini­
cjatywy angielskiej zainteresować sąsiednie 
państwa arabskie, już wtedy próbowano zrzu­
cić z siebie zobowiązanie, płynące z deklara­
cji Balfoura. A to, co dzieje się obecnie w Lon­
dynie jest niczym innym jak tylko ukorono­
waniem starej polityki.

Ci sami angielscy urzędnicy, którzy od da­
wien dawna marzą o likwidacji syjonizmu i o 
stworzeniu arabskiej federacji, na złość Fran­
cji, ci sami urzędnicy popierali niepokoje, u- 
dzielali swego poparcia muftiemu, popierali je­
go ruch protestacyjny w sąsiednich krajach, 
popierali kongresy protestacyjne i demonstra­
cje w Iraku i Egipcie, udzielali poparcia pla­
nom stworzenia arabskiej „Agencji" i to oni 
właśnie święcą obecnie swój triumf, gdy w Lon 
dynie zbiera się konferencja okrągłego stołu, 
konferencja konstytuująca, mająca na celu 
stworzenie akcji pod protektoratem angielskim.

Nie ma to nic wspólnego z Czechosłowacją, 
ani nic wspólnego z Hitlerem. Nie jest to na­
stępstwem epidemii samobójczej państw de­
mokratycznych.

I dlatego też, w walce z tą akcją nie możemy 
polegać na ogólnie przyjętych środkach, które 
może pomogą pozostałym małym narodom. 
Musimy przedsięwziąć specjalnie palestyńskie 
środki przeciwko niej, mamy bowiem do czy­
nienia ze specjalnym przeciwnikiem, potrzeba 
nam więc specjalnej drogi.

dżetem M.S.W.
datnio stosunek rządu o wszelkich przejawów 
życia organizacyjno-politycznego. Potrzebę Kon 
solidacji narodowej uznaje dziś także olbrzy­
mia większość ludzi, tkwiących jeszcze w ra­
mach opozycyjnych partyj politycznych. Stosu- 
nek rządu do tych partyj jesi taki, że mogą 
one rozwijać swoją akcję, granicą jednak tole­
rancji jest nieprzekraczanie interesów i god­
ności państwa oraz spokoju i ładu publicz­
nego.

Zagadnienie bezpieczeństwa publicznego sta1 
nowiło przedmiot szczególnych starań.

W  ostatnim roku nastąpił rozkład roboty 
komunistycznej w Polsce. Należy jednak prze­
widywać próby odbudowy ruchu komunistycz­
nego przez infiltrację czj nników wywrotowych 
do różnych organizacyj legalnych. Tej akcji 
nie należy lekceważyć i musimy przeciwstawić 
jej planowe działanie uświadomionej części 
społeczeństwa. Jednocześnie z rozwiązaniem 
Komunistycznej Partii Polskiej rozpoczęła się 
akcja wyeliminowania z wewnętrznego życia 
Polski obcych wpływów destrukcyjnych. Prze­
jawiło się to w wydaniu aekretu o rozwiązaniu 
zrzeszeń wolnomularskich.

Przechodząc do spraw prasowych, mówca 
stwierdza m. in., że dekret Prezydenta z 21. 11. 
1938 r. o prawie prasowym ma tę wielką war­
tość, że usunął na ziemiach polskich po byłych 
zaborach austriackim i niemieckim obce nam 
ustawodawstwo prasowe i ujednolicił ustawo­
dawstwo prasowe na obszarze całego państwa 
polskiego. Trzeba jednau zaznaczyć, że poza 
Korzystnymi dla prasy postanowieniami, dekret 
zawiera niewątpliwie szereg postanowień dość 
uciążliwych dla prasy, jednak te uciążliwe po­
stanowienia prasa będzie odczuwała wtedy tyl­
ko, kiedy nadużyje wolności słowa, co zresztą 
będzie również w kolizji z zasadami ogólnie 
obowiązującymi.

Kwestia żydowska w Polsce znalazła jedno­
lite zrozumienie i pogląd w społeczeństwie 
polskim, które docenia akcję rządu, podjętą 
nr terenie międzynarodowym. Zrozumienie 
znaczenia tego zagadnienia, którego rozwią­
zanie nie może nastąpić w ramach jednego 
państwa, lecz w aspekcie międzynarodowym, 
nie może ograniczyć się do społeczeństwa pol­
skiego i podjętych akcji ze strony rządu. W y­
maga ono zrozumienia i dobrej woli społeczeń 
stwa żydowskiego.

Decydując? rolę w kwestii tej odgrywają 
problem bezrobucia wsi i naturalne dążenie 
społeczeństwa polskiego do gałęzi życia, zape­

wniających możność egzystencji. Fakt ten w 
połączeniu z wielką pajperyzacją społeczeń­
stwa żydowskiego w Polsce winien być oce­
niony nie tylko przez całe społczeństwo ży­
dowskie w Polsce, ale i światowe żydostwo, 
aby wspólnym wysiłkiem dążyć do złagodze­
nia dzisiejszego położenia. Jedynym rozwiąza­
niem jest emigracja, wiążąca się ściśle z dąże­
niami żydowskimi ,co do utworzenia własnej 
siedziby narodowej w Palestynie, a w których 
to dążeniach rząd polski idzie czynnikom ży­
dowskim jak najdalej na rękę. W  dzisiejszym 
jednak stanie rzeczy Palestyna nie może roz­
wiązać roblemu emigracji i musi nastąpić zmia 
na nastawinia społeczeństwa żydowskiego, aby 
poza emigracją palestyńską pozyskać i inne 
tereny emigracyjne.

Oparty na normalizacji pozytywnej stosu­
nek do potrzeb życia społeczeństwa ukraiń­
skiego znalazł swój pełny wyraz w pomyśl­
nym rozwoju i pozytywnych osiągnięciach 
ukraińskiego społeczeństwa we wszystkich 
dziedzinach, zwłaszcza gospodarczej i społecz­
nej. Osiągnięcia te pogłębiają odpowiedzial­
ność czynników ukraińskich odnośnie możli­
wości zrealizowania współpracy 1 współżycia 
polsko-ukraińskiego. Muszą być wykluczone 
jed„ak wszelkie postulaty nieiealne, nie mo­
gące znaleźć urzeczywistnienia, wywołują one 
bowiem jedynie podniecenie i szkodliwe na­
stroje. Zarazem należy podkreślić szczególnie 
działalność wywrotowych czynników ukraiń­
skich, powodujących nieodpowiedzialne wy­
stąpienia w terenie. Oczywiście, iż takie pro­
wokacje nieodpowiedzialnych czynników ukra 
ińskich muszą wywołać odpowiedź społeczeń 
stwa polskiego. Za pilną potrzebę należy uznać 
właściwe ustosunkowanie się społeczeństwa 
polskiego w Małopolsce wschodniej do pro­
blemu mniejsbości ukraińskiej — w skali o- 
gólno-państwowej, podyktowanej racją stanu, 
z zachowaniem całkowitego spokoju. Społe­
czeństwo przywiązuje wyjątkowe znaczenie do 
zagtdnienia zabezpieczenia rozwoju narodu 
polskiego na terenie województw południowo- 
wschodnich Czynniki państwowe powinny z 
całą pieczołowitością odnieść się do potrzeb 
polskiego społeczeństwa i zabezpieczyć wła­
ściwą opieką sprawę rozwoju jego sił i stwo­
rzenia jak najlepszych dla tego celu warun­
ków.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych Jest re­
sortem, który gwarantuje obywatelom spokój, 
ład, porządek i bezpieczeństwo. Obecny mini­
ster spraw wewnętrznych od trzech lat dzier­
ży ster tego resortu. Dziś możemy powiedzieć 
śmiało, iż dobrze spełnił swój obowiązek. Prze­
żywaliśmy w tym czasie wypadki dość ważne 
w dziejach naszych. Wszystko jednak odby­
wało się w atmosferze spokoju. Smutne wypad­
ki z roku 1936, Lwów, Chrzanów, Kraków i 
Częstochowa są poza nami. W ybory do ciał 
parlamentarnych, rad gromadzkich i miast od­
były się w warunkach spokojnych. Częste in­
spekcje p. premiera i ministra spraw wewnę­
trznych nie zawsze może należycie przez wszyst 
kich rozumiane i oceniane, zjednały mu wśród 
ludności wiejskiej i robotniczej opinię jak naj­
lepszą i jak najżyczliwszą.

Pos, Celewicz wygłosił dłuższe przemówienie 
na temat stosunków polsko-ukraińsńkich

M ówca twierdzi m. in., że na zaognienie tych 
stosunków  w płynęło nieprzychylne stanow isko 
m iejscow ego społeczeństwa do zagadnienia nor­
malizacji, dalej postępow anie w ładz administra­
cyjnych oraz bierność rządu i ' brak rozstrzygnięć 
w  wielkim stylu Głównym powodem  nieudani a 
sję norm alizacji jest, zdaniem p. Celewicza, sta­
now isko m iejscow ej ludności polskiej.

Mówca wspomina o zajściach na terenie Mało­
polski wschdniej. mówi dużo o bojówkach endec­
kich i zaznacza, że w związku ze sprawą zakar- 
packą odbyły się także demonstracje młodzieży w 
duchu antypolskim, co zostało prze_ przewódców 
ukraińskich potępione.

Pos. Celewicz uskarża się dalej na nieprzyjmo- 
wanie do służby Ukraińców, na utrudnienia, jakie 
są według niego czynione rozwojowi spółdzielczo­
ści ukraińskiej i szkolnictwu ukraińskiemu itp.

W zakończeniu, nawiązując do wywodów wczo­
rajszych pos Wagnera, że Polska jest silna, pot. 
Celewicz jest zdania że właśnie dlatego Polska 
powinna powziąć plan rozwiązania sprawy ukra­
ińskiej w szerokim zakresie i wziąć udział w 
twórczych procesach na wschodzie Zuropy
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Echa procesu w Grudziądza

Cias najwyższy powołać do życia 
Żydowska Rada Religijna!

W  procesie karnym przeciw Wiktorowi Ję 
drzejewskiemu w Grudziądzu, wydawcy „Ka 
iendarza Ilustrowanego na rok 1938” i od­
powiedzialnemu redaktorowi tygodnika anty­
semickiego „Samoobrona” o występek z art. 
173 kk. i przestępstwa z par. 20 i 21 niem. 
ustawy prasowej z roku 1874, które popełnił 
w ten sposób, że „publicznie wyszydzał uzna 
ne prawnie wyznanie mojżeszowe i jego dog 
maty, oraz znieważył przy tym przedmiot 
czci religijnej tego wyznania —  Talmud” (z 
aktu oskarżenia) —  Sąd Okręgowy w Gru­
dziądzu na wniosek oskarżonego zasięgnął 
opinii Wydziału Teologicznego Uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego w Warszawie. ,

Wydział ten wydał orzeczenie, podpisane 
przez ka. Jana Stawarczyka, profesora filo­
logii biblijnej, widymowane przez Dziekana 
Wydziału Prof. Ks. P. Chłopackiego, które 
w istotnych swych częściach brzmi: |

„Żydzi nie mają obecnie naczelnej instytu 
cji wyznaniowej, któraby decydująco w spra 
wach wiary rozstrzygała, lub autorytatywnie 
orzekała o świętościach ich ksiąg religijnych 
Z tego powodu nie mogę podać odpowiednie 
go orzeczenia najwyższej Instancji żydow­
skiej dla spraw wiary, czy Talmud jest 

przedmiotem czci religijnej lub przedmiotem 
wierzenia u Żydów, oraz czy Talmud zawiera 
jakieś dugmaty wyznania mojżeszowegd”. !
,(Tadeusz Zaderecki: „Na marginesie gru­
dziądzkiego procesu” w „Naszej Opinii” N r.1 
177 z 1 bm.)

Powyższe orzeczenie skłoniło p. Dra Oz ja 
sza Wassera, przewodniczącego Zarządu Sy- j 
nagogi Postępowej we Lwowie do wystąpię 
nia na łamach „Naszej Opinii” (Nr. 176 z 
25. 12. 1938) z projektem natychmiastowego 
powołania do życia najwyższej władzy reli­
gijnej Żydów w Polsce z tym, że sprawą tą 
—  zdaniem projektodawcy —< winm zająć 
Się:

a) wszyscy rabini ortodoksyjni z miaste­
czek przynajmniej okręgowych i powiato­
wych w Polsce,

b) wszyscy rabini postępowi w Polsce I
c) członkowie prezydium wszystkich gmin 

wyznaniowych miast powiatowych i okręgo­
wych w Polsce” —
którzy by wyłonili ze siebie Komitet założy­
cielski, a ten opracowałby statut i regulamin 
i doprowadził do „wyboru najwyższego 
areopagu, który reprezentować będzie naj­
wyższą władzę duchową religii żydowskiej w 
Polsce, a do tego areopagu należeć ma pięciu

rabinów ortodoksyjnych, pięciu rabinów po­
stępowych i pięciu prezesów większych gmin 
wyznaniowych w Polsce”.

Myśl poruszona przez p. dra Wassera jest 
w zasadzie słuszną. Myśl tę już kilkakrotnie 
poruszałem na łaniach „Nowego Dziennika” 
podnosząc potrzebę

rychłego powołania do życia Rady 
Religijnej,

przewidzianej w rozporządzeniu Prez. Rzp. z 
dnia 14 października 1927 r. o uporządkowa 
niu stanu prawnego w organizacji gmin wy­
znaniowych żydowskich na obszarze Rzeczy 
pospolitej Polskiej z wyjątkiem województ­
wa śląskiego (Dz. U. Rz. P. Nr. 52 ex 1928 
poz. 500) —  a powołanej wedle art. I i 24 
tego rozp. do reprezentowania intresów ży­
dowskiego Związku Religijnego w Polsce 
wobt>o Władz Państwa, kierowania jego dzia 
łalnością, zakładania instytucji wspólnych 
dla wszystkich gmin lub dla gmin poszczegól 
nych obszarów Państwa i do wspierania gmin 
finansowo słabych.

Ostatnio pisałem o powyższej kwestii na 
łamach „Nowego Dziennika” w artykule pt. 
„Trzeba powołać do życia Radę Religijną” 
(Nr. 356 z 28. 12. 1936) —  który nadal jest 
aktualny i którego wywody końcowe, zmie­
rzające do wykazania, że jest najwyższy już 
czas, by Radę Religijną powołać do życia” 
okazują się w całej pełni uzasadnione w świe 
tle wyników procesu grudziądzkiego, który 
znowu wykazał piekący brak „organu samo­
rządu żydowskiego, uzbrojonego w odpowied 
ni autorytet w stosunku do Władz Państwa 
jak również w łunie społeczeństwa żydowskie 
go, któryby w tej tak ważnej sprawie —  (tym 
razem znaczenia Talmudu dla Żydów) —  
mógł złożyć swe autorytatywne oświadcze­
nie”. Brak tego organu spowodował, że Sąd 
orzełrujący w powyższym procesie uznał m  
wskazane powołać biegłego w osobie 

znanego żydożercy Ks. Dra Stani­
sława Trzeciaka, 

który na pytanie „czy Talmud jest przed­
miotem czci religijnej wyznania mojżeszowe 
go lub też, czy stanowi dogmat lub przed­
miot wierzenia” w dniu 27 kwietnia 1938 r. 
złożył do protokołu pisemne orzeczenie, prze­
drukowane przez Tadeusza Zadereckiego w 
„Naszej Opinii” (Nr. 176 z 25. 12. 1938) a 
zawierające, prócz mętnych wywodów na za 
pytanie Sądu orzekającego, całą litanię, nie- 
pozostających w związku ze sprawą cytat,

które zdaniem tego pseudouczonego uza­
sadniają obelgi pod adresem Talmudu.

Gdybyśmy mieli w Polsce naczelną instah 
cję wyznaniową żydowską, to oczywiście nie 
byłoby potrzebnym i możliwym, by czynni­
ki ustawodawcze (jak w sprawie uboju ry­
tualnego), czy też sądowe (jak w procesie 
grudziądzkim) w sprawach religijnych wy­
znania mojżeszowego zasięgały opinii W y­
działów teologii katolickiej lub też „uczonych 
żydoznawców” tego kalibru co Ks. Trzeciak.

Z tych powodów słusznym jest zdanie p. 
Dra Wassera, że trzeba powołać do życia 

naczelną instancję wyznaniową ży­
dowską w Polsce, 

ale projekt jego odnośnie sposobu powołania 
tej instancji jest niecelowy względnie zby­
teczny.

Niecelowy jest on, bo organ powołany w 
myśl projektu p. dra Wassera, na podstawie 
jakiegoś statutu względnie regulaminu byłby 
pozbawiony charakteru publiczno - prawne­
go, jaki natomiast posiadać ma Rada Reli­
gijna, a zatem w stosunku do Władz Pań­
stwa nie posiadałby odpowiedniego autoryte­
tu, podobnie jak różne komitety czy stowa­
rzyszenia względnie związki, działające na 
podstawie ustawy o stowarzyszeniach jak 
Związek Rabinów, Związek Rabinów postępo 
wych 1 td. Ponadto organ taki byłby ograni­
czony wyłącznie do spełnienia funkcyj reli­
gijnych, gdy tymczasem Rada Religijna —  
mimo swej nazwy —  ma spełniać cały sze­
reg funkcyj, wychodzących poza ramy funk­
cyj religijnych, na co zwróciłem uwagę w 
moim, wyżej wymienionym artykule.

Powołanie zaś projektowanego przez p. 
Dra Wassera organu uważam za zbyteczne, 
gdyż już dekret o gminach żydowskich prze­
widuje powołanie do życia Rady Religijnej, 
o dość obszernym zakresie działania i charak 
terze naczelnej władzy religijnej Żydów w 
Polsce, uzbrojonej w autorytet czynnika pu­
bliczno - prawnego. Nie trzeba zatem two­
rzyć jakiegoś nowego ciała wedle projektu 
p. dra Wassera, ale należy dołożyć wszelkich 
starań, by Rząd przystąpił wreszcie 

do wykonania dekretu o gminach 
żydowskich, 

w szczególności jego przepisów o Radzie Re 
iigijnej przez rychłe powołanie do życia tej­
że Rady, której brak z każdym dniem staje 
się coraz bardziej piekącym.

Od ogłoszenia dekretu o gminach żydow­
skich minęło już 11 lat, byłby zatem najwyż 
szy czas, by Ministerstwo Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego wykonało po­
stanowienia tego dekretu, co leży zarówno 
w interesie państwowym jak i w interesie na 
leżytego rozwoju samorządu wyznaniowego 
żydowskiego w Polsce.

Sprawą tą winno zająć się energicznie Koło 
Parlamentarne żydowskie i Prezydia więk­
szych gmin żydowskich w Polsce, bo wszelka 
zwłoka jest wysoce szkodliwą.

Dr SALOMON STAMLER

JAROSŁAW KASZEK

S P R A W Y  u r z ę d o w e
Radośnie podniecony wbiegł pan Vohralik 

do kancelarii urzędu.
— Chciałbym wnieść do proiokólu wyrazy 

Uznania! — powiedział. — W którym wydziale 
można to załatwić?

Wesoły rozgwar w pokoju zamarł nagle. 
Wszystkie spojrzenia skierowały się w stronę 
oryginalnego interesanta.

—  Co... co chciałby pan wnieść do protokó­
łu? —  wysunął głowę z okienka człowiek w 
bielonej kurtce.

— Uznanie., wyrazy uznania —  powtórzył 
Yohralik.

Człowiek w zielonej kurtce zmarszczył czoło.
— Zażalenia i skargi składać należy w biurze 

gaialeń!... Trzecie piętro, pokój 234!... — o- 
Świadczył po namyśle.

Pan Vohralik uśmiechnął się.
—  Ależ nie chodzi mi wcale o skargę, ani za­

palenie! Wprost przeciwnie; zostałem zała­

twiony szybko i uprzejmie, chciałbym więc 
w jakiś sposób zgodny z przepisami wyrazić 
swe uznanie.

— Podobny wypadek zdarza mi się po raz 
pierwszy w mej praktyce urzędowej... Niech 
pan zaczeka! — powiedział i zniknął za prze­
pierzeniem.

Po paru minutach wrócił w towarzystwie 
grubego, brodatego kolegi.

— To właśnie ten — szepnął zielony do 
grubego i wskazał na pana Vohralika.

Gruby zbliżył się drobnym kroczkiem do o- 
kienka, obrzucił pana Vohralika krytycznym 
spojrzeniem i spytał głosem wyrażającym zgor 
szenie i najwyższy niesmak.

—  Czy to prawda, że pan chciałby., hm... te­
go... wnieść uznanie do protokółu?.- Co?

— Tak! —  naparł pan Vohralik. —  Cóż w 
tym osobliwego?

—  Do nas należy stawianie pytań, a nie do

pana! — zagrzmaił gruby i wyprostował się z 
godnością. —  I naszą jest rzeczą rozstrzyganie, 
co jest osobliwe, a co nie. Mamy tu swoje prze 
pisy i nie możemy od nich odstępować... Zre­
sztą nie może pan tego swojego hm... tego... te­
go swojego uznania tn wnieść do protokółu... 
Nie, nie może pan! —  powtórzył z mocą.

— A dlaczego? spytał pan Vuhralik, a jego 
twarz przybrała wyraz rozczarowania.

— Dlatego... dlatego, że...
Chciał powiedzieć: „Dlatego, że nie ma tu od. 

nośnego wydziału” , lecz w tym momencie zau­
ważył, że zielony daje mu jakieś znaki i wska­
zuje na zegar.

— ...dlatego, że już jest po godzinach urzę­
dowych! — wykrztusił w końcu i odetchnął z 
ulgą.

— Pilne sprawy powinny być przyjmowane 
do protokółu nawet poza godzinami urzędowy­
mi! Wiem o tym dobrze! —  upierał się pan 
Vohralik. — Dopiero niedawno wyciągnięto 
mię z łóżka w środku nocy, by spisać ze mną 
protokół. Powoływano się wtedy na jakieś tam 
paragrafy, a co wtedy było ważne i dziś musi 
obowiązywać!

— Ale pańska sprawa nie jest wcale pilna!
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Proszę posłuchać wyrohui

Czy przyjaciółka posiada 
prawo kluczal

Prawnicy nieraz już łamali sobie głowę nad 
tym problemem, jak daleko sięga przyznane żo­
nie w małżeństwie „prawo klucza"? Przede wszys. 
tkim co to jest „prawo klucza"? Oczywiście, że 
pod tymi słowami nie rozumiemy uprawnienia 
małżonki, aby posiadała własny klucz do bramy, 
i, mogła wracać z dancingu me kontrolowana 
przez męża odnośnie do pory i towarzystwa...

Mąż — jak wiadomo wszystkim należącym do 
tęgi? stanu — obowiązany jest żonę utrzymywać 
stosownie do swego majątku i dochodów. Oczy­
wiście, że zakupów do gospodarstwa domowego, 
a bardzo często także odzieży, me czyni mąż, lecz 
wyręcza go w tym żona. Jak takie wyręczenie 
w konsekwencji wygląda? Że inąz, chcąc nie 
chcąc, musi regulować wszystkie rachunki, które 
mu przedkłada węglarz, rzeżnik. modystka i den­
tysta. bo bezpośrednio wobec uostawcy z taKicn 
zakupów i interesów odpowiada mąż, na podsta­
wie cichego pełnomocnictwa, jakie otrzymała żo­
na z mocy samego związku małżeńskiego. Dla­
czego nazwano Ło „prawem klucza"? Gzy ma tego, 
że klucz otwiera wszelkie schowki jak szafy, kre­
densy i spiżarki w gospodarsLwie domowym? 
Czy dlatego więc, że klucz to symbol władania 
nad gospodarstwem rodziny? Może.

jak daleko sięga więc to niebezpieczne dla mę­
żów prawo żony? Czy mąż musiałby zapłacić np. 
za awionatkę którą na jego rachunek zakupi po­
łowica, amatorka lotnictwa, albo za obłaskawio­
nego lamparta, którego żona pragnęła mieć w do­
mu zamiast zwykłego kota? Granice tego prawa 
są zakreślone potrzebami rodziny oraz stanem 
majątkowym męża i jego dochodami. Już np. ku­
pno ratalne, które zmusiłoby męża do jęczenia 
przez długi czas w kajdanach rat, w postaci wrzy­
nających się w kieszeń co miesiąc ogniw, uznane 
zostało przez Sąd Najwyższy za wykraczające po­
za pełnomocnictw*) małżonki...

Dyrektor pewnej wielkiej fabryki żelaza Teo­
dor M. zabrał w lecie ubiegłego roku ze sobą na 
urlop letni swoją zgrabną, Inhmowłosą stenoty- 
pistkę Janinę H. Celem podroży było Zakopane. 
Wszyscy w biurze począwszy od woźnego az do 
prokurzysty podziwiali pilność Szefa, który pole­
cił do swoich bagaży zapakować nawet przenoś­
ną maszynę do pisania. Urzędniczki natomiast z 
zazdrością patrzyły na cztery walizy p. Janiny, 
które służący wniósł do samochodu. „Tyle garde­
roby, i to na lato, poco jej tyle szmat?11 — szep­
tały między sobą koleżanki szczęśliwej sekretar- 
ki. ,

W pierwszorzędnym pensjonacie, w którym dy­
rektor z sekretarką stanęli, p- Teodor M. podawał 
towarzyszkę za swoją żonę, i wszyscy przy sto­
le tytułowali ją panią dyrektorową.

Pewnego dnia pilny telefon odwołał nagle 
p. Teodora z przyjemnych wywczasów. Wielka 
firma, z którą jego fabryka pozostawała w sto­
sunkach handlowych, ogłosiła niewypłacalność 
i chodziło o ratowanie wielkicn wierzytelności 
wekslowych...

Gdy po tygodniu p. Teodor wrócił do Zakopa­
nego, załatwiwszy najpilniejsze sprawy, czekała 
go niespodzianka. Od szeregu dni już przychodzili 
do willi: kupcy i dostawcy, domagając się wyró­
wnania rachunków za towary, które zakupiła p.

Piątek, 13 stycznia
STACJb KRAJOWE 

K R A K Ó W . 1.57 P leśń  „ K ie d y  ranne w sta ją  z o r i* " ;  7 
A u d y c ja  p ora n n a ; 8.10—8 P ły ta  za p ły ta  oraz w iadom ości 
b ieżą ce ; 11 A u d y c ja  d la  azfcół: „ J a k  S ln g  zga d ł, że ku la  
je s t  ś w ia t"  — s łu ch ow isk o  d la  a z lec l s ta rszych  w /g  R old a  
w tłu m . K ossu th ów n y , w ra d lo lo n . H en ryk a  Ł adosza  t 
1 lustr. m uz. W ład . M a cu ry ; 11.30 M u zyk a  z p ły t ;  11.57 
S y g n a ł czasu , h e jn a ł; 12.03—13 A u d y c ja  p o łu d n io w a ; 14 
M u zyk a  z p ły t ;  14.20 A u d y c ja  d la  d z ie c i: a ) S k rzynk a  
w  op ra ć . K r y s ty n y  K ru p iń sk ie j, b ) P oga d a n k a  S o f ii  
S ła n czy  k le w ieżow e j: „O  czym  d ziec i w z im ie  p am iętać 
p o w in n y " , c )  M u zyk a  s p ły t ;  14.50 P rog ra m  na  dzień 
n a stgp n y ; 14.55 S k ra w y gosp o d a rcze ; 15 A u d . d la  m ło ­
d zieży  w  op ra ć . A n n , S w lrszczy ń sk te j; 15.20 P ora d n ik  
s p o r to w y ; 15.30 M u zyk a  ob iad ow a  w w y k . ork . rozg ł. 
k a to w ick ie j p od  d yr . J a ros ła w a  L eszczy ń sk iego ; 10 D zien­
n ik  p o p o łu d n io w y ; 10.08 W iadom ości gosp od a rcze  I  W ar­
sza w y ; 10.20 R ozm ow a z c h o ry m i; 10.35 Z  zap om n ian ych  
n a szy ch  p leśn i. W y k o n a w cy : J an in a  C yb lńsk a  (sop r .), 
A d am  M azauek (b as), W acław  G e ig er  (ak om p.). A u d y c ja  
w oprać, d r  W l. P ożn la k a ; 17.08 S u b lok atorzy  m rów ek , 
p oga d . w y gt. A z e l S t je rn a ; 17.10 O d czy t; 17.20 M uzyka 
daw na w w yk. Tadeusza K o w a lsk ie g o  (w io l.) , p rzy  fo rt . 
Iren a  K u rm sz -S tc ła n o w a ; 17.45 D okąd  je ch a ć  w św lgtot 
W  op ra ć. B oi. P ą g o w sk le g o ; 17.50 O dczyt s p o r to w y : „ W  
d żu n g lll o rg a n iza cy jn e j n aszego s p o r tu "  w y g i. red . W ł. 
D łn g oszew sk l; 18 M in ia tu ry  kw artetow e w  w yk . Kw artetu 
sm yczk ow ego  rozg łośn i k ra k ow sk ie j w sk ła d z ie : St. M l- 
kuszew skl (1 sk rz .), H . N le ry ch lo  (11 sk rz .). H . Z a rzyck i 
(a ltów k a), J . M a k ow lcz  (w io l .) ; 18.30 „T e a tr  B ożeg o  Na­
ro d ze n ia ", a u d y c ja  lltcra ck o -m u z . w  op ra ć , I re n y  S zy ­
m a ń sk ie j; 10 K on ce rt  ro zry w k o w y  W y k o n a w cy : ork . rozg ł. 
w ileń sk ie j pod  d yr . W ład . S zczepańsk iego , O lga  O lg ln a  
1 E dw ard  Jak u ó-Jak u tls  (śp iew ), m ały  zespól m an doll- 
n lstów  „K a s k a d a "  t a k om p.; 20.35 D ziennik  w ieczorn y , 
w iad om ości m eteoro log iczn e , w ia d om ości sportow e, Nass 
p ro g ra m  na Jutro; 21 H en ryk  M e lce r : „P a n i T w a rd ow sk a ", 
kantata  d o  s łów  A. M ick iew icza , w y k o n a w cy : C hór I o r ­
k iestra  P R . p od  d yr . S tan isław a  N aw rota  ( I . w y k on a n ie );
21.15 T ra n sm is ja  koncertu  sy m fon iczn eg o  s F ilh a rm on ii 
W arsza w sk ie j; 22.30 „P rz e ż y c ie  m ora ln e w dzie le  sz tn k l" , 
a a tl c llte ra ck l J e rz e g o  A n d rze je w sk ie g o ; 22.45 M u zy k a  a 
p ły t ;  zż.55 L ok a ln e  in fo rm a c je ; 23—23.05 O statnie w iado­
m ośc i dz ien n ik a  w ieczorn ego , k om u n ik at m eteor.

W A R S Z A W A . (.57 p . K r a k ó w ; 17.45 S k rzyn k a  techn i­
czna  w op ra ć . W . F ren k la ; 18 A u d y c ja  d la  w s i; 18.30—23.05 
p . K ra k ó w ; 23.15 W ladom , z P o lsk i w Jcz. fra n c .; 23.15 
P ły ty .

K A T O W IC E . 5.30 W e so ły  m ontaż p ły to w y ; (.57 p . K ra ­
k ó w ; 14 „O d  C zantorii po P ołom  na n a rta ch " — p ogad . 
o  n ow ych  terenach  n a rc ia rsk ich  Ś ląsk a ; 14.10 K o n ce rt  ży - 
czń e ; 14.50 R a d lo fo n lza c ja  k ra ju ; 14.55 W ladom . bież. 1 
g ie łd a ; 15 p. K ra k ó w ; 17.45 „J a b ło n k o w sk ie  k a n ty czk l"  — 
p o g a d .; 17.55 „K u lig ie m  do O lz y " ; 18.15 „S p ó łd z ie lcz o ś ć  
ro ln icza  na Ś lą sk u " — p o g a d .; 18.30—23.05 p . K rak ów .

L W Ó W . (.57 p . K r a k ó w ; 14 „G a ze tk a  In fo rm a cy jn a "  w 
Jcz. u k ra iń sk im ; 14.10 R ecita l to rtep . dr S te fa n ii T n r- 
k le w lcz ; 14.30 „G a w ę d y  o  starym  o b y c .a ju " ;  14.45 W lad .

Janina pod jego nieobecność. Wśród tych rzeczy 
znajdowało się letnie boa z lisa, pół tuzina jed- 
wabnycn kompletów, kostium sportowy z mate­
rii wełnianej beige i aparat radiowy siedmiolam- 
powy, najnowszej konstrukcji.

Na widok stosu rachunków i faktur p. Teodoro­
wi pociemniało w oczach. ,

— „Szanowna małżonka pana dyrektora raczyła 
zamówić te rzeczy" — przedstawiali dostawcy 
bardzo zresztą uniżenie.

— „Jaka małżonka? co za małżonka? — wołał 
p. Teodor — przecież to jest tylko moja sekretar­
ka!

— „Od portiera willi dowiedzieliśmy się, że 
państwo — to małżeństwo" — twierdzili kupcy. —

— skonstatował gruby, a zielony kiwnął pota­
kująco głową. — Sam pan chyba przyzna?...

— A jednak jest pilna! I jeśli nie uzna pan 
jej pilności, poskarżę się na pana kierowniko­
wi urzędu. Niech on zadecyduje, czy moja spra 
wa jest pilna, czy też nie!

— Dość już tego! — wrzasnął gruby. —  Cóż 
to za pouczenia* będzie pan tu nam dawał? O 
pilności sprawy decyduje nie kierownik, lecz 
specjalne zebranie piętnastu wyższych urzęd­
ników, odbywające się raz na dwa mieniące. 
Skargi zaś przyjmuje tylko biuro zażaleń... Mo 
że pan złożyć swe uznanie w biurze znalezio­
nych przedmiotów, lub wciągnąć do katastru 
pod literą „U 11, albo też niech pan—

W  tym momencie rozwarły się drzwi i do 
kancelarii wpadł jak bomba wysoki, chudy 
mężczyzna w okularach, zdradzający najwyż­
sze zdenerwowanie.

— Nie, coś podobnego... coś podobnego! — 
jęczał z trudem chwytając oddech.

— Co wam się stało, kolego? — posypały się 
zewsząd pytania.

■i— Pomyślcie tylko, co za potworna historia...

Przyszedł do mnie przed paroma minutami ja­
kiś interesant., prosi o informację... w sprawie 
opłaty od psów... Daję mu do wypełnienia for­
mularz ... wiecie, ten nowy kwestionariusz, typ 
F/7394—99 z czterdziestoma siedmioma pyta­
niami... Po chwili zwraca mi formularz, a ja 
mu udzielam informacji, gdyż formularz zo­
stał tylko częściowo wypełniony... Zastanówcie 
się, koledzy! Ten łotr nie podał wcale ani wie­
ku swego dziadka ze strony matki, ani też wy­
sokości dochodu głowy rodziny— A ja głupi u- 
dzieliłem mu informacji!... Teraz będzie mnie 
uważał za szaleńca... A gdy wiadomość o tym 
wypadku dotrze do wydziału personalnego, bę 
dę zgubiony!...

Łkał histerycznie i dzikim wzrokiem wodził 
dokoła. Nagle poderwał się i wyrzęził:

—  Tam— tam! Tam stoi!— To on!
Drżącą dłonią wskazał na śmiertelnie prze­

rażonego pana YTohralika.
—  Ach, to tak? Takiś ty, ptaszku? —  zasy- 

czał gruby. —  Uznanie do protokółu zachciało 
ci się wnosić? Łazi po całym urzędzie, węszy, 
zawraca głowę i podstępnie wyłudza informa-

g osp od a rcze  I g ie łd a  lw o w sk a ; 15 p. K r a k ó w ; 17.45 W la d . 
b ież . .  m iasta  i p r o w in c ji ; 17.50 M y ty  ,  ob ja śn ie n ia m i; 
„M a u r ice  R av e l“ ; 18.30—23.05 p. K ra k ów .

ł ODZ. 5.30 P ły t y ; (.57 p. K ra k ó w ; 14.51 Ł ód zk ie  w ia d . 
g ieM ow e ; 15 p . K r a k ó w ; 17.45 „L ite ra tu r a  przez m ik ro , 
fo n  d la  w s z y s tk ich " ; 18 C h ór P s ó s tw . g lm naajn m  żeń . 
sk le g o  Im. S zcza n ie ck ie j; 18.20 „ J a k  sp ea z ić  św ietoT "- 
18.30- 23.05 p . K ra k ów .

STACJE ZAGRANICZNE
J E R O Z O L IM A . (4443.1) 12.30 S ygn a ł czasu , dziennik  p o ­

łu d n io w y  (p o  h eb ra jsk u ). 12.40—13.20 P rog ra m  arabsk i. 
13.24 D zienn ik  p o łu d n iow y  (p o  a n g ie lsk u ); 13.30 S y g n a ł 
czasu , k on iec  p rog ra m u  p o łu d n iow eg o . 1(  S y g n a ł czasu , 
k om u n ik a ty , k ą cik  m łod z ieży  a n g ie lsk ie j. 1(.45 1840 P ro ­
gram  a ra b sk i; 18.30 P rog ra m  h e b ra jsk i: R e c jt a c je  b ib l i j ­
ne w w y k on a n iu  i ,  K a h a n s  (w y ją tk i a k s ięg i Szem ot I 
i  K s ię g i J eza ja sza ). 18.50 W ystęp  o rk ies try  s Quens H a ll 'a  
pod  d y r . H en ry  W ood a , w  p ro g ra m ie  m u zyk a  a n g ie lsk a  
(l»<y*y); is  n o m . m eteor ., d z ien n is  w ie czo rn y  (p o  h e b ra j. 
s k u ); lś.15 W ystęp  o rk ie s try  s y m fo n icz n e j p od  d y r . A . 
G rm andiego, w  p ro g ra m ie  u tw o ry  R a ih m a n ln o tfa  1 ln . 
(p ły t y ) ;  20.15 Kom* m eteor ., dziennik  „ ie e s o r n y  (p o  an­
g ie lsk u ). 20.30 R ecita l fo re p ia n o w y  U era ida  M ora  (p ły ty ) . 
21 K o n iec  p rog ra m u .

y  O y
17 R Z Y M : W y stę p  g ita rz y s ty  S eg oy il.
18 B R U K S E L A  F L A M .: M n zyk a  k a m era ln o . LO N D YN  

R E G .: A u d . d la  d z iec i. W IE Ż A  E IF F L A ; R ecita l
sk rz y p co w y  R olan d a  C harm y. R A D IO  P A R IS : 18.(5 
M u zy k a  kam era ln a . R A D IO  R O M A N IA i 181.15 K on cert 
w ieczorn y . D R O iT W IC H : 18.20 K on cert ok tetn  w iedeń­
sk ieg o . P A R IS  P T T .; 18.35 ..Ś p iew a jm y  w ssy scy  ra - 
ze m ".

10 P R A G A  I I . :  K on eert  ork . w o jsk o w e j. T A L L IN ; Kon­
cert a ym fon iczn y . B U D A P E S Z T : 10.20 K o n c e r t  P R A ­
G A : 10.25 D u ety na h arm on iach . B R U K S E L A  F L A M .: 
1040 K on ce rt  ch órn  d z iec ię cego . K O W N O : Koncert n n -  
z y k l s y m fo n icz n e j. O SL O : K oa e . ro zry w k o w y . S T R A S ­
B U R G : K on ce rt  o rk ie s tro w y . R A D IO  R O M A N IA : 11.85 
T ransm D Ja i  O p ery .

24 D R O IT W 1 H : „L a k m e "  — op e ra  D e!ibea 'a . L A H T I ; M e­
lod ie  op eretk ow e. L IL L E : „K o b ie ta  1031 rok n “  —  and. 
s low n o-m n i. L U B L A N A : K on eert R Y O A : K on eert m n- 
s y k i fra n cu sk ie j 1 h iszp ań sk ie j. S O T T E N S : W ie czó r  roz ­
ry w k o w y . W IE Ż A  E IF F L A : K on eert so lis tów . M O N TE  
C E N E R I: 20.15 K on ce rt  m uzyk i s ło w ia ń sk ie j. L u N D Y N  
R E G .: 20.30 „R e d  R id ln g  H o o d "  — p a n tom im a  ■ m uz. 
K en n ed y  R ussla, transm . i  C o re m  G arden .

21 B R U K S E L A  F L A M .: K on cert . B U D A P E S Z T : R e c i­
tal fo rtep . B elt B artoka . L U K S E m B liR G : p a ra d a  
gw iazd . 21.30 K on cert k w in tetn  p iosen k arzy . M E D IO ­
L A N : 21 „T r lt t le o  F ra n ce sca n o "  — L lc ln io  R e fice  pod 
o y r . k om p ozy tora . R Z Y M : O peretka . S O T T E N S : K o n ­
eert o rk ie s tro w y . W IE Ż A  E IF F L A : K o n ce r t  m n iy k l 
le k k ie j. 21.30 R a o io k a b a re t  R Y G A : 21.15 M nayka sen­
tym en ta ln a  i w esoła. S T R A S B U R G : T ransm . i  O pery . 
B E N N E S : 21.30 Transm . s O p ery . PA R T S P T T .: K on ­
ce r t  sy m fo n iczn y , so l. Jaeques T h lbaud  (sk rz .).

22 B U D A P E S Z T : M u zyka  cy ga ń sk a . K O W N O : M u y k a  
lek k a , PO STE  P A R IS IE N : T ransm . i  F oliea  B ergerea. 
W IE Ż A  E IF F L A : M u zyka  kam era ln a . S ZT O K H O L M :
22.15 K on cert o rk ie s tro w y . O SLO : M elod ie  rllm ow e. 
LO N D Y N  R E G : 22.20 P rog ra m  ro z ry w k o w y . D R O IT - 
W IC H : 22.40 K on eert  p leśn i.

23 D R O IT W IC H : K on c. ork . L O N D Y N  R E G .: 23.25 M m . tan

A także szanowna pani dobrodziejka zapewniała 
nas, że mąż zapłaci, gdy powróci ze stolicy...11

Sprawa oparła się o sąd. Wyrok sądu skazał 
p. Teodora M. na zapłatę dostawcom kwoty 3457 zł 
„cum omnibus kostis et ekspensis'1 jak to brzmi 
w makaronicznej łacinie prawniczej. Sąd przyjął 
mianowicie jako niesporną okoliczność, że pozwu, 
ny podawał swoją przyjaciółkę za legalną żonę, 
czym wprowadził w błąd skarżących kupców. 
Uczciwość w obrocie wymagała, aby pozwany za 
to odpowiadał.

P. Janina H. wróciła do miasta z dodatkową 
piątą walizą. Na posadę jednak już nie wróciła.

QUID IURIST
K a m m a M B W B W B w a a a w M

H M nm m m m nm m m M i^m m nm m eM m nM i
cje, bez wypełnienia kwestionariusza!— Gadaj 
zaraz, po coś tu naprawdę przyszedł, łajdaka. 
Gadaj, nim każemy cię areszitować!

Pan Vohralik skurczył się i zmalał. Bezrad< 
nie spoglądał na swych prześladowców.

Zielony spojrzał nań groźnie.
— Gadaj mi natychmiast — ryczał — czegoś 

tu szukał?
Pan Vohralik załamał się zupełnie.
—  Ja naprawdę chciałem tylko wnieść swe 

uznanie do protokółu... tak się cieszyłem... 
pierwszy raz przytrafiło mi się coś podobnego... 
Pan urzędnik tak grzecznie udzielał mi infor­
macji... Istotnie nieprawidłowo wypełniłem for 
mularz— Wierzcie mi panowie— Rzeczywiście 
nie znam wieku mego dziadka ze strony matki... 
Umarł, zdaje się jako mały chłopczyk... A co do 
wysokości dochodu głowy rodziny to... to do­
prawdy nie wiedziałem, co napisać... głowa ro­
dziny nic nie zarabia... Nie ma czasu... Od rana 
do wieczora przebywa w urzędach, dokąd wzy­
wają go, by zeznał, ile zarabia... jako głowa r<*« 
dżiny!—-----------------------------------------------
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NA MARGINESIE

H .  G .  W e l l s
i Eieanor RooseveIi
Ab. Kahan, redaktor „Forwertsu“  sonery- 

kańskiego, ostro atakuje Wellsa za jego wy­
powiedź o sprawie żydowskiej a a tamach zna­
nego tygodnika amerykańskiego „Liberty" 
Wiemy wszyscy, że Wells propaguje interna­
cjonalizm zarówno w sztuce, jak i w polityce. 
Znakomity pisarz angielski jest zaciętym wro 
glera wszelkiego nacjonalizmu, ale nie jest Dar 
dzo konsekwentny, gdy chodzi o kwestię ży­
dowską. Przede wszystkim nie jest prawdą, by 
Żydzi byli szowinistami narodowymi, a po pro 
stu złośliwością podyktowaną tylno złą wolą 
albo zupełną ignorancją jest obciążanie żydo- 
stwa winą za przelaną krew żołnierzy angiels­
kich w Palestynie. Gdybyśmy mogli stanąć 
przed trybunałem międzynarodowym, któryby 
sprawiedliwie i objektywnie osądził, kto jesl 
winien krwi przelanej w Palestynie, krwi tak 
zarówno żydowskiej jak arabskiej i angiels­
kiej, nie balibyśmy się werdyktu, przeciwnie, 
moglibyśmy wystąpić z namiętnym, ale nie­
mniej słusznym aktem oskarżenia pod adre­
sem administracji angielskiej w Palestynie 1 
tej kunktatorskiej tak znamiennej dla współ­
czesnej Anglii polityki imperialnej Dziwny 1 
wprost niezrozumiały jest żal Wellsa za to, źe 
żydostwo organicznie zrośnięte jest r Palesty­
ną. Jeśli od kogo, to chyba od Wellsa mogli­
byśmy Się spodziewać zrozumienia tragecui na­
rodu bez ziemi, który w swej tysiącletniej wę­
drówce nigdy nie zapomniał, że wyszedł z Pa­
lestyny i nigdy się nie wyrzekł tej tęsknoty, źe 
do kraju swego wróci. Czy można naszą krwią 
znaczoną drogę do Palestyny uważać ca szowi­
nizm narodowy? Tylko ciasny i uparty mózg 
doktrynera może być tak niesprawiedliwy Wo­
bec heroizmu naszych wysiłków. Wells żąaa 
od nas, byśmy nasze aspiracje narodowe zło­
żyli na ołtarzu internacjonalizmu, ale nie wy­
stępujo 2 takim żądaniem pod adresom impe­
rium angielskiego. Dlaczego my mamy, zrezy­
gnować z naszego „ja", a narody zdroWe, szczę 
śliwę i syte, które od wieków rozwijają się nor 
malriLc ua własnej ziemi, mają być wolne od 
tego obowiązku? Prawda, — Wells żąda inter­
nacjonalizmu od wszystkich narodów, ale tę da 
ninę, którą mają spłacić wszystkie narody, 
chcemy i my spłacić, ale nie można od nas żą­
dać więcej niż od wszystkich narodów i dla­
tego nigdy nie zgodzimy się z tym, by naszą 
walkę o Palestynę uważać za potępienia godny 
nacjonalizm. My możemy być prawdziwymi in 
temacjonalistami tylko wtenczas, kiedy prze­
staniemy być narodem bez ziemi, kiedy będzie 
my mogli wyciągnąć ręce du świata, mając 
właśnie naszą ziemię pod stopami. Ze wszyst­
kich narodów świai a największe ofiary dla in­
ternacjonalizmu poniósł naród żydowski, za­
pominając często o tym, że Drak mu prymityw 
nej podstawy do życia, jaką jesl ziemia włas­
na. Primmn vivere, deinde philosophari...

Rację więc ma Kahan nazywając Wellsa pi- 
sarzeńl nierównym, aa w jego książkach ustę­
py uskrzydlone fantazją i tęsknotą, ale są i 
miejsca nieme, jałowe, drażniące swym dul<- 
trynerstwem. To samo powiedzieć można 0 je­
go publicystyce, która bardzo często ma cha­
rakter mentorski. Rozumem nie zawsze można 
objąć wszystkiego, u racjonalista czysty i stu­
procentowy bardzo często nie okazuje żadnego 
zrozumienia dla imponderaniliów. Dopvro 
wtenczas rozum jest czynnikiem konstruktyw­
nym, gdy mu żłobi ścieżki nieśmiertelna tęsk 
nota za wolnością i sprawiedliwością.

Zrozumiała to lepiej od Wellsa pierwsza da­
ma Stanów Zjednoczonych pani Eieanor 
Ruoseyelt, żona prezydenta •> Stanów Zje­
dnoczonych, która na łamach tego sa­
mego tygodnika amerykańskiego „Liberty" 
rozprawiła się w sposób wy twoi ny a
H. G. Wellsem. Nie jesteśmy jej wcale wdzięcz 
nu za to, że nas uwolniła od zarzutu szowinis­
tycznego nacjonalizmu — powiedziała bowiem 
tylko prawdę. Jesteśmy jej natomiast wdzię­
czni za to, że okazała tyle serca i tyle ciepła 
dlr naszej ofiarnej pracy w Palestynie. Z mo­
nografii) Ludwigd o Koosevelcie wiemy, że pa-

P earl Buck m ó wi t

Japończyków czeka w Chinach ten sam los, 
który spotkał Napoleona w  Moskwie

Laureatka negrody Nobla o rasizmie, Chinach i kobiecie
ślrnia, poczucie humoru i zmysł radości ży­
cia....”

„Podczas wojny domowej w Chinach do­
świadczyłam na własnej skórze jak to okrop 
nie być prześladowanym za należenie do pew 
nej określonej rasy” —  opowiada dalej po­
wieściopisarka. —  „Musieńśmy kiedyś ucie­
kać z Nankinu przed wojskami, które widrg­
nęły do tego miasta i mordowały białych. 
Przez Kilkanaście gadzin musiałam się ukry 
wać z siedmioletnią córeczką I awojgiem nie­
mowląt. Wszystko w około palono, niszczo­
no i rabowano. Uratowali mnie od śmierci 
ludzie obcej rasy, którzy narazili wiasne ży­
cie, aby mnie ocalić”.

Pearl Buck, znająca świetnie stosunki w 
tak ciężko dziś nawieanonych Chinach,' nie 
wątpi w ostateczne zwycięstwo tego wytrwa 
łego, niezłomnego narodu „Chińczycy dawno 
się spodziewali tego najazdu i wiedzieli co 
robią, oddając napastnikom swoje miasta* 
W  uiiastach mieszka tylko 15 proc. ludności 
cldńokiej, 85 proc. zamieszkuje rozległe prze 
strzenie tego ogromnego kraju. Oddanie 

miast chińskich, to zupełnie co innego niż od 
danie Paryża czy Londynu. Miasta chińskie 
nie są centraiui przemysłowymi, nie są wca­
le niezbędne dla reszty kraju, którego musz 
kańcy żyją z pracy na roli i trudnią się char 
łupnictwem. Japończyków czeka w Chinach 
ten sam los, który spotkał wyprawę moskiew 
ską Napoleona.

Pearl Buck porusza między innymi i prów 
leiu pracy kobiety zamężnej, który jest te­
matem jej ostatniej powieści, „sąazę —  mó­
wi pisarka —  „że organizacja dzisiejszego 
świata j&>t niekorzystna dla kobiet pracują 
cych, muszą one dążyć do jej zmiany. Są oczy 
wiścij kobiety, którym wystarczają zajęcia 
domowe; to sytuacja najłatwiejsza, niechże 
zostaną w domu i tam spełniają swoje pełne 
znaczenia zaoanid Aie wiele kobiet szuka pra 
cy *— niektóre tzukają niezależności, inne 
oążą do rozwinięcia swoich zduluośei tak jak 
mężczyźni do wypełnienia swego życia pra­
cą. Te kobiety powinny szczególnie starannie 
dobierać swoich mężów —  choćoy dlatego, 
że najszczęśliwsze kobiety są zwykle najlep­
szymi matkami”.

„W  moim osobistym życiu sława nic nie 
zmieniła” —  odpowiada na ostatnie pytanie 
dziennikarza laureatka Nobla. —  „Żyję spo­
kojnie i cicho, z dala od wszystkiego, co lu­
dzie uważają za niezbędny dodatek rozgłosu* 
Jeśli tylko warunki zewnętrzne na to pozwa­
lają, powinien każdy człowiek zdać sobie 
sprawę z tego, czego szuka w życiu. Wtedy 
już reszta nie jest taka trudna...”

PEARL BUCK

KOPENHAGA, w myczniu 
Jadąc z Ameryki do Sztokholmu po odbiór j 

nagrody Nobla, głośna pisarka amerykańska 
Pean S. Buck, zatrzymała się w Kopenhadze 
i udzieliła ciekawego wywiadu jednemu ze 
współpracowników kopenhaskiego dzienniKa 
„Pontiken”. Oto ciekawsze wyjątki z tej in­
teresującej rozmowy: i

„To nie raea Kształtuje indywidualność 
cziowicka” —  odpowiada znakomita autor­
ka na pytanie, co sądzi o modnych teoriach1 
rasowych —  „ale otoczenie, warunki życia, 
kultura i wychowanie. Często spotyka się 
większe różnice między poszczególnymi osob 
pikami tego samego narodu i tej samej rasy, 
niż między różnymi rasami'V

Opowiadając o swoim dzieciństwie, opędZO 
hym w Chinach, o chińskiej niani - Starusz­
ce, która nauczyła ją chińskiego języka i wta 
jc mniczała w świat legend i opowieści chiń­
skich, Pearl Buck charakteryzuje Chińczy­
ków w następujący sposób: „Było by mi
znacznie trudniej zamieszkać w Japonii np. 
niż w Ameryce. Będzie to pewnie dziwnie 
brzmiało w uszach ludzi, nie znajr/jych Chin 
ale moim zdaniem, istnieje duże podobieńst­
wo między Amerykanami a Chińczykami 

Mogtóbym to może wyrazić tak, że różnica 
pomiędzy Chińczykiem a Amerykaninem jest 
taka, jak między bardzo starym i bardzo 
młodym człowiekiem. Japończycy to naród 
wyspiarzy; Chiny i Ameryka to kraje o wial 
kich przestrzeniach, bogatym i bardzo zmień- 
nym Krajobrazie, o wielkich różnicach klima 
tyoznych. Nic dziwnego, że podobny jest w 
istocie rzeczy w obu tych krajach sposób my-

ni Eieanor Roósevell była tą siłą, która pchnę­
ła swego męża na puszukiwanie sprawiedliwo­
ści społecznej. Obdarzona umysłem jasnym i 
trzeźwym trafia w samo sedno istoty antyse­
mityzmu, charakteryzując go jako kompleks 
poczucia mniejszej wartości. Tylko narody sła­
be boją się Żydów i czynią z nich jakiegoś 
demona. Tylko ludzie me wierzący we włas­
ne siły uciekają się do przemocy, by z drogi 
usunąć konkurenta. Narody zdrowe i silne nie 
obawiają się walki na mózgi, na intelekt, prze 
oiwnie, znajdują w tej walce tylko podnietę. 
Antysemityzm jest tylko symptomem choro­
by, jest tylko zjawiskiem patologicznym.

Tak Istotę antysemityzmu tłumaczy Wellso­
wi pani Eieanor Rooseveit. Powiecie, że dys­
kusja ta jest może banalna, widzimy jeanak, 
że nawet umysły głębokie mogą ulegać hyp- 
nozie frazesu. Dlatego właśnie dyskusja mię­
dzy Wellsem a panią Roosevelt jest dla nas ml 
mo wszystko jeszcze wciąż tik  bard/o poucza­
jąca.*

MOASSI

Piękny czyn Wedgwooda
Londyn. 12.1. (ZAT). W pismach angielskich 

ukazał się list z wyrazami wdzięczności dla zna­
nego labourzysty i członka Izby Gmiu pułkow­
nika Josiah Wedgwooda, podpisany przez u- 
chodźców żydowskich z Wiednia. Z listu tego 
wynika, że Wedgwood udzielił w swym pry­
watnym domu schronienia 47 uchodźcom, przy* 
byłym do Anglii w ostatnich dniach grudnia 
r. ub. Wśród uchodźcOw tycn są osoby obojga 
płci różnego wieku, od 6-letniego dziecka do 
TU-letniej staruszku Wedgwood nie pozwolił 
na żaden rozgłos swego czynu, i uchodźcy sa­
mi dopiero przed kilku dniami dowiedzieli się, 
że są gośćmi popularnego parlamentarzysty ■ a- 
gielskiego. •

KUPON ZNI2KOWY DO KIN
ATLANTIC

W aln y  II  łtyeanU . W j e W  l iinsedlołyl do wymiany 

w Kolekturze Zw. inwalidów, Grodzka 5!> 
w Pertumerii N. Meersanda ów. Marka 2t> 
lub w Adm. „ N, Dziennika-* Orzeszkowe! 7
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Tunis i Algier -- 
za Francja

ędpitW^Jź na rewindykacje włoskie
Korespondencja własna t,N ow ego Dziennika 

PARYŻ, w styczniu 
Francuzi potrafią się gorączkować nie gorzej 

od Włochów, ale w ich podnieceniu jest jed­
nak spora doi^a humoru. Wszystko może być 
tematem i okazją do dobrego dowcipu, gdy 
więc demonstranci włoscy zażądali Korsyki, 
Sabaudii, Nizzy i Tunisu, francuscy „koledzy" 
wołali o zwrot Wenecji... i Wezuwiusza...

W  francuskich kołach politycznych gwałto­
wne wystąpienie W łoch wywołało jednak pe­
wne zaniepokojenie. Rżąd również doszedł do 
przekonania, że niezależnie od akcji dyploma­
tycznej wskazana byłaby action directe. Nie 
można pozostawić sąsiadowi monopolu w kwe­
stii operowania masami. Francuzi wiedzą teo­
retycznie, że należą do nich wielkie posiadło­
ści kolonialne, ale zaledwie minimalny odse­
tek ludności Qia bliższe pojęcie o  koloniach. 
Politycy kolonialni to ludzie, wśród których 
znajdują się nie tylko pierwszorzędni znawcy 
tych zagadnień, ale jednostki o niepospolitym 
talencie polityczno-administracyjnym. Skoro 
{głoszono pretensje do kolonii francuskich, 
należało dać odpowiedź, tubą jednak tej odpo­
wiedzi musiała być ludność tubylcza! Posta­
nowiono unikać demonstracyj teatralnych. 
Mimo tej skromności rezultaty podróży zado­
woliły opinię francuską. Oczywiście nie wnio- 
łła ona nowych momentów i nie mogła ich 
wnieść. Uprzytomniła jednak wszystkim, że 
-  mówiąc słowami Deiadiera —  Francja nie 
odstąpi ani piędzi ze swoich posiadłości 
tolonialnych.

Posiadłości, które zwiedził Daladier, nie są 
w ścisłym tego słowa znaczeniu koloniami. 
W oficjalnej nomenklaturze mówi się: „La
France d‘Outre Mer" (Francja za morzem). 
Nie zapominajmy dalej, że Algier jest tylko 
afrykańskim departamentem Francji, a Tunis 
protektoratem. Afryka Północna, a więc Algier, 
Tunis i Maroko, posiada olbrzymie znaczenie 
dla imperium francuskiego. W posiadłościach 
łych znajdują się cenne surowce, są one wiel­
kim rynkiem zbytu dla produktów metropolii, 
a na wypadek wojny niewyczerpanym rezer­
wuarem ludzkim. Te posiadłości mają dalej 
duże znaczenie strategiczne, są one doskonale 
rozbudowane, połączone ze sobą wspaniałymi 
szosami, które przecinają nawet Saharę. Mie­
szczą się tam lotniska, doskonale wyposażone 
bazy morskie, itp. Wojna światowa wykazała 
Jak cenną pomoc Francja otrzymała ze strony 
swoich ludów kolonialnych, a rozsiane po ca­
łej Afryce pomniki poległych z wyrytymi na­
zwiskami świadczą, że „indigenes" oddali swo 
ją krew w obronie imperium. Przeszło 90.000 
Afrykanów poległo na polu chwały w dalekiej 
Europie, a 26.000 zostało rannych. Z wyjąt­
kiem Syrii, która jest krajem mandatowym, 
Francja nie ma żadnych kłopotów w swoich 
posiad*fiściach kolonialnych. Świat arabski ze 
szczt -- '-y iii zaufaniem odnosi się do Francji.

Pok-Ttt” <p” iem dla polityków francuskich 
były wiadczor.ia poszczególnych przywód­
ców luan‘>ści tubylczej, złożone zarówno w 
krytczr "h uniach wrześniowych, jak i podczas 
pctlrćH Daladiera. Z ust tubylców padły sło- 
•va mocne: „Przysięgamy na wierność Francji 
i oświadczamy, że bronić jej będziemy przeciw­
ko wszystkim**, powiedział przy aplauzie całe­
go zgrotndazenia przedstawiciel Arabów, Ma- 
red, na zebraniu tubylców — b. kombatantów.

Profrancuskie akcenty znajdują się we 
wszystkich uchwałach powziętych przez lud­
ność tubylczą Tunisu. Nawet przywódcy stron­
nictw autonomicznych zadeklarowali lojalność 
wobec Francji podkreślając, że pretensje w ło­
skie odrzucają z całą stanowczością. Przywód­
ca „destourów", Habiba Bourguiby, oświad­
czył w imieniu swojego stronnictwa, iż aczkol­
wiek prowadzi walkę o prawa ludności arab­
skiej w Tunisie, to jednak gdyby Tunis został 
zagrożony przez rewindykacje włoskie stronni­
ctwo jego stanie po stronie Francji.

Jeśli rządowi Daladiera chodziło o głośną

Z aw ód , który nie zna uśm iecha

Ponury ceiber paryskiego domu
czynszowego

PARYŻ, w styczniu.
(s) Opinia niezwykłej uprzejmości, jaką 

przypisuje się zazwyczaj (i to zupełnie słusz­
nie) Francuzom, nie obejmuje absolutnie do­
zorców domów paryskich.

Ten zawód, który wykonuje swoją „władzę" 
w małym pokoiku z oszklonymi drzwiami, tuż 
przy wejściu do bramy, wyznaje zasadę kiep- 1 
skiego humoru i nie pozwoli się z tej drogi 
sprowadzić, ani uśmiechem, ani napiwkiem, ani 
żadnym gestem.

Zarówno żeńscy, jak i męscy przedstawiciele 
rodziny „concierżów**, mają to nieufne podej­
rzliwe spojrzenie, nieco pochylony, niewesoły 
sposób trzymania głowy, coś szarego w twarzy 
i ubraniu, coś, co zda się nie wierzyć w słońce.

Nie ma chyDa w całym Paryżu jednego do­
zorcy, który byłby łubiany w swoim domowym 
okręgu władzy, natomiast istnieją tysiące oto­
czonych powszechnym lękiem, i bojaźnią.

W  pewnym domu młody chłopak, który sam 
namiętnie zbiera marki, próbował, czy może 
tym nie zdobędzie zatwardziałego serca „con- 
cierza". Daremnie. Pewna młoda dziewczyna 
zaś próbowała zdobyć serce jego żony, opo­
wiadając jej treść najnowszycn, najpiękniej­
szych, najromantyczniejszych filmów parys­
kich. Ale serce paryskiej „concierżki" jest ni­
czym kamienna opoka: jest twarde i nieugięte.

Pewna młoda dziewczyna opowiada, że po­
stanowiła sobie złamać ten opór. Próbowała 
nawiązać rozmowę, daremny trud — przecho­
dziła zawsze z uprzejmym uśmiechem, przyno­
siła pani dozorczyni bukieciki fiołków, a panu 
władcy —  papierosy. Z bólem stwierdziła, że 
szkoda było zachodu, nic nie działało. Prze­
chodziła więc tak jak wszyscy inni lokatorzy — 
poważnie, z lekkim ukłonem obok loży portie­
ra, obrzucona niechętnym, podejrzliwym spoj­
rzeniem.

Pan portier posiada potężną linkę, na której 
trzyma mocno w garści cały dom: pocztę. Od 
niego zależy, czy otrzymuje się natychmiast li­
sty od wierzycieli, on może zatrzymać najmil­
sze zaproszenie, oddać list miłosny czy nawet 
handlowy, kiedy już stracił aktualność. Jest 
panem radości i smutku, dzierży w swoim rę­
ku władzę nad czymś, czego wszyscy gorąco 
oczekujemy: nad listem. I wyzyskuje tę władzę 
trzy razy dziennie. Rano o ósmej, w południe 
o jedenastej i wieczorem o szóstej. Pocztówki 
naturalnie bywają pized oddaniem adresato­
wi dokładnie odczytywane. I to jest powodem, 
dlaczego tak zazwyczaj oszczędni Francuzi rza­

dko tylko używają pocztówek.
Władza dozorców datuje się jeszcze z okre­

su ministra Fouche. Pod jego reżimem pełnił 
„concierż" funkcje domowego policjanta, skła­
dającego panu ministrowi dokładny raport ze 
wszystkiego, co działo się w rewirze. Z owego 
też czasu pochodzi owo zarządzenie, które po­
woduje kiepski humor pana portiera: osobiste 
kontrolowanie wejścia. Dzień i noc musi pary­
ski portier osobiście otwierać i zamykać bra­
mę. Pociąga za sznur umieszczony nad swoim 
łóżkiem, który automatycznie funkcjonuje. A 
pociąga wedle swojego widzimisię; powoli lub 
szybko, jak pan i władca, który karze lub ob­
darza łaską. Tym sznurem trzyma na uwięzi 
cały powierzony jego pieczy dom.

Gdy przechodzi się wieczór obok jego loży, 
należy zawołać: „Cordon, s*il vous plait", a je­
śli się nawet najpóźniej wraca, budzi się go 
dzwonkiem, ażeby pociągnął sznur i otworzył. 
A biada temu, kto śmie przejść obok jego drzwi 
i nie wymienić swojego nazwiska. Otrzymuje 
srogą naganę.

Kto otrzymuje dużo listów ze znaczkami za­
granicznymi, ściąga na siebie podejrzenie pana 
portiera 1 bywa jeszcze gorzej traktowany. Na­
gle w Paryżu stała się modna ksenofobia i ob­
cy są mile widziani najwyżej w tygodniowym 
przeglądzie filmowym, lub na ilustracjach 
„Paris Soir".

Ci, którzy koohają Paryż z jego wszelkimi 
błędami, utrzymują, że właśnie w tym braku 
postępu tkwi francuski charme. Ale w tych 
starych przepisach dla dozorców ciężko jakoś 
dopatrzyć się tego przesławnego francuskiego 
charme‘u. Można bowiem zrozumieć kiepski 
humor portiera, jeśli obliczy się, że w paryskim 
dużym domu czynszowym mieszka kilkanaście 
rodzin, każde z nich liczy po kilka dorosłych 
osób, a każda z tych osób wraca o dowolnej 
godzinie do domu. Proszę sobie wyobrazić, ile 
razy w ciągu nocy budzi się ze snu tego wszech, 
władnego pana portiera!

A wystarczyłoby małe niewinne zarządzenie, 
któreby rząd nic nie kosztowało, a przyczyni­
łoby się do rozkwitu zawodu — ślusarskiego. 
Gdyby tak każdy mieszkaniec domu mógł o- 
trzymać swój klucz od bramy! Klucz ten o- 
tworzyłby nie tylko bramę, ale i serce srogie­
go cerbera.

Ale takie zarządzenie byłoby dla Francji 
prawdopodobnie zbyt postępowe i rewolucyj­
ne.

Czy wykupiłeś już legitymacje partyjna?

W Genewie — o sprawach
żydowskich

Genewa, 12. 1. (ŻAT) Kilka spraw na porząd­
ku dziennym zbierającej się w dniu 16 stycz­
nia 104 sesji Rady Ligi Narodów pozostaje w 
pośrednim lub bezpośrednim związku z zaga­
dnieniem żydowskim. Tak więc nadchodząca 
sesja Rady powołać ma specjalną komisję stu­
diów problemów demograficznych. Komisja 
będzie powołana w wyniku wyczerpujących 
dyskusji, które się toczyły, m. in. w kwestii 
emigracji żydowskiej, na komisjach 6-tej i 4-ej 
Zgromadzenia Ligi. Komisja studiów otrzyma 
do swej dyspozycji wszystkie bardzo obfite 
materiały Międzynarodowego Biura Pracy w 
zakresie przedmiotu swych badań oraz opinie, 
jakie znalazły wyraz na konferencji emigra­
cyjnej z lutego 1936 w Genewie.

wypowiedź ludności tubylczej Tunisu, Algieru 
w kwestii lojalności dla Francji, odpowiedź ta 
wypadła pomyślnie i dostatecznie wyraźnie.

M. M

Porządek dzienny Rady obejmuje także
sprawozdanie Staiej Komisji Mandatowej z o- 
statniej jej, odbytej w końcu listopada i na 
początku grudnia 35 sesji; ponieważ jednak 
na sesji tej nie był dyskutowany problem pa­
lestyński, sprawa ta nie będzie tym razem 
przedmiotem dyskusji na Radzie.

Sprawa gdańska rozważana będzie poza se- 
i\ją Rady, aczkolwiek w jej toku. Zbiera się 
Mianowicie Komitet Trzech do spraw Gdań­
ska, do którego niedawno temu odwołała się 
egzekutywa Światowego Kongresu Żydowskie­
go w sprawie ostatnich zarządzeń senatu prze­
ciwka Żydom, będących jaskrawym zaprze­
czeniem konstytucji Wolnego Miasta. Podo­
bno, Komitet Trzech ma tym razem szczegól­
nie wyczerpująco zająć się sprawą traktowa­
nia ludności żydowskiej w Gdańsku.

W  toku trwania sesji Rady Ligi Narodów 
będą się także toczyć nieoficjalne rozmowy 
na temat zasradnienin uchodźców.
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W kopalni węgla (reportaż) I S M O K

Ubrani w ceratowe płaszcze, z latarkami gór­
niczymi w rękach, schodzimy „upadową" w 
w głąb kopalni — z ciekawością podniesioną do 
najwyższego stopnia. Pierwszym wraż-niem jeit 
uczucie strachu. Otacza nas ponura ciemność, 
której nie rozpraszają płomyki naszych lam­
pek. Ale to jeszcze nic, bo wkrótce dostajemy 
się do tak wąskich korytarzy, że iść mo­
żemy tylko pojedyńczo. Czasem przecina drogę 
wąska struga wody, którą trzeba w ciemności 
przeskoczyć. Nie może się przy tym obejść bez 
krzyków i tchórzliwych oświadczeń, jak: —  
ja nie pójdę — Ja się boję — ja so lę  tu zo­
stać... Teraz jedna z koleżanek zgubiła ręka­
wiczki, jeden z kolegów zamoczył płaszcz, a 
miary dopełnił ogromny szczur, który prze­
biegł nam drogę, tuż pod nosem. Nasze krzyki 
i piski głuchym echem odbiły się od ścian ko­
pami, a górnicy, pracujący obok, trzymali się 
za boki ze śmiechu.

Pozwolono itar. na chwilę przytrzymać pra­
cujące świdry elektryczne. Rzucały się w na- 
bzych rękach, jak żywe, złe zwierzęta. Patrze­
liśmy z podziwem, jak górnicy — nie drgnąw­
szy nawet — kierowali ryczącymi maszynami, 
Jak one wdzierały się w czarne skały podziem­
nych bogactw. Po wywierceniu odpowiedniego 
otworu założono dynamit i zapalono lont. Po
kilku minutach gdyśmy się już wszyscy
znajdowali w przyzwoitej odległości od eks­
ploatowanej komory —  kopalnią wstrząsnął 
huk, posypały się zwały węgla, a pył węglowy 
przesłonił na kilka minut wszystko. Oszoło­
mieni, staliśmy jak przykuci do miejsca, & tu 
górnicy rzucili się z zapałem do uprzątania 
węgla i ładowania go na podjeżdżające wózki. 
Udał się wybuch, tyle węgla się zwaliło, więc 
górnicy byli zadowoleni. Ta praca — to nie- 
lylko ich chleb — to ich żywioł.

Z pięknymi okazami: kawałkami węgla, na

których odciśnięte były jakieś dziwaczne ro­
śliny — ruszamy dalej. Po drodze spotykamy 
biedne oślepłe z wiecznej ciemności koniki 
kopalniane, które tylko instynktem wyczuwa­
ją drogę. Czepiając się chwilami wagonetek ele 
ktrycznej kolejki, przewożących węgiel — do­
chodzimy do t. zw. „rynku" czyli miejsca, 
gdzie krzyżują się wszystkie główne chodniki. 
Tu przeprowadzona już jest elektryczność i o- 
slepiające światła dziwnie odbijają od groź­
nych, ciemnych skał. Ruch tu panuje taki, jak 
na najludniejszej, handlowej ulicy wielkiego 
miasta. Gwizdki i sygnały krzyżują się w po­
wietrzu.

Zwiedzamy również halę maszyn i tu może­
my sobie dokładnie oglądnąć ogrom postępu 
mechaniki. Zaledwie kilkoro ludzi obsługuje 
kilkadziesiąt maszyn. A przecież od tych ludzi 
i od tych maszyn zależne jest istnienie kopal­
ni. Jedna chwila nieuwagi może spowodować 
zalanie kopalni przez wodę, którą maszyny wy­
pompowują na powierzchnię, lub pogrążenie 
kopalni w ciemnościach i pozbawienie jej tego 
życiowego soku, którym jest prąd elektrycz­
ny. Bo pomyślcie — stanęłyby wszystkie ko­
lejki windy, świdry.

Wszystko się nam bardzo podobało, ale ja­
koś coraz częściej pytaliśmy przewodnika o od 
wrót. A przewodnik patrzał na nas z nieco 
diwiącym uśmiechem, jakby chciał powie 
dzieć: wy, którzy przyszliście tylko zwiedzić tę 
krainę, po kilku godzinach chcecie wracać. A 
co ma powiedzieć górnik, który kopalni poświę­
ca większą część swego życia i pracuje tak cięż­
ko, dostarczając wam światła i ciepła. Przyz­
najemy mu rację —  i oddychamy z ulgą na 
świeżym powietrzu. Blask dziennego światła 
razł nasze oczy, T:tóre dopiero co oglądały cu­
da krainy wiecznej nocy.

Róża Bendetz (Kraków)

Od rana ciągną na Wawel mieszczanie^ 
chociaż gród jeszcze otulony mrokiem, 
by ujrzei śmiałka, który dziś ze smokiem, 
do walki strasznej sam podobno stanie.

Gfośny gwur słychać, pobrzękują szpady, 
i niecierpliwie toczą się rozmowy, 
jedni za mury wyciągają głowy, 
inni się kłócą, lub czynią zakłady.

Wtem — jak codziennie o danej godzinie, 
targnął ryk straszny zasępionym grodem, 
i smoK wawelski, znów trawiony głodem, 
opuścił swoją straszliwą jaskinię.

A poprzez tłumy przeleciał szmer trwogi, 
bo oto tera* — patrzcie — tam, na dole, 
już kroczy blade — z toporem pacholę, 
trzęsie się całe — gną się pod nim nogi.

Smok rozwarł paszczę, zgrzytnął kłami głucho 
i charcząc ogniem — wśród iskier i pary, 
ślepiami błyska — łakomy ofiary.
Biedny młodzieńcze — krucho z tobą — kru-

[cho...

A on — jak gdyby nie objęty lękiem, 
mierzy toporem —  unosi do góiy 
i ciska łukiem — lecz od twardej skóry, 
topór odskoczył z metalicznym dźwiękiem.

Krzyk przerażenia zlał się z rykiem smoka, 
kobiety dłońmi zakrywają oczy, 
słabsze zaś mdleją —  a potwór Już kroczy, 
dudni i trzęsie się ziemska opoka.

Niszczy ogonem, co spotka na drocLe,
— dopadł ofiary błyskawicznym lotem — 
zaś śmiałek z krzykiem i zalany potem — 
ze snu sie budzi na twardej podłodze.....

JÓZEF BAU (Kraków)

3  X  N I E D O B R Z E
KARTA Z PODRÓŻY

Zaczęło się wczoraj wieczorem. Z początku 
bardzo niewinnie wyglądało. Minęliśmy* wła­
śnie Brindisi i okręt wypłynął na pełne morze. 
Przy kolacji rozpoizęła się lekka huśtawka.

— Pani wybaczy powiedział pierwszy pan 
Brinitzer, najweselszy z pasażerów, do swej 
sąsiadki i nagle gdzieś przepadł. Tego wieczo- 
rą nie widzieliśmy go więcej. Potem jeden, 
drugi, trzeci —  bez względu na wiek, płeć, 
usposobienie i charakter — wstawał nagle, ją­
kał coś tam na swoje usprawiedliwienie i ula­
tniał się szybko Już połowa jadalni świeciła 
pustką.

Jak wyglądała druga połowa i jak długo wy

'•u»
•..okręt porywczo bódł dziobem fale.
trwała na posterunku, przy nakrytym stole —  
tego nie wiem, bo w międzyczasie i mnie na­
padła pewna —  że tak powiem —  niemiła ko­
nieczność. Ale ze mną nie było najgorzej. Po­
łożyłem się, smętnie rozmyślając o  nieszczęśli­
wych towarzyszach podróży, którzy tam na 
górze, na pokładzie — nie, nie lepiej nie my­
śleć....

Ppjy dzień okręt kładł się na boki, porywczo

bódł dziobem fale, to znowu zadzierał nos do 
góry. Pod wieczór drugiego dnia, wiatr nacichi, 
• robiło się po prostu niesamowicie przyjemnie. 
Zabrałem się do pisania dziennika.

Z pokładu dolatuje mnie głośny śmiech pa­
na Brinitzera Tak? —  no to w porządku — idę 
i ja na górę. Stoję na trzęsących się nogach i 
myślę, że taka zwykła, najzwyklejsza morska 
choroba, może wiele zapału odebrać turyście, 
jadącemu do Palestyny. Ale niech tylko po­
czuję pod stopami coś stałego — naprzykład 
brzeg morski...

*  *  *
Nie myślcie, że „morska choroba" to coś ta­

kiego, co się nierozłączalme wiąże z morzem. 
Ależ skąd? — W  aucie nazwiemy to „auto — 
chorobą", a uczucia będą w obu wypadkach 
te same

O 5-tej rano wyjeżdżamy z Giwat — Uren er, 
a o 6-tej wieczj-m  jesteśmy w l la jf le .  Więc 
150 kilometrów w trzynastu minutach. Nieby­
wały rekord ślimaczego chodu. Ale to jest wy- 
tłumaczalne. Przede wszystkim tworzymy 
prawdziwą karawrnę, złożoną z kilku aut, a 
ze względu na niebezpieczeństwo, grożące ze 
strony band arabskich — nie możemy jechać 
przez Tulkarem. Robimy więc ogromne okrą­
żenia i poza tym jedziemy zwykłymi drogami 
polnymi. Górka — dołek, górka — dołek, hops 
—  hops — hops. A na szosach też nie jest le­
piej. Zdarzają się małe i zresztą dość nieszko­
dliwe barykady z kamieni. Nasz szofer, pełen 
brawury młodzieniec, bierze te przeszkody, jak 
dobry jeździec, a nasz rasowy Ford, skacze 
jak pełnokrwisty rumak. Tylko że my, pasa­
żerowie, jakoś niebardzo się czujemy, podczas 
tych hipicznych wyczynów. W ydaje nam się, 
że lada chwila wybijemy

dachu. Ale dach jest mocny, a nasze głowy 
chyba także, skoro wychodzą bćz widocznego 
szwanku. Nic też dziwnego, że przy takiej jeź- 
dzie, przypomina nam się morze, w najgorszej 
swojej postaci. Jak się rzekło, jest to w tym 
wypadku „auto — choroba".

Przez Emek przejeżdżamy także bocznymi 
drogami- czekamy dość długo na dwa auta na­
szej karawany, które miały defekty i wreszcie, 
wreszcie dojeżdżamy do Hajfy. W  Hajfie, gdy 
wysiadam na równy, gładki, stały „ląd" - -  
wszystko mi lekko wiruje w oczach — coś się 
ze mną dzieje niedobrego. Zaje się, że inni pa­
sażerowie także...

*  *  *
Należy naturalnie wszystkiego spróbować, 

by mieć o czym opowiadać po powrocie. W  
kwucy Giwat Brener, dokąd mnie zaprosili

Górka, dołek — górka, dołek, 
hops, hups, hops.
znajomi i towarzysze, zakosztowałem Jeszcze 
jednej przyjemności —  jazdy na wielbłądzie.

Późnym wieczorem, gdy jedni z towarzyszy 
poszli już spać, inni siedzieli przy radiu w 
jadalni, a jeszcze inni, ze mną właśnie wyszli, 
aby powąchać nieco świeżego powietrza — wy 
chyliły się nagle z ciemności ogromne cienie. 
Przyjechali Arabowie, ci których nie zdołała 
zaślepić nienawiść i którzy stale dostarczają 
kwucy „zif-zif" —  morskiego piachu, potrzeb

głowami dziury wiuego do budowy, Aeił^ przewodnik* wylado.
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Piszemy sami
W spawie „skrzynki pocztowej*

W  ostatnich odpowiedziach „oberwało1- jią 
kolegom i koleżankom porządnie. Ponieważ w 
krajach kulturalnych nie stosuje się publicznie 
kary chłosty, przeto proponuję, aby odpowie­
dzi były w razie krytyki — na inicjały. Możli­
we —  że „upośledzeni na piórze * zasługują na 
taky karę, ale jest to forma bardzo bolesna. 
Nie piszę tego w formie krytyki, ale prośby, 
ze względu na współczucie z kolegami, oraz ze 
strachu, by w przyszłości i mnie, jako współ­
pracownikowi — nie oberwało się. Poza tym 
uważam, że to może wywołać depresję i znie­
chęcić kolegów do dalszej pracy.

Edziu Zucker, Niebylec k. Rzeszowa.

Na dzieci uchodźców
Czytając co tydzień dzienniczek, postanowi­

łam i ja napisać list. Donoszę, że z moimi ko­
leżankami: Cunią, Goldzią i Idą — urządziłyś­
my przedstawianie na cel „dla dzieci uchodź- 
ców“ . Przedstawienie udało się doskonale, by­
ło dużo azieci i chociaż bilety były bardzo ta­
nie, zebrało się przeszło 5 zł., które zaraz na­
zajutrz wysłałam do redakcji „Okienka na 
świat“. Proszę bardzo o zamieszczenie mojego 
listu w Dzienniczku, aby wszyscy czytelnicy 
wzięli to sobie za wzór i również coś zrobili 
dla tych biednych dzieci.

Ryfcia Wind ucz. kl. V Radomyśl Wielki.

Myśli wakacyjne
Siedzę przy oknie i myślę o czym tu napisać 

do Dzienniczka. Pada deszcz ze śniegiem — 
strasznie mi się nudzi. Tęsknię za szkołą. Ta­
ka już jest nasza uczniowska dola. W  ciągu 
roku szkolnego pragniemy innego trybu życia. 
Podczas pracowitych dni szkolnych myślimy: 
— Jakby to było dobrze bawić się teraz i gTać 
w piłkę. — Po paru dniach spędzonych na za­
bawach i wylegiwaniu się w łóżku do dziesią­
tej rano —  przychodzi chęć: —  jakby to dob­
rze było dyskutować teraz w gionle kolegów, 
bawić się z nimi i uczyć.

Nie chcę się nudzić w ten słotny wieczór zi­
mowy — wybiearm zajęcie najbardziej zajmu­
jące i najmniej ryzykowne: piszę dio Dzien­
niczka.

Bernard F. kl. II gim. hebr. Kraków,

Sanna
Już prawdziwy śnieg, prawdziwa zima. Ub­

rałam nowe spodnie i patrzę do lustra: wyglą­
dam zupełnie, jak chłopiec, z czego jestem bar 
dzo dumna. Dumnie więc idę, ciągnąc sanki.

wał swój ciężar i — o rozkoszy — pozwolił 
mi na chwilę dosiąść swojego wielbłąda. Zwie 
rzę — na rozkaz — posłusznie przyklękło na 
przednie kolana, a ja szczęśliwy —  wdrapałem 
się na siodło.

— Obu rękami mocno za siodło — wrzasnął 
mój przyjaciel Pin — uwaga, wstaje! Nie ma 
cle pojęcia, co to za uczucie, gdy taki wielbłąd 
wstaje. Najprzód podnosi zad tak wysoko, wy 
soko, wysoko.... Już jesteś pewien, że lecisz 
„na pysk“. Trzymasz się więc kurczowo siod­
ła, myślę że tak jak i ja w tej groźnej chwili
i nagle czujesz, że jedziesz w górę, w górę na­
gle i tak wysoko, że teraz możesz przysiądz.: 
zaraz zjedziesz przez wielbłądzi ogon do tylu. 
Ale to tylko wielbłąd stanął na przednich no- 
gucn. Teraz jesteś wysoko, w ysoki poprostu 
pomiędzy niebem i ziemią. Wysoki jest ten 
wielbłąd. 1 karawana rusza.

No, cóż wam mam powiedzieć o tej jeździe? 
Przecież sam chciałem —  sam chciałem, sam 
chcia.... ach, nie, nie, to jest gorsze od całej 
floty li z morską chorobą! Bo wiecie, że wiel­
błąd me całkiem inny chód, niż reszta czworo 
nogów, mianowicie podnosi neraz obie nogi a 
prawej strony, e potem obie z lewej. Przy tym 
przyjemnym sposobie* nie doświadczony jeź­
dziec bywe ruzstrzęsiony na drobne, przesia­
ny jak mąka przez sito. Bo cala sztuka polega 
na tym, żeby się poddać temu rytmowi i jedno 
tześnie podnosić się w siodle, wtedy, gdy trze 
ba. Arabowie to potrafią i jeszcze dośpiewują

Skrzynka pocztowa
WSZYSTKICH naszych czytelników prosi­

my o  nlenadayianie znaczków na odpowiedź, 
bo odpowiadamy tylko w skrzynce pocztowej 
Ziuwakl, dotychczas nadeałane — oddaliśmy 
na KKL.

ZYGMUNT KURZ GORLICE. Nie zazdrość 
innym Jaurów w kolumnie „Piszemy sami*' a- 
le napisz sam coś ładnego. To, co posłałeś — 
to włdjsci vi » jeszcze nic.

MINA BIRNBAUM, BIELSKO. Praca na 
Chanuki była naprawdę badzo łalna. ale przy 
szła zatiózno.

MATYLDA 61EBNERÓWNA, KRAKÓW. 
Nie, stanowczo nie radzimy łamać pióra, tylko 
trzeba pisać krócej trochę, a do rzeczy. O jed­
nym kanarku nie można napisać aż dziesięciu 
zwrotek. Jest w tym wierszu wielka łatwość, 
ale to nie jest zaletą. Bo i „szemrzący strumy­
czek* I „błękit nieba“  i „stęskniony śpiew“ — 
to wszystko jest wzruszające, ale od młodych 
poetów już czego innego świat wymaga. W  
tamtych twoich wierszach, choć tematy były 
lepsze —  opracowanie takie samo: słówka,
ełóweczka, słówiątka.... A przecież lepiej mniej 
— ale słów.

LUSIEK ZWIRN HEBR. SZK. POW. KRA­
KÓW. Rozwiązanie dobre, ale teraz zaczekaj 
do następnego turnieju, wtedy będziesz posy­
łał.

MIRA LABINÓWNA BIELSKO. Tyle mó­
wisz o tym strasznym, redakcyjnym koszu —■ 
a w końcu nic nie piszesz. Proszę — czekaj te 
raz na natchnienie — my też zaczekamy spo- 
kojnie, a kosz — o, ten — to już w ogóle ner­
wów nie ma.

„AW ITU W " RZESZÓW. Na początku dzi­
siejszej skrzynki jest też i dla was odpowiedź. 
Następnie „Las w jesieni" ule przepadł i na* 
pewno doczeka jesieni. Wiersz nadesłany bar 
dzo lichy — gramatyka szwankuje. Z zagadek 
wybierzemy, co się da.

MANIA SCHUSTERÓWNA KRAKÓW. Żle 
zrozumiałaś —■ to były rozwiązania zagadek —

Schowałam nawet swoje warkocze, ale one —  
jak na złość —  ciągle wyłażą. W drodze spo* 
tykam koleżanki — witamy się, rozmawiamy 
i ja zapomniałam, że mam udawać chłopca. W  
tej chwili jest mi to już zupełnie obojętne. We­
soło biegamy, puszczamy sanki, broimy. O 
zmroku wracamy zmęczone do domu.

Genia W olf Kraków, 
Prace nadające się do druku nadesłali: „Ben 

Jechiel" Chrzanów, Wandzia S. i Lunka B» 
Zassów, Róża Mayer Kraków, Markus Natan 
Kraków.

sobie do tej jazdy swoje smętne, przeciągłe 
pieśni — myślę że to im też pomaga. Ja nie 
śpiewałem — możecie mi wierzyć —  nie my­
ślałem też wtedy tak mądrze i spokojnie, jak 
wam się może wydawać z powyższych wywo­
dów. Zachowywałem się wprost przeciwnie i

.. jesteś pewien, że lecisz „na pysk**.
A alb poznał się na moim talencie jeździeckim# 
bo zaczął gwałtownie wołać: „chalass — cha* 
laes“  (dość —  dość). Było już naprawdę dość. 
I jeszcze musiałem przejść przez to zsiadanie 
— znowu to samo: wielbłąd przyklęka nm 
przednie kolana i zdaje cl aię, że lecisz na nos 
—- wielbłąd przyklęka na tylne kolana i zdaje 
ał się, że fikniesz kozła do tyłu. A teraz — co 
za szczęście — mam pod nogami starą, pocz­
ciwą, spokojną ziemię!

a nie zagadki. Zresztą musimy zaznaczyć, że 
koperta była „żółta" s nie „rzułta". Różnica 
jest aaeadnicza. Do której to klasy chodsl pa­
nienka?

„RU DOIF' KRAKÓW. T o opowiadanie —-  
to bardzo kiepsko podrobiony wanaawsld ha 
mory sta. Z zagadek jedna pójdzie. Bardzo ta­
jemniczo brzmi takie życzenie: „Proezę w ża 
dnym wypadku nie wymieniać mojego nazwi­
ska". Czy was poszukują „listem gończym" —  
czy może ten warszawski humorysth będzie 
skarżył o plagiat?

SALO LANDAU, KL. V BIELSKO. Żeby pi- 
sać do Dzienniczka nie trzeba znowu takiej 

i wielkiej odwagi, trzeba tylko wszelkie prace, 
związane z jakąś rocznicą, czy świętem, nad­
syłać dość wcześnie. Wasza właśnie przyszła 
zapóźno.

MINNA SCHLEUDERERÓWNA GIM. KUP. 
CIESZYN. Niestety — my nie możemy przepo 
wiedzieć ci na podstawie tego wiersza, że bę­
dziesz poetką. Bo tak: „wiosna —  radosna, — 
zielona — korona, lato — bogato, jesień — 
wrzesień, jabłuszek — gruszek" itd. —  to na- 
ptawdę mało ma z poezją cech wspólnych. — 
Czytasz ty może jakieś wiersze, poza swoimi 
własnymi i jakie i co o nich myślisz? Opis Cle 
szyna bardzo by się nam przydał, bo z tamtych 
stron nie mamy korespondentów —• ale inny 
opis. Żeby w nim było mniej „opalowych 
mgieł". I jak to może być, że o tej porze, kiedy 
jaa sama piszesz „przyroda zamarła", nagle w 
inifym miejscu „bujnie wykwita" a znowu 
gdzieindziej „ogrody, lasy pola i kwiecie, po­
kryte białym kobiercem zimy". To kwiecie, to 
jak w bajce* może jeszcze poziomki doprzewa 
ją pod tym śniegiem?

JÓZEF WACHTEL, KRAKÓW. Strasznie 
to trudno nic nie napisać o tak okropnym (ze 
względu na temat) wierszu. Powody są takie* 
że się nie nadaje do druKu — innych nie mo­
żemy podać, bo byłby jeszcze jeden obrażony 
poeta, a takich, Co się nie obrażają jest też 
dość. Jeśli weźmiemy pod uwagę —  jak sobie 
życzycie — wasz wiek, to będzie jeszcze jedna 
okoliczność obciążająca. Co ao kolegi M. to 
nie uważamy go ani za nieporządnego, ani za 
głupiego i odpowiedź nie była wcale w tym 
sensie.

ARON BRANDT KRAKÓW. Bardzo nas cie­
szy was głos — to głos rozsądku. Tak jest rze 
czywiście — cl, którzy uważają się za skoń­
czonych geniuszy — obrażą się i odpadną, i 
wtedy doprawdy „mała szkoda, krótki żal". — 
Inni zrozumieją o co chodzi i staną się warto­
ściowymi współpracownikami. Coraz więcej 
jest prąc dobrych, a czasem i bardzo dobrych. 
Dotychczas przodują dziewczęta. O powiększę 
niu numeru nie ma teraz mowy. Dziękujemy 
za miłe słowa, dobre rady zawsze chętnie roz­
patrzymy, tak jak i słuszne zarzuty.

ZAGADKI POZATURNIEJOWE
WIZYTÓWKI 

ułożył Edmund Kleinman Kraków

TAD. ROTYŁES

STAN. RITOLA

FR. RAKUZEK

Jaki Jest zawód tych panów?
SZ ARABA 

ułożyła Heiusia R. Biała 
Pierwsze — drugie,

chodzą sobie po podwórku i ogrodzie, 
druga — czwarta j

także żyje, ale na odmianę w wodzie, 
czwarte —. trzecie

ten dostanie, co rozwiązać nie da rady, 
nazwa miasta w Argentynie — oto całość Jest

szarady.
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Umowy handlowe Polski

Centralny Związek Przemysłu Polskiego ogło­
sił zestawienie umów handlowych Rzeczypospoli­
tej Polskiej na dzień 1 stycznia 1939 r. Według te­
go zestawienia Polska po* iada umowy hand.owe 
z 23 państwami europejskimi, z jednym afrykań­
skim (prócz kolonii), z 5 państwami amerykański­
mi i 6 azjatyckimi. Większość tych umów oparta 
jest na klauzuli największego uprzywilejowania.

Z Beigią i W. Ks. Luksemburgiem posiada Pol­
ska traktat handlowy beztaryfowy z grudnia 1922 
P- i 2 ukJidy dodatkowe, taryfowe z lat 1936 i 1937, 
z Bułgarią porozumienie prowizoryczne w spra­
wach handlowych i nawigacyjnych z roku 1925, z 
Czechosłowacją konwencję handlową i nawigacyj­
ną taryfową z lutego la34 r. i protokół dodatko­
wy z lutego 1938 r., z Danią traktat handlowy i 
nawigacyjny beztaryfowy z marca 1924 r., proto­
kół ze stycznia 1934 r. i porozumienie taryfowe 
z maja 1934 r„ z Estonią traktat handlowy i na­
wigacyjny beztaryfowy z lutego 1927 r. oraz pro­
tokóły dodatkowe z lipca 1929 r., lutego i kwietnia 
1938 r., z Finlandią traktat handlowy i nawiga­
cyjny beztaryfowy z listopada 1923 r. oraz proto­
kóły taryfowe z czerwca 1934 i lipca 1936 r. i po­
rozumienia taryfowe ze stycznia, marca i lipca 
19.38 r.
Z Francją Poiska ma traktat handlowy i nawiga­
cyjny z maja 1937 i układ płatniczy z grudnia 
1937 r. Z Grecją konwencją handlową i nawiga­
cyjną, taryfową z kwietnia 1930 r. i protokół do­
datkowy z marca 1938 r. Z Hiszpanią konwencję 
kanałową i nawigacyjną z grudnia 1934 r., z Ho­
landią traktat handlowy i nawigacyjny beztaryfo­
wy z maja 1924 r. i konwencję taryfową z kwiet­
nia 1936 r. Z Islandią traktat handlowy i nawi- 
gacyjny z marca 1924 r., z Jugosławią konwencję 
handlową z października 1922 r. i protokół dodat- 
Kowy z sierpnia 1930.

Z Litwą Polska zawarła układ handlowy be*- 
taryfowy oraz podpisała porozumienie o wymia­
nie nandlowej i protokoł taryfowy. Wszystkie te 
umowy noszą datę 22 grudnia 1938 r. Z Łotwą 
Polska posiada traktat handlowy J nawigacyjny, 
tarylowy z tutego 1929 r. i protokół taryfowy z 
marca 1938 r. Z Niemcami umowę gospouarczą, 
taryfową z iipca 1938 r., z Norwegią traktat han­
dlowy i nawigacyjny beztaryfowy z grudnia 1926 
r., protokół dudaikowy taryfowy z kwietnia 1928, 
z marca 1933, ze stycznia 1935 r. i z marca 1933 r., 
oraz porozumienia z czerwca 1937 i września 1937 
r., z Portugalia konwencję handlową i nawiga­
cyjną z grudnia 1929 r

Z Rumunią ma Polska konwencję handlową 1 
nawigacyjną, taryfową z czarwca Jy30 r., oraz 
protokóły dodatkowe z lutego i lipca 1938 r., ze 
Szwajcarią konwencję handlową beztaryfową z 
czerwca 1922, układ dodatkowy z lutego 1931, u- 
kład z listopada 1936 r. porozumienie z paździer­
nika 1933 r., protokół dodatkowy z grudnia 1936 
r., układ z grudnia 1936, porozumienie dodatkowe 
z czerwca 1937 i układ z tej samej etaty, protokół 
z grudnia IU37 i wreszcie porozumienie taryfowe 
z marca 1938 r. Ze Szwecją traktat handlowy i

nawigacyjny, beztaryfowy z grudnia 1924 r., pro­
tokóły taryfowe z października 1933 i z lipca 1936, 
oraz porozumienie taryfowa z marca 1338 r.

Z Wielką Brytanią zawarła Polska traktat han­
dlowy i nawigacyjny, beztaryfowy z listopada 
1923 r. oraz układ handlowy uzupełniający tary­
fowy z lutego 1935 r., a dalej porozumienia w for­
mie wymiany not ze stycznia, marca, września, 
października 1937 r i lipca 1938 r., z Węgrami 
konwencję handiową, taryfową z marca 1925 r., 
oraz 5 protokółów dodatkowych z grudnia 1928 r., 
marca 1930, kwietnia 1936, czerwca 1937 i czerwca 
1938 r., wreszcie z Wiochami konwencję handlo­
wą, beztaryfową z maja 1922 r.

Wśród krajów afrykańskich tylko Egipt zawarł 
z Polską prowizoryczne porozumienie handlowe, 
beztaryfowe z kwietnia 1930 r. Jeśli choozi o kra­
je amerykańskie to Polska posiada traktat han­

dlowy, beztaryfowy z Argentyną, z sierpnia 1938 
r., z Brazylią traktat hanulowy, taryfowy z lute­
go 1932 r., z Kanadą konwencję handlową, tary­
fową z Lipca 1935 r., “  U. S. A. umową handlową 
i nawigacyjną, beztaryfową z czerwca i931 r. i 
z Urugwajem traktat handlowy ł nawigacyjny, 
beztaryfowy z września 1938 r.

Cn się tyczy krajów azjatyckich, to Polska za­
warta traktat przyjaźni, handlowy i nawigacyjny, 
beztaryfowy z Chinami w dniu 18 września 1929 r. 
Do umowy tej podpisano protokół dodatkowy w 
lipcu 1930 r. Z Indiami Polska ma konwencję 
handlową, beztaryfową z maja 1931 r. z Irakiem 
prowizoryczne porozumienie handlowe, beztary­
fowe z marca 1937 r., z Iranem umowę handiową 
z marca 1927 r., oraz trzy protokóły aodalkowe 
z kwietnia 1928 r., listopada 1930 r. i maja 1934 r., 
z Japonią traktat handlowy i nawigacyjny, bez 
taryfowy z grudnia 1922 r. i porozumienie tary­
fowe z września 1938 r., a z Turcją konwencję 
handlową i nawigacyjną oraz osiedieńczą taryto- 
wą z sierpnia 1931 r.

Ubezpieczenia samochodowe
W ramach prac Związku Jzb Przemysłowo- 

Handlowych nad całokształtem zagadnień moto­
ryzacyjnych, Izba Przemysłowo Handlowa w Ka­
towicach opracowała szczegółowy referat w spra­
wie ubezpieczeń samochodowych. Jak wiadomo, 
ubezpieczenia samochodowe składają się z 3-ch 
rodzajów, a mianowicie: ubezjjieczeń od odpowie­
dzialności cywilnej wobec osob trzecich, od nie­
szczęśliwych wypadków i od t.zvv. autokaska.

W budżecie właściciela samochodu ubezpiecze­
nia samochodowe zajmują bardzo pokaźne miej­
sce. Obecne stawki poszczególnych rodzajów ubez. 
pieczeń są wysokie i tylko nieliczna garść auto- 
mobilistów-amatorów może sobie pozwolić na 
opłacanie wszystkich wspomnianych rodzajuW 
ubezpieczeń, gdy tymczasem w inteiesie racjo­
nalnie ujmowanego postępu — należałoby dążyć 
do możliwie szerokiego rozpowszechnienia tych 
ubezpieczeń. ,

Z referatu Izby Katowickiej \ j nika, że koszt 
łącznego ubezpieczenia (wszyci nich 3-ch rodza­
jów ubezpieczeń) wynosi dla posiadacza samo­
chodu do 190 złotych miesięcznie. Kwota ta odno­
si się do najbardziej u nas rozpowszechnionego 
wozu pochodzenia zagranicznego wałtości około
6.000 zł. Sumę zł. 100.— w budzone miesięcznym 
właściciela niewielkiego samochodu dla opłace­
nia* składek ubezpieczeniowych — trzeba uznać

za bardzo wysoką w stosunku do całości kOa/tów 
utrzymania samochodu.

Pomimo tó towarzystwa ubezpieczeniowe Utrzy­
mują że stawki te nie wystarczają na pokrycie 
szkód i żc dział ubezpieczeń samochodowych jest 
w Polsce od 3-ch lat deficytowy i to nie z powo­
du nadmiernycn kosztów, lecz przede wszystkim 
dlatego, że wypłacane przez towarzystwa ubez­
pieczeniowe ouszkodowania przekraczają 100% 
pobianej przez nie składki, a to ze względu na 
drogie części zamienne do samochodów i trud­
ności przy ich sprowadzaniu, niski poziom tech­
niczny warsztatów samochodowych, małą staran­
ność właścicieii-kierowców o swe maszyny, nad­
mierne zużj wanie tych maszyn, a więc zmniej­
szenie ich odporności i wreszcie częste zderzenia.

Zdaniem Izby Przemysłowo-Handlowej w Kato­
wicach byłoby pożądanym wprowadzenie przez to­
warzystwa ubezpieczeniowe dla k ier o wców-ama- 
torów jednej stawki, któraby obejmowała wszys. 
kie trzy ubezpieczenia samochodowe, wysokość 
takiej zryczałtowanej stawki nie powinna prze 
kraczać 30—35 miesięcznie. Ponadto, zdaniem Izby 
należy dążyć do unifikacji prawa w zakresie od­
powiedzialności samochodowej. Sprawa ta bę­
dzie w najbliższym czasie przedmiotem obrad Ko­
misji Motoryzacyjnej Związku Izb.

Nowy plan Schachta
Londyn, 12. 1. (x) „Times" donoszą z Londynu, 

że dyrektor komitetu eviańskiego w Londynie Ru- 
t lee zamierza pertraktować z marszałkiem Goe- 
ringiem, na wypadek, gayby rozmowy z drem 
Scbachtem nie doprowadziły do pozytywnego re­
zultatu. Pismo ogłasza szczegóły planu emigra­
cyjnego Schachta, który składa się z następujących 
głównych punktów:

Nowelizacja rozporządzenia 
u opłatach przemiałowych

Na jednym z najbliższych posiedzeń Prezydium 
Rad\ Ministrów zgłoszony będzie pi zez Minister­
stwo Skarbu projekt nowelizacji rozporządzenia 
wykonawczego do ustawy o popieranu gospodar­
czo uzasadnionego kształtowania cen płodów rol­
nych. ,

Wśród zmian, jakie zostaną zaprojektowane 
należy wymienić wprowadzenie możliwości dla 
prowincji nalnych przedsiębiorstw przemiałowych 
stosowania zasady handlu wytuicnne-go zboża na 
mąkę oraz zaprowadzone zostanie ujednostajnie­
nie systemu Kontrolnego, Jak wiadomo dotych­
czasowe rozporządzenie wykonawcze dzieliło kon. 
trolę pizemiałową pomiędzy organy skarbowe i 
administracji ogoinej, organy skarbowe wykony­
wały kontrolę nad większymi pi zedsiębiorstwaini 
przemiałowymi a administracja ogólna nadzoro­
wała drobne przedsiębiorstwa przemiałowe poło­

żone na wsi.
Na ostatnim posiedzeniu Komisji Opiniodaw­

czej do spraw zużycia wpływów pi zeiniałowych 
uchwalono przeznaczyć kwotę 1 mil. zł. na ujed­
nostajnienie systemu kontrolnego i dzięki temu 
kredytowi Urzędy Skarbowe i Akcyzowe w kra­
ju obejmą kontrolę nad wszystkimi zakładam' 
przemiałowymi.

Również na skutek doświadczeń, uzyskanych z 
wykonywania dotychczasowego rozporządzenia 
przemiałowego piojekt noweli przewidywać bę­
dzie zmianę formatu etykiet przemiałowych, któ­
re zostaną zmniejszone i bardziej zracjonalizowa­
ne. Wprowadzenie nowych etykiet nastąpi jed­
nak dopiero po wyczerpaniu dotychczasowych 
zapasów, co nie nastapi wcześniej jak z począt­
kiem nowego okresu gospodarczego.

1) Żydzi młodszych roczników mają w clagu 
trzech lat opuścić Niemcy. Ich starsi krewni mają 
wyjechać w ślad za nimi w pewnych określonych 
etapach.

2) Żydzi, żyją,cy poza granicami Niemiec winni 
złożyć się na oożyczkę międzynarodową w wyso­
kości 506 milionów funtów szterlingów (około 13 
miliardów złotycn). Kwota ta, oznaczająca około 
1000 funtów na jednego emigranta, ma byC po­
stawiona do dyspozycji wychodźców żydowskich 
jako rekompensata majątku, który muszą zosta­
wić w Niemczech. W ten sposób, jak argumentuje 
plan Schachta, ustanie opór krajów emigracyj­
nych przeciw przyjmowaniu elementów niezamoż­
nych.

3) Pożyczka ta ma być gwarantów."na prze., 
zbiorowy majątek Żydów pozostawiony w Niem­
czech. Oprocentowanie i amortyzacja pożypzki 
mają być pokryte ze specjalnej kwoty, powstałej 
z dodatkowego eksportu niemieckiego do tyflh 
krajów, do których wyemigrują Żydzi nienreccy.

Zbieranie informacji 
przez urzędy skarbowe

Związek Izb Przemysłowo - Handlowych zwró­
cił się do ministerstwa skarbu z prośbą o wyda­
nie zarządzenia, wyjaśniającego w sposób auto­
rytatywny, kiedy i jakie władze skarbowe powo­
łane są do zbierania bezpośrednich informacji w 
firmach W sprawie wysokości obrotów, itp Na

I skutek tego wystąpienia ministerstwo skarbu wy 
dało okólnik z dn. 14 XI. 1938 r. regulujący kwe­
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stię zoierania informacji przej nrzędy (karbowe
W myśl przepisów okólnika urząd skarbowy, 

któremu brak jest do wymiaru podatków infor- 
macyj, może zwracać oię o nie bezpośrednio do 
fi,Ul, w których zbieranie informacji zostało mu 
poruczone lub które w ogóle nie zosiaiy objęte 
planem zbierania informacji, lecz znajdują się w 
okręgu urzędu skarbowego.

W wypadku braku materiału informacyjnego 
odnośnie firm, nieobjętych powyższym wylicze­
niem urzędy skarbowe obowiązane są zawsze 
zwracać się do biura informacyjnego Izby Skar­
bowej swego okręgu, które to biuro dostarczy żą­
danych danych.

Odstępstwo od powyższych przepisów dozwolo­
ne jest w wypadkach, gdy zachodzi konieczność 
uzgodnienia posiadanego już przez urzędy skar­
bowe maieiiału informacyjnego z twierdzeniami 
zainteresowanego płatnika i wtejy urzędy skar­
bowe mogą zwracać sfę bezpośrednio do każde] 
firmy o udzielenie informacyj niezbędnych dla 
wyświetlenia spornych kwesty

Paczki z grzybami o wadze 
do 4 kg* wolne od cła

Do Ministerstwa Przemysłu i Handlu rtrpłyn ł̂a 
Juża ilość podać nr wywós grzybów suszonych 
bez era, i tóre pragną wywieźć proJucencl. Mini­
sterstwo Przemysłu i Handlu w związku z wpro. 
wadzeniem cła na wywóz grzybów suszonych 
ustaliło, ie paczki „grzecznościowe" a griybaml 
suszonymi o wadze nie więcej jak 4 kg., zwolnio­
ne są od kontroli standaryzacyjna] 1 mogą być 
wywożone bez cła. Ponieważ zaświadczenie na 
zwolnienie od cła wywozowego wydają Izby Prze. 
mysłowo-Handlowe, przeto zainteresowani winni 
zwracać się po odnośne zaświadczenia tylko do 
właściwych Izb Prtemysłowo-IIdki(Iłowych.

Wysłannicy na rynki zamorskie
Pierwsi wysłannicy nu rynki zamorskie, sub­

wencjonowani przez Komitet Zagranicznej Pracy 
Haudlowej, powołany przez Pana Ministra Prze­
mysłu i Handlu — wyjechali Jut z Kraju. Jeden 
z nich udał się do Boliwii celem osiedlenia się 
w charakterze reprezentanta handlowego pol­
skich firm ei sportowych i importowych w La Paz, 
drugi zaś — do Zachodniej Afryki Międzyzwroi- 
nikowej, jako przedstawiciel jednego z warszaw, 
skich domów eksportowo-ioporiowycb.

Wszystkie formalności, związane z wyja*dem 
agentów załatwiła Rada Handlu Zagranicznego, 
zaś ich obsługę handlową oraz pomoc organiza­
cyjną na rynku polskim powierzono Izbie Prze­
mysłowo-Handlowej w Warszawie.

Rejestracja kapców
Izbą Pr’/ean ysło wo - Handlowa w Katowicach ko­

munikuje: Wszyscy kupcy, prowadzący przefsię- 
bioretwa w większym rozmiar ze > obowiązani są d > 
rejestrowania się we właściwym sądzie okręgo­
wym przy czym należy podkreślić, że błędne jest 
mniemanie, jakoby za przedsiębiorstwa prowadzo­
ne w większym romiarze uważane były tylko takie, 
których obrót roczny przekroczył 100.000 U, Od 
roku 1936 obowiązuje nowe rozporządzenie w myśl 
którego niezależnie od wysokości osiągniętego o- 
hrotu za prowadzone w większym rozmi irze uwa­
ża się wszystkie przedsiębiorstwa, które wykupiły 
świadectwa od I do V kategorii przemysłowej. Po­
za tym wszystkie przedsiębiorstwa I kat. han­
dlowej oraz wszystkie przedsiębiorstwa handlu de­
talicznego, przewozowe, spedycyjne i komisowe 
oraz biura pośrednictwa handlowego kategorii U. 
Tylko przemysłowcy, ltórzy wykupili świadectwa 
III do V kategorii, są traktowani jako przed: iębios 
stwa o większym rozmiarze w zależności od tego 
czy przekroczyli 100.000 zł. obrotu rocznego. Każ­
dy kupiec rejestrowany obowiązany jest prowa­
dzić księgi handlowe, a w ciągu 3 miesięcy po upły 
wie roku obrachunkowego przedstawić sądowi re­
jestrowemu inwentarz i bilanse. W większości Wy­
padków termin ten upływać będzie 31 marca br. 
"Wszelkich wyjaśnień w tych sprawach udziela 
Izba Przemysłowo-Handlowa w Katowicach.

Zmiany w zakładach Skody
Praga, 12. 1. (x) Wystąpienie francuskiego kon­

cernu zbrojeniowego Schneider — Greusot Jako 
akcjonariusza zakładów Skody, pociągnie za sooą, 
jak słychać, daleko fdące zmiany w produkcji tych 
zakładów. Dotychczas zaliczały się zakłady Skody 
do największych przedsiębiorstw zbrojeniowy ca 
w Europie, obecnie zaś nowi zarządcy Skody za­
m ierzają rozbudować produkcję pokojową. W 
szczególności mają ulec rozbudowie oddziały, zaj­
mujące s"? prodUM&ią sitmocnodów i maszyn spe­
cjalnych. uddziały. te mają stanowić główną pod­
stawę przyszłej działalności zakładów. Mają one 
podobno już zapewnione zatrudnienie na szereg 
miesięcy, dzięki zamówieniom s zagranicy.

Polityka handlowa dyktatorów
Nówy Jork, 12. 1. (x) Sekretarz stanu Hull 

przybył do Nowego Jorku i w wywiadzie praso­
wym oświadczył, że ustalone przez konferencję w 
Limie zasady opierają się o  równość, sprawiedli­
wość i wolność, jako o  środki polityki międzyna­
rodowej. Tego rodzaju polityka jest konieczna dia 
stworzenia przyjaznych i pokojowych stosunków. 
Hull wskazał w szczególności na trzy rezi-ltaty 
konferencji w Limie:

1) Uchwałę republik amerykańskich w kierunku 
popierania handlu międzynarodowego za pomocą 
redukcji ograniczeń celnych,

2) Oświadczenie Limy,
3} Ogłoszenie amerykańskich zasad.
Podkreśliwszy znaczenie międzyamerykańskie-

go oświadczenia o solidarności, które oznacza po­
ważny postęp w porównaniu z rezultatami po­
przednich konferencji panamerykańskich, Hull w 
ostrych słowach zaatakował politykę handlową 
państw totalitarnych, której przeciwstawił uchwa 
lony w Limie syslem liberalizmu gospodarczego. 
„Wszystkie układy handlowe, które nie opierają 
się na liberalizmie, — oświadczył Hull — prowa­
dzą w końcu zawsze i wszędzie do osłabienia po­
zycji producentów i do ograniczenia rynków świa 
towych. Ponadto umowy handlowe, zawierane 
przez państwa totalitarne mogą w pewnych oko­
licznościach stać się naizędhtem wpływów, albo 
zgoła panowania politycznego".

Kapitały płyną do Ameryki
Nowy Jork, 12. 1. (x) Wedle obliczeń minister­

stwa skarbu w irz< clm kwartale 1938 roku sprze­
dano w Stanach Zjednoczonych papierów wartoś­
ciowych o 29.89 miliona dolarów na rachunek za­
graniczny więcej, aniżeli w tym czasie zakupiono. 
Daleki Wschód, Ameryka łacińska i Europt wy­
stąpiły przeważnie jako zakupujący, natomiast 
Kanada dostarczyła papierów wartościowych. —

Charakterystyczną rzeczą Jest, że także z Francji, 
Holandii i Wielkiej Biytanii sprzedawano papie­
rów wartościowych więcej, aniżeli zakupywana 

Przypływ netto kapitałów do Stanów Zjedno­
czonych wynosił w tym czasie 407.1 miliona do­
larów, który to przypływ był rezultatem trans­
feru krótkoterminowych kapitałów podczas wrze­
śniowego kryzysu politycznego,

Samorząd gospodarczy o projek 
cle ustawy o dozorze nad ozlaial- 
nością ubezpieczeniową

Komisja poiityki socjalnej Izby Przemysłowo- 
Handlowej we Lwowie wypowiedziała się prze­
ciw projektowanemu podwyższeniu norm kapitału 
akcyjnego w zakładach ubezyieiw.ań. Według opi­
nii komisji, istota zagadnienia osiągnięcia tak po­
żądanej pewności w stosunkach ubezpieczenio­
wych, sprowadza się nie do zaostrzenia kontroli 
władzy nadzorczej, ile raczej do możności korzy­
stania przez władzę nadzorczą z uprawnień, przy­
znanych Jej juz w obowiązującym rozporządzeniu 
z r. 1928 o  kontruli ubezpieczeń.

Doceniając doniosłość zagadnienia prowadzenia 
w zakładach ube. pieczeń, a w »io*egóiuo4ci ubez­
pieczeń na życia, odpowiedniej polityki lokat ma­
jątku zakładu, komisja oświadczyła się za powo­
łaniem do życia przy tego rodzaju zakładach ko­
mitetów opiniodawczych, złożonych z osób ubez­
pieczonych w danym zakładzie, a mianowanych 
przez władzę nadzorczą, którycn zadaniem byio 
by udzielenie fachowej opinii, u» do celowości ł 
gospodarczej wartości danej lokaty.

Z GIEŁDY
KRAKOWSKA GILŁDa  ZBOz OWA

K R A K Ó W . U  stycznia. Pszenica U  proc. llarn . u k li its  
33.35—23.75, jednolita cierwona 11.75—łł , blala 31.75—11, ible- 
rnnn 11.75—U , Syto itandart 1. la  i i  51, itandart I I  15—
15.25,  Jęczmień Jednolity 17—18, priemlalowy U —11.25, pa-

■tewny 15.75—11, owlei nleiadeuciony 17.15-  IT Tl stan* 
dart I  (lekko ladeu ciony) 11.15—11.75, itandart U  (ladeis. 
dop.) 15.51—15.75, n ą k a  pizenna wye. 10 pros. 0 .15—44.15,  15 
proo. 01.75—0 .71, sok  I. II proi. 0 .15—0 .15, gai. U  15 
proc. 15.15- 41.15, gat. I I  15-05  proe. 33.15- 40.15, gat. I I  54 
(I  proe. 34.51—41.  gat. I I  51-05 proo. 0 .50- 30,  gnt. II  U -13 
proe. 20—10.51, pastewna 10—10.15, rasowa 15 proo, 28.75— 
20015,  mąko łytn la okręgu km kowsklsgo gatunek I A  15 
proe. 27—* 7.50. raiowa 15 proe. 22.25—22.50, mąko tytnla  
okregn poznańskiego gnt. 1A  05 proe. 21.25—17.51. otręby 
pasenno stnndartowo miałkie 11—11.25, średnio 10.75—11, 
tytsia  stnndartowo 11—11.50,  Jęoamlenne 10.25—10.75. — 
TendsneJa I obroty: psienlsa 225 spokojna, Oyto 201 epo< 
kajna, Jęmmiiń 100 spokojna, owlsa 20 spokojna. Ogóln* 
obrot 1510 tog.

POZNA*3KA GIEŁDA ZBOŻOWA
POZNAŃ, 12 s ty jin le, W ssy st-e  bas im ion. Obroty l 

tendencja: pszenica 115 spokojna. Syto 1185 oSywlona, ję- 
■smlsd 075 spokojna, owies ls ł  spokojna. Ogólny „brGt 
1151 ton,

GIEŁDA WARSZAWSKA
W A R S Z A W A  11 ityosnla. K orty  zamknięcia. Akejta 

Bonk P t ln l  135, Ostrowite 01— Cl, Modrsejów 18.75,  O n U ir
10.25.  Lilpop 30, Starachowice 07,  W ęgiel 13.13.  Tendencja 
nieco aUbsesa,

Papiery piocentowe: 0Vi proc, poi. wewnętrsna. odelnkt 
grubo 1M I , drobno 15.73, I  proo. poł. Inwestycyjna I  « c .  
M J5, II  om 85,  I  proe. poi. Inwestycyjno seryjna 1 sal. 
11.75.  I łanu 12.51. I proc. poi. konwerayjna 08. 75,  0 proe. 
p o i  konsolidacyjna odo grubo 15.25,  odcinki drobne i i . 
0 proo. poi. dularown (dolarówkn 01. Tendencja utrsymana.

Listy zastawne. 0f/i proe. listy ziemskie 10.25,  5 procent. 
Usty m. Warszawy stare 78.50, 5 proo. Usty m. Warszawy 
s r. 1023 71.50—72, 5 proc. Usty m. Lodzi s r. 1323 15—05.23, 
5 proc. Usty m. Lodzi s r. 1338 OL Tendencja mocnlelssa.

Wybory samorządowe 
w środkowej Malopolsce

Przemyśl. 12. 1. (Seg.) W  trzech większych 
miejscowościach Małopolski środkowej rozpi 
sano wybory samorządowe, a to w Przewors­
ku i Dobromilu na 22 stycznia br. a w Jaro*
sławiu na dzień 29 bm.

j Niezwykle charakterystycznie przedstawia­
ją się w tych miastach kombinacje związane 
z wykrojeniem okręgów wyborczych. 1 tak : 
Przeworsk podzielono na 3 okręgi wyborcze, 
Jarosław na 6 okręgów a Dobromil, miastecz­
ko sześć razy mniejsze od Jarosławia, podzie­
lono aż na I0(! j okręgów wyborczych. Takie 
podział mandatów, przypadających na poszczę 
gólne okręgi jest wiele mówiący. Okręgowi 
największemu o przeważającej ludności żydo­
wskiej przyznano 5 mandatów, okręg o prze­
wadze Ukraiców Jest 3-mandatuwy, a ponadto 
stworzono 8 okręgów jednomandatowych. —  
Listy PPS i klasowych związków zawodowych 
w Dobromilu nie wniesiono z przyczyn od tej 
partii niezależnych.

Największe zainteresowanie budzą wybory 
w Jarosławiu. Doszło tam do utworzenia jednej 
listy żydowskiej, którą zgłoszono w okręgu 
pierwszym (7-ma adatowym), Poza tym wpły­

nęły listy OZN, PPS i Zw. Zawód., oraz Usty 
„przedmieść14 poparte przez Stronnictwo Ludo 
we i PPS.

Przed procesem U. O. N. 
w Przemyśla

Przemyśl. 12. 1. (Seg.) Na terenie powiatu 
jarosławskiego zlikwidowano ostatnio dwie 
afery UON. Uczestnicy zostaną oskarżeni o 
zbrodnię zdrady głównej. Rozprawy odbędą 
się w lutym i marcu br. przed sądem okręgo­
wym w Przemyślu.

Oszust emigracyjny przed sadem
Przemyśl. 12. 1. (Seg.) Antoni Acedański, 

karany już za oszustwa i fałszowanie świa­
dectw, stanął przed sądem pod zarzutem po­
pełnienia oszustw na szkodę wieśniaków z 
powiatu dobromilskiego, którym oskarżony 
obiecywał wyrobienie dokumentów w celach 
emigracyjnych. Sąd gr. w Dobromilu skazał 
AoeHańskiego na 4 lata więzienia. Na skutek 
apelacji rozpatrywał sprawę sąd okręgowy w 
Przemyślu. Rozprawę odroczono.
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STYCZEŃ Wschód stoaca 
7 19 m

1 Zachód s?oóc8

W 15 47 m

P I Ą T E K 22 Tejwes 5699

Otwarcie Poradni i Patronatu 
Centosu dla młodzieży 
żydowskiej w Krakowie

W ślad za poprzednimi komunikatami podaje 
się do wiadomości, że definitywne otwarcie po­
radni zawodowej psych ^technicznej i pedagogicz- 
lo- psychologicznej, jakoteż patronatu zawodowe­
go CENTOS'u krakowskiego nastąpi w dniu 16 
stycznia br.

Obie poradnie, zawodowa 1 pedagogiczna, czyn- 
e są w poniedziałki [ czwartki od godz. 16-ej do 

19-ej, patronat zaś w tych samych dulach od godz. 
19-ej do 21-ej. Poradnia i patronat funkcjonują 
w lokalu Centosn ul. Sarego 8 (telefon 123-41) _  
tylko w podanych wyżej dniach i godzinach.

Poradnia zawodowa udziela porad i informacji, 
oraz przeprowadza badania dla młodzieży szkolnej 
opuszczającej szkołę powszechne i mającej zamiar 
obrać Jakiś zawód, kierując ją do odpowiednich 
zawoaów lub placówek przeszkolenia zawodowe­
go, zaś poradnia pedagogiczno - psychologiczna 
bada i udziela porad dziatwie i młodzieży szkol­
nej w trudnościach w wychowaniu, w trudnoś­
ciach w nauce, w niedoi ozwoju umysłowym i w 
przypadkach neuro-psychicznych, wreszcie patro­
nat zawodowy pomaga młodzieży będącej już w 
zawodzie, opieaując się całokształtem spraw, 
związanych s nauką w zawodzie, poziomem prze­
szkolenia, stosunniem do majstrów, wszelkimi 
kwe*iiami prawnymi terminatora etc.

Współpracę i  poradnią zawodową w zakresie 
wyszukania konkretnego miejsca w warsztatach 
w ustalonym Jut zawodzie, przyrzekło Społeczne 
biuro pośrednictwa pracy przy Żyd. Radzie Go­
spodarczej, Zb» w poradni wychowawczo-iekar- 

, skiej, w dziedzinie badać lekarskich w przypad- 
' ach neuro-psyohicmycn 1 badań ogólnych, Towa­
rzystwo Psychologiczno - Pedagogiczne.

Ponad 100.000 zł na akcję pomocy 
dla Zaolzia

W drugiej połowie września 1938 r. został po­
wołany w Krakowie Główny Komitet Pomocy dla 
Zaolzia — Sploia, Orawy i Czadeckiego. Komitet 
miał na celu nieść pomoc uchodźcom polskim z 
Czechosłowacji i w tym celu zorganizował zbiór­
kę finansową, która swoim zasięgiem ohjąć miała 
catą Polskę. W województwie krakowskim i mia­
stach powiatowych powstawały lokalne Komite­
ty. Po przyłączeniu Zaolzia, akcja Komitetu Gł. 
została ograniczona do terenu Spiszą i Orawy. Po 
przyłączeniu do Polski Jaworzyny, Leśnicy, Su- 
chej-Góry, Głodówki i Łopaty — Komitet Główny 
powziął inicjatywę wybudowania na Spiszu i O- 
rawie 10-ciu szkół w tych miejscowościach, gdzie 
szkoły te L J. budynki znajdują się w stanie b. 
złym.
i Do 31 grudnia 1938 r. zebrał Komitet Główny 
sumę 110.518.89 zł., z której to sumy pozostaje w 
obecnej chwili zł. 76.661.25 ulokowanych na ksią­
żeczce Kom. Kasy Oszczędności m. Krakowa.

Elektryczny zakład rozdzielczy 
W Niepołomicach

Do Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie wpły­
nęło podanie Zarządu Miejskiego w Niepołomi­
cach o nadanie uprawnienia rządowego na zakład 
elektryczny rozdzielczy.

Powyższy zakład ma służyć do przetwarzania, 
przesyłania 1 rozdzielania energii elektrycznej w 
celu zawodowego zbytu na obszarze objętym gra­
nicami miasta Niepołomic powiatu bocheńskiego, 
województwa krakowskiego.

Energia elektryczna ma być pobierana ze stacji 
transformatorowej elektrowni krakowskiej, znaj­
dującej się w budynku Zarządu Miasta Niepoło­
mic.

Prąd ma być zmienny 380/220 Y sieć napo­
wietrzna. Czas trwania uprawnienia odąłby wy­
nosić lat 40.

Podanie wraz s załącznikami będzie wyłożone 
do przejrzenia przez interesowanych w Urzędzie

TFflTR ■ KONCERTY - RADIO
Już ponad 990 tysięcy abonentów 
liczy Polskie Radio

Liczba abonentów Polskiego Radia wzrasta co- 
iaz szybciej. Już obecnie w kartotekach Polskie­
go Radia zarejestrowanych Jest ponad 990 tysięcy 
abonentów, co pozwala spodziewać się w ciągu 
najbliższych kliku dni osiągnięcia przez Polski^ 
Radio cyfry miliona abonentów.

W dalszym ciągu ze wszystkich urzędów pocz­
towych na terenie Rzeczypospolitej napływają 
zgłoszenia nowych abonentów radia, przeciętnie 
od 1 000 da 2.0it0 dziennie.

Fakt osiągnięcia przez Polskę miliona abonen­
tów jest tym znamienniejszy dla naszego rozwoju 
kulturalnego, że dotychczas zaledwie 7 państw w 
Europie liczy ponad milion abonentów radia, w 
tym wiele państw, w których radioionia rozpo 
częła działalność na pięć i więcej lat przed zorga­
nizowaniem Polskiego Radia.

Przez fakt osiągnięcia miliona abonentów Pol­
skie Radio wchodzi do czołowej grupy radiofonii 
europejskich, pozostawiając poz aseb ąprzeszło 20 
radiofonii

Dla upamiętnienia iego faktu, mającego duże 
znaczenie społeczne, oświatowe i artystyczne — 
Polskie Radio przeznaczyło dla abonenta, który 
zostanie zarejestrowany pod cyfrą 1.000.000 pre­
mię w wysokości 4.000 zł., dla dwóch zaś jego są­
siadów w kartotekach premie po 1.000 zł.

Dwaj spośród najstarszych abonentów Polskie­
go Radia otrzymają również 1000-zlotowe premie.

Podkreślić należy, że Polskie Radio osiągając 
cyfrę miliona abonentów — już myśli o wciągnię­
ciu w krąg oddziaływania radiofonii nowych słu­
chaczy Celem przyśpieszenia tempa raajofomza- 
cji, zwłaszcza wsi, Polskie Radio przystąpiło 
wspólnie z Instytutem Telekomunikacyjnym i Ko­
mitetem Kultury Ws4 konkurs na polski odbiornik 
popularny z nagrodą dla konstruktora w wyso­
kości 5.000 zł.

Prawdopodobnie więc jeszcze w tym roku uka­
że «ię oczekiwany od dawna polski odbiornik lu­
dowy, który będzie podstawą radiofonizacji na­
stępnego miliona rodzin w Polsce.

Ponadto 100 szkół powszechnych otrzyma od 
Polskiego Radia kompletnie wyposażone odbior­
niki radiowe.

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
L. Rydla „Zaczarowane koło” . Jutro i w niedzielę 
„Dlaczego zaraz tragedia?!" świetna komedia R. 
Niewiarowicza w opracowaniu scenicznym reż. J. 
Karbowskiego, w premierowej obsadzie. W nie­
dzielę po południu o godz. 330 „Gałązka rozma­
rynu".

— „TANI TYDZIEŃ** W TEATRZE ŻYD. (ul. 
Bocheńska 7). Komedia muzyczna I. Perłowa pt. 
„Jazda na gapę” z Lolą Folman na czele zespołu 
warszawskiego powtórzona będzie dziś po ce­
nach zniżonych od 50 gr. — Początek godz. 9-ta 
wlecz. Przedsprzedaż biletów w firmie A. Fisch- 
hab, Grodzka 46, a od 7-ej przy kasie teatru.

— WIELKI KONCERT UTWORÓW KARŁO­
WICZA organizuje radio na otwarcie F. I. S. W

Wojewódzkim (Referat Elektryfikacji) w Krako­
wie ,ul. Basztowa 23, parter, od 1 styczria do 1 
lutego 1939 r. z tym, że ewentualne zarzuty, za­
strzeżenia lub żądania można wnosić pisemnie do 
Urzędu Wojewódzkiego (Referat Elektryfikacji) 
w Krakowie w terminie wyżej podanym, zatem 
najpóźniej do dnia 1 lutego 1939 r. włącznie, przy 
czym do każdego pisma, zawierającego zarzuty, 
zastrzeżenia lub żądania, należy dołączyć odpis 
tego pisma.

Otwarcie szosy 
Nowy Sącz — Limauowa

Urząd Wojewódzki w Krakowie komunikuje, że 
z dniem U hm. otwarta została komunikacja ko­
łowa na drodze państwowej nr 12/2 — odciuck 
Nowy Sącz — Limanowa.

świece dymne w sklepie 
na Floriańskiej

Wczoraj po południu do owocarni Gronner przy 
ul. Floriańskiej L- 57 w Krakowi* rzucono dwie 
świece dymne. Dwaj młodzi ludzie wesutt do owo­
carni i rzucili świece, poczem zbiegli.

świętokradztwo
W nocy na 11 stycznia br. nieznani sprawcy po 

wyrwaniu zamków włamali się do kościoła w 
Patkanowie pod Opatowem, skąd skradli złotą 
monstrancję, 4 kielichy i 2 puszki, wartości 2.000 
zl Za świętokradcami wszczęto energiczny po­
ścig.

roku bieżący.n mija 30-ta rocznica śmierci wiel-
kiego kompozytora polskiego, Mieczysława Kar­
łowicza. Karłowicz, który kochał polskie Tatry j 
szukał w nich natchnienia do swycn dzieł był ró­
wnież znakomitym taternikiem i narciarzem. 
Ostatnia jego wycieczka narciarska zakończyła 
się tragiczną jego śmiercią pod Kościelcem. W 
związku z rocziicą śmierci kompozytora Polskie 
Radio organizuje w Zakopanem wielki konceri, 
poświęcony jego utworom, który stanowić bęazie 
godne rozpoczęcie międzynarodowych zawodów 
narciarskicn Koncert ten odbędzie się dnia u lu­
tego i wezmą w nim udział poza Orkiestrą Pol­
skiego Radia pod dyr Fitelberga — dwie ziyko- 
mite artystki polskie: Ewa Bandrowska-Turska
i Eugenia Umińska. Przy organizowaniu koncertu 
w Zakopanem współpracuje z Polskim Radiem 
Liga Popierania Turystyki.

_  NOWA WYSTAWA W DOMU PLASTYKÓW. 
W niedzielę, dnia 15 bm. o  godz. 12 w pot odbę­
dzie się otwarcie nowej wystawy obrazów w Do­
mu Plastyków, na którą składają się: zbiorowe 
wystawy Tytusa Czyżewskiego i Tadeusza Potwo­
rowskiego, oraz Wystawa bieżąca z udziałem: Sb 
Juer-Drettlerowej, St. Milliego, Tad. Podsadeckie- 
go i Henryka Webera.

— PIĄTKOWA TRANSMISJA Z FILHARMO­
NII. Piątkowy koncert filharmoniczny, który 
transmitowany będzie przez Polskie Radio o godz.
20.00 na Warszawę II i o gooz. 21.15 na fali O g ó l­
nopolskiej, posiada wyjątkowo interesujący pro­
gram W koncercie tym cztery różne epoki repre­
zentowane będą dziełami pierwszorzędnej warto­
ści, a więc w programie Jedna z najpiękniejszych 
symfonii literatury muzycznej, Symfonia g-moll 
Mozarta, wspaniały Konceri Skrzypcowy Brahm­
sa, poemat symfoniczny „Don Juan” R. S*raussa 
i na zakończenie — Rapsodia hiszpańska Ravela. 
Orkiestrą dyryguje Walerian Bierdiajew, solistą 
koncertu będzie znany skrzypek Szymon Goldberg.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
Piątek, godz. 8 wlecz.: „Zaczarowane koło",
REPERTUAR OPERETKI LOLI FOLMAN 

(ul. Bocheńska)
Piątek, godz. 9 wlecz.: „Jazda na gapę".

r e p e r t u a r  k in o t e a t r ó w
ADRIA: „Piekło Sahary" (Albert Prejcan) ! 

„Dama na dwa tygodnie" (Joan Craw ord, 
Frunchot Tone).

ATLANTIC: „Miłość w dżungli" (Dorothy La- 
mour) 1 „Paryżanka" (Danielle Darieui).

APOLLO: „Miodowy miesiąc" (Franciszka 
Gaal).

LOPP: „Ten, którego ukochałam".
PROMIEŃ: „Profesor W ilczur" (J. Stępowski 

i Barczewska)
SCALA: „Brawura" (Clark Gable, Myrna Soy, 

Spencer Trący)
ŚWIT: „Ptasznik z Tyrolu" (George Aleksan­

der, W olf Albach Retty, Maria Anacrgast).
SZTUKA: „Mściciele** (Loretta Jung i in.).
UCIECHA: „Cztery córki" (Trzy sioctry Lane).
WANDA: „Maria Antonina" (Norma Shnerer).

KOMUNIK W Y :
— HIT1CHDUT. Dziś, Sarego 11, plenarne ze­

branie — godz. 20-ta.
— OTWARCIE TORU ŁYŻWIARSKIEGO 

„MAKKABI nastąpi w dniu dzisiejszym.
—. KURSY ANGIELSKIEGO I FRANCUSKIE­

GO dla początkujących i zaawansowanych pod 
kierownictwem kwalifikowanych sił pedagogicz­
nych uruchamia w najbliższych dniach Zw. Źaw. 
Żyd. Prac. Umysł. Zgłoszenia do 17 bm. pi. WW. 
Świętych 8, I. p. tel. 109-97 oodz. godz. 19.30—21.30.

— „TERYTORIALIZM*’ — JAKO NOWA PRÓ­
BA ROZWIĄZANIA”. Na powyższy aktnalny te­
mat wygłosi referat radny dr Kalmau Stein w 
Związku „Przyszłość - Heatid” (Grodzka 71) dziś 
godz. 19.45. Wstęp wolny. Goście mile widziani.

_  TRENINGI SEKCJI PAŃ Ż.K.S. MAKKABI 
odbywają się nadal na hali W F. Zwierzyniecka 
23 w soboty od godz 20-cj i niedzielę od godz. 
12-ej Następny trening odbędzie się w sobotę 14 
bm. godz. 20-ta.

_  UNIWERSYTET LUDOWY PRZY ORG. CE- 
IRB MIZRACHI (Dietla 11). Dziś godz. 7.30 wiccŁ 
referat dr Samuela Stendiga nt Whitechapel ł 
City" (Wrażema londyńskie).

— WIZO, Szewska 4. Dziś o  godz. 5-ej pop. 
Mesiba i  g. Szmolcwiczową-
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Emigracja 3-milionowej ludności 
nie jest rzeczą realna

Przemówienie posła dra Sommersteina
Warszawa, 12. 1. '(Sin.) Na posiedzeniu popołu- 

dnitfcvyn> zabiał głos

POSEŁ SGMMERSTEIN.
Na wstępie mówca zaznacza, że zdaje sobie spra­
wę z tego, że przemawia na forum, które do da­
nego zagadnienia pragnie przystępie z należytą 
powagą. Zadatkiem tego jest wczorajsza mowa po­
sła Stalila, który oświadczył, że Polska nie dąży 
do aniszczenia żydów, a tylko do uzdrowienia 
stosunków i poparcia ich dążności do własnego 
państwa. Po drugie p. premier powiedział, że -ząd 
JeS®

nie uważa prześladowań za metodę za. 
łatwiania sprawy żydowskiej.

Posłowie żydowscy uprawiali tylko jedną polity­
kę, zawsze

wypływającą z ustawy zasadniczej

i damagali się wykonania tej ustawy tj.

równouprawnienia.
Mówca przypomina słowa senatorki Jaroszewi- 
czowej z marca 1938 ,gdy ta powiedziała, że Kon­
stytucja nie j«at jeszcze bez reszty wykonywana, 
a przyczyną tego jest

Infiltracja do nas obcych prądów 
i agentur.

P. premier mówi zawsze, że rząd chce zapewnić 
bezpieczeństwo każdemu obywatelowi.

Nie wystarcza samo zapobieganie 
ekscesom.

Trzeba rozwinąć akcję prewencyjną nie tylko w 
interesie bezpieczeństwa ludności żydowskiej, ale 
także na rzecz zdrowia moralnego ludności pol­
skiej, ładu i praworządności. Nieraz dziwię się, 
że nie ma jeszcze większych wybryków po tej 
dłngoletniej akcji zatruwania studzien.

P. premier zarzucił posłowi Mincbergowi, że 
mowa jego robi wrażenie, jak gdyby była zrobio­
na dla zagranicy, gdyż nagromadził on same przy­
kre fakty. Zdaniem mówcy, najważniejszym ma- j 
teriałem do wywoływania ujemnego wrażenia za 
granicą i poniżania dobrego imienia Polski są 
>v'y£nie te wyczyny wydawnicze, te ulotki i ka­
lendarze rozrzucane po kraju. My nie mówimy, 
dla zagranicy, lecz spełniamy tylko obowiązek 
przedstawicieli ludności żydowskiej. Nasza mo­
wa, to

jedyny wentyl,, przez który uchodzą żal,
gorycz, rozpacz i depresja tej ludności.

Zwracam się do p. premiera z apelem, aby wre­
szcie

położył kres tej kampanii antyżydowskiej,

która nie daje pozytywnych rezultatów i wywo­
łuje tylko ciągły ferment i wywołuje ekscesy. 
Sama administracja nie zawsze może działać sku­
tecznie, musi ona mieć pomoc ze strony szkoły 
i czynników oświatowych, ze strony sądu jako 
symbolu i wykonawcy prawa. Tymczasem nie. 
raz się tak dzieje, że za zabójstwo Żyda na ulicy 
wymierza się karę 10 miesięcy z zawieszeniem, 
i za lżenie religii żydowskiej wymię" za się karę 
7 dni aresztu. Ciekawe są motywy tego wyroku 
stwierdzające, że okolicznością łagodzącą było to, 
te owo lżenie religii wzorowane było na piśmie 
zagranicznym „Stiirmer", które ma debit w Pol­
sce.

Jeżeli idzie o dziedzinę oświaty i kultury, to czy 
wolno utrzymywać dwojaką orientację praworzą­
dności, kiedy ta sama zbrodnia karana jest wy- 
toką karą, a jest bezkarna, jeżeli

jest popełniana na tzw-. terenie 
eksterytorialnym.

Przypominam, co powiedział saiu p. premier 
trzy innej okazji, żc na Żydach się zaczyna anar- 
:hia, a nie wiadomo, gdzie się kończy. Wysuwa 
ię przeciwko nam zagadnienie gospodarcze i prze. 
mdowę ustroju ekonomicznego narodu polskiego, 
dyutuy nigdy nie stawali wpoprzek takim dąże. 
wiom .ale muszą one rozwinąć się ewolucyjnie, 
tie można tego dokonywać kosztem dotychczaso­
wych pracowników, gdyż życie gospodarcze

stanawi jedną całość i nie znosi zwał- 
townego działania.

Ten antysemityzm gospodarczy prowadzi tylko do 
celu, którego wypiera się p. Stahl, a mianowicie 
do niszczenia ludności żydowskiej.

Istnieje ustawa o pozbawieniu obywatelstwa. 
Nawet najostrzejsza ustawa musi być wykonywa­
na w majestacie prawa. Nie można pozbawiać o- 
bywatelstwa ludzi, którym przedtem nie przed­
stawiło się, dlaczego to ma nastąpić. Wynika to 
z dekietu o postępowaniu administracyjnym. By­
wają wypadki pozbawiania obywatelstwa studen. 
tów, którzy uzyskali odroczenie służby wojskowej, 
odbyli studia zagranicą, a potem stawili się do 
poboru, który jest tym kontaktem z Polską, o któ­
rym mówi ustawa. Nie mogę pominąć milczeniem 
sprawy Zbąszynia, tego miasta, „z ktorego nie ma 
wyjścia". Jest tam 383 starców, 700 dzieci do lat 
15, około 5.000 ludzi, obywateli polskich, którzy

nic nie zawinili,

a siedzą zamknięci jak zbrodniarze. Kiedy poseł 
Seideman interweniował w tej sprawie, otrzymał 
od starosty w Nowym Tomyślu odpowiedź, że na 
podania jego brak opłaty stemplowej zł 5.50. Są-

Delegacja polska
Pauza w rokowaniach w sprawie

Warszawa, 12. 1. (A) Po tygodniowym po­
bycie w Berlinie wróciła do Warszawy delega­
cja polska z naczelnikiem Sawickim na czele, 
która prowadzi rokowania z przedstawicielami 
Niemiec w sprawie likwidacji mienia Żydów, 
obywateli polskich, wysiedlonych z Niemiec. 
Delegacja wróciła celem przedstawienia zain­
teresowanym ministrom przebiegu rokowań,

Tokio 12. 1. (R) Admirał Kanazawa oświad­
czył w imieniu admiralicji, iż japońska mary­
narka wojenna z napiętą uwagą obserwuje rof- 
tyfikowanie zachodnich wybrzerzy Pacyfiku 
przez Stany Zjednoczone, przy czym wyraził 
opinię, iż fortyfikacje te nie są podyktowane 
dla Ameryki koniecznością państwową.

dzę, że interwencja poselska nie może być trakto­
wana jak petycja prywatna.

Naród żydowski, jak każdy inny naród

dąży do własnego państwa

i nawiązał do tysiącletniej tradycji. Palestyna mu­
si być dla nas tym centrum naiodowym, a tym­
czasem słyszymy o coraz to innym terenie, to o 
Gnjanie, Ekwadorze, Rodezji, Etiopii. Była także 
wycieczka na Madagaskar. Emigracja nie pozo. 
staje w związku z kwestią naszych praw poiily. 
cznych w kraju.

Emigracja 3-milionowej ludności, 
to nie jest rzecz realna.

Ta ludność W Polsce spełnia wszystkie obowiązki 
wobec państwa, ale nie chce być skazana na pro- 
letaryzację. Wierzymy, że naród polski pozosta­
nie wierny wiekopomnym wskazaniom Budowni­
czego Państwa i będzie dążyć do

acementowania mniejszości z narodem 
polskim,

do ofiarnej służby na rzeca mocarstwowości pol­
skiej.

wróciła z Berlina
żydów wysiedlonych z Niemiec
podczas których ujawniła się poważna różni­
ca zdań między stroną polską a niemiecką. 

Powrót delegacji polskiej nie oznacza jed­
nak — jak utrzymują w koła* h miarodajnych 
— ostatecznego przerwania rokowań. Po otrzy 
maniu nowych instrukcji, delegacja ma wrócić 
do Niemiec dla kontynuowauią»rokowań.

W  sprawie ostatniej rekonstrukcji rządu ja­
pońskiego, admirał Kanazawa oświadczył, ii 
nie oznacza ona żadnej zmiany, jeśli chodzi 
o zasadnicze wytycznie polityki japońskiej, 
zwłaszcza w dziedzinie marynarki wojennej, 
której tekę zachował admirał Yonai.

Sansacyjny proces 
sowieckiemu

Berlin, 12. 1. PAT. Przy 73 sądzie cywilnym o- 
, kręgowego sądu berlińskiego rozpoczął się dziś 
I sensacyjny proces. Ks. Szczeruatow hr. Stroganow 

skarży Z. S. S. R. w Berlinie, o zwrot ż.5 milionów J 
Rmk. .uzyskanych przez Związek Sowiecki z licy­
tacji w r 1931 w Berlinie niektórych dziel słynnej 
galerii Stroganow. i

Hr. Stioganow jest wdową hr. Sergieja Stro- 
ganowa, właściciela sławnej ongiś galerii obra- 
aów Stroganow.

W  maju 1931 r. rząd Z. S. S. R, zdecydował się

Rezygnacja Henrietty Szold
Jerozolima, 12. 1. (ŻAT). Założycielka Ha- 

dassy, p. Henrietta Szold zrezygnowała z kie­
rownictwa departamentu opieki społecznej 

• Waad Leumi. P. Szold liczy lat 78. J

przeciw rządowi 
w  Berlinie

zlicytować w Berlinie około 250 obrazów, pocho. 
dzących ze zbiorów hr. Stroganow. Na licytacji 
tej niektóre obrazy osiągnęły fantastyczną wprost 
sumę. Tak np. za dwa obrazy van Uycka zapłaco­
no 660.000 Kmk. Obraz Rembrandta „Zbawiciel i 
samarytanka" poszedł za 21.000 Rmk, obraz Cra. 
nacha „Adam i Ew a" za 74.000 i t. d. Hr. Stroga­
now zaprotestowała w swoim czasie twierdząc, 
iż jeBt jedyną prawną właścicielką obrazów, żą­
dając wstrzymania .licytacji . Sprzeciw hrabiny 
uchylono jednk, gdyż zajęto stanowisko, iż sądy 
różnych krajów uchyliły pretensje rosyjskich emi­
grantów wobec rządu sowieckiego.

Hr. Stroganow, która w międzyczasie wygrała 
toczący się od 14 lat proces przeciw rzekomemu 
spadkobiercy majątków hr. Stroganow, wystąpiła 
obecnie ponownie przeciw rządowi sowieckiemu, 
tym razem już jako jedyna i prawomocna spad. 
kobierczyni rodziny hr. Stroganow.

Słany Zjednoczone wznoszą 
fortyfikacje na Pacyfiku

Admiralicja japońska zaniepokojona
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DZIŚ w kinie UCIECHA wielki polski film sensacyjny wg. głośnej powieści M Romańskiego

R E N A  — Sprawa 777
Reżyseria: Michał Waszynssi. Główne role: Engelówna — Niemirzanka — Trapszo — St§- 
powski —  Cybulski —  Węgrzyn —  Woszczerowicz —  Sielański. Film ma znakomite napięcie 

dramatyczne. —  W  programie świetna groteska kolorowa Walta Disneya.

Budżet M. S. W. uchwalony

Odroczenie terminu konferencji 
londyńskiej?

Londyn, 12. 1. ŻAT. „Daily Telegraph" do­
nosi z Jerozolimy, że obrady konferencji lon­
dyńskiej nie rozpoczną się prawdopodobnie 18 
bm, gdyż skład delegacji arabskiej nie został 
jeszcze ustalony.

Sympatie Ameryki dla syjonizmu
Lonuyn, 12. 1. PAT- Prasa angielska oma­

wia obszernie podróż posła Briscoe do Stanów 
Zjednoczonych. „Manchester Guardian" po­
święca tej sprawie dłuższy artykuł, w którym 
wskazuje na daleko idącą sympatię, jaką ży­
wią amerykańskie czynniki oficjalne dla roz­
wiązania zagadnienia żydowskiego w Europie 
w duchu syjonistycznym. Pismo zaznacza, iż 
odedlenie w Palestynie mihona Żydów w 
przeciągu krótkiego czasu stworzyłoby dzię­
ki powstaniu w kraju większości żydowskiej 
podstawy dla żydowskiej państwowości, co 
pozwoliłoby na imigrację dalszych mas ży­
dowskich z krajów europejskich.

Mrzonki emigracjonistyczne 
w św.etle rzeczywistości

Asuncion, 12. L PAT. W  związku z nieścisły­
mi wiadomościami jakie ukazały się ostat­
nio w prasie amerykańskiej i europejskiej na 
temat emigracji do Paragwaju, tutejsze źródła 
miarodajne stwierdzają, że emigracja dla Pa­
ragwaju jest nadal otwarta dla rolników, na­
tomiast emigracja Żydów, zarówno na pobyt 
stały, jak czasowy, została obecnie wstrzymana.

Bojkot anty niemiecki 
w Stanach Zjednoczonych

Nowy Jork, 12. 1. ŻAT. W  Nowym Jorku 
powstał w tych dniach chrześcijaski komitet 
bojkotu Trzeciej Rzeszy. Na czele komitetu 
stoi Wilhelm J. Schiefelin, jedna z najwybit­
niejszych osobistości niemieckich w USA i pre 
zes Związku Hugenotów. Komitet czynny bę­
dzie wyłącznie wśród chrześcijan i zbierać bę­
dzie w całym kraju podpisy pod deklaracjo, 
■w których Amerykanie obowiązują się do uni 
kania wszystkiego, co pochodzi z Niemiec łub 
przynosi korzyść narodowemu socjalizmowi w 
Rzeszy.

Akcja na rzecz uchodźców 
w Anglii

Londyn, 12. 1. (ŻAT) „Daily Telegraph" za­
mieszcza list dziekana kościoła św. Pawła w 
Londynie, który podnosi, że chrześcijanie w 
niedostatecznej mierze biorą udział w akcji 
pomocy uchodźcom chrześcijańskim z Niemiec 
i Austrii i że pod tym względem pozostają da­
leko w tyle za Żydami, którzy od pięciu lat 
całą akcję pomocy prowadzą na podstawie ró­
wnego traktowania uchodźców bez względu na 
wyznanie, ratując z nędzy i głodu także licz­
nych uchodźców nie-żydowskich.

Związek Przyjaźni Żydowskiej w Londynie 
uchwalił na zebraniu nadzwyczajnym zebrać 
w ciągu najbliższego czasu najmniej 5.000 f. 
szt. na rzecz uchodźców z Niemiec przez na­
łożenie na każdego z 10,000 członków związku 
daniny w wysokości conajmniej 3 pensów ty­
godniowo.

W  Hull odbył się doroczny zjazd brytyjskie­
go związku spółdzielni wypoczynkowych, który 
jednomyślnie uchwalił oddać do użytku 
uchodźców dwa domy odpoczynkowe związku 
i wyznaczyć fundusz na opłacenie personelu 
administracyjnego domów na czaa pobytu w 
nich uchodźców.

Wiadomości żydowskie
— „Daily Telegraph" donosi, że szef sztabu ar­

mii brytyjskiej Gort wyjeżdża na podróż inspek­
cyjną do Egiptu i Palestyny.

— W Nowym Jorku osiągnięto porozumienie 
między Jointem, Palestine Appcal i Komitetem ko­
ordynacyjnym pomocy uchodźcom w sprawie 
wspólnej kampanii na rzecz uchodźców w całym 
kraju.

— W sprawie rozmów w Berlinie między Ru- 
fclee a Schachtem panuje nastrój pesymistyczny. 
Pierwsza rozmowa trwała 1 1 jl godz, terminu dru 
rjlej nie wyznaczono.

— Rząd angielski udzielił zezwolenia na przy-

Warszawa, 12. 1. PAT. Pos. Wagner polemizuje 
ze stanowiskiem pos. Celewicza w sprawie stosun 
ków polsko-ukraińskich. Mówiąc, wczorpj o ob­
cych agenturach oświadcza, że miał na myśli trzy 
litery, które ciążą na życiu waszym i naszym: U. 
O. N. Jak długo panowie nie zdobędziecie się na 
to, aby U. O. N. przestało działać, tak długo za­
rzutu swojego nie' cofnę. My wiemy jaka jest rola 
tej organizacji, nasze władze bezpieczeństwa dają 
sobie z nią radę. Również i nasze organizacje spo­
łeczne będą dążyły do likwidacji U. O. N. i bę­
dzie padał trup za trupa, jeżeli U. O. N. nie po­
wstrzyma swej akcji. (Oklaski).

Dalej, nawiązując do demostracji ze strony lu­
dności polskiej poseł Wagner podkreśla, że były 
one tylko odpowiedzią na akcję zt strony Ukraiń­
ców. Mówca nie jest zwolennikiem demonstracji, 
ale uważa, iż społeczeństwo polskie byłoby mair- 
twe, gdyby nie zareagowało ńa ekscesy, jakie by­
ły ze strony ukraińskiej.

Polemizując dalej z pos. Celewiczem pos. W i- 
gner zwraca się do posłów ukraińskich, aby to co 
mówią w Sejmie i gdzieindziej było zgodnym, aby 
nie było rozbieżności. W życiu gospodarczym, w 
życiu spółdzielczym Ukraińcy prowadzą politykę 
eksterminacyjną w stosunku do ludności polskiej. 
Ta eksterminacja wzmaga tylko szowinizm obu­
stronny. Ziemie nasze są biednymi i powinno być 
współdziałanie obu narodów nad podniesieniem 
ich.

Pos. Skrypnik (Ukrainiec z Wołynia) żali się, że 
do rozwiązani,! zagadnienia ukraińskiego przystą­
piły poszczególne grupy społeczeństwu polskiego 
na własną rękę, odnosząc się do tego zagadnienia 
negatywnie. Ubolewa dalej, że do dziś nie został 
wyraźnie okręślony stosunek Obozu Zjednoczenia 
do sprawy ukraińskiej, co zacKęSa diły destrukcyj­
ne do zaogniania stosunków polsko-ukraińskich. 
Mimo wszystkie fanty, mimo niesprzyjającego sto­
sunku społeczeństwa polskiego, w społeczeństwie 
ukraińskim zrozumienie konieczności zbliżenia 
polsko-ukraińskiego jest większe niż było. Jestaś- 
my niepoprawnymi optymistami —  kończy mów­
ca —  i wierzymy, że ta idea zwycięży, bo od niej 
zależy wielkość i wasza i nasza. Optymizm ten po­
większa str nowiako wicem arazalki Długosza.

bycie  do Anglii 5 tys. Ż ydów  niem ieckich, którzy 
umieszczeni zostaną w  obow ie, gdzie odbędą prze 
szkolenie do em igracji do k ra jów  zam orskich. P o ­
za tym 1.000 ehaluców  z N iem iec kontynuow ać bę­
dzie hachszarę w  Anglii.

W czoraj p rzybyło  do Londynu 120 dzieci ży ­
dow skich  z W iednia. W najbliższym  czasie ocze­
kują przybycia dalszych 460 dzieci.

 o o  -

Kontakt handlowy Polski z Litwą
Kowno 12. 1. PAT. P*asa litewska donosi, że 

rada ministrów kończy rozpatrywanie tekstu 
polsko-litewskiej umowy handlowej. Ratyfika­
cja tej umowy przez rząd litewski ma nastąpić 
w dniach najbliższych.

Prasa .itewska podkreśla przy tym, że w 
związku z podpisaniem umowy handlowej ba­
wią w Kownie liczni kupcy polscy. Nawiązują 
oni na miejscu kontakty z litewskimi sferami 
kupieckimi.

Kontyngent dla nowych 
adwokatów

Warszawa, 12. 1. (Sin) Posiedzenie wydzia­
łu wykonawczego Naczelnej Rady Adwokac­
kiej, na którym zdecydowany będzie wpis 63 
adwokatów w ramach ustalonego kontyngen­
tu, wyznaczone zostało na 4 lutego. Wedle 
ustawy o ustroju adwokatury, Naczelna Rad* 
Adwokacka dokona wyboru kandydatów we­
dle wjkazu. przedstawionego przez wszystkie 
okręgowe Rady Adwokackie. Warszawska Ra­
da Adwokacka onegdaj uchwaliła wykaz kan­
dydatów, ubiegających się o wpis na listę a- 
dwokatów w okręgu warszawskim, gdzie kon­
tyngent wynosi 33 miejsc.

Pos. ks Grochowski omawia trudne położenie 
ludności mazurskiej i wysuwa w jej imieniu sze­
reg postulatów.

Pos. Stahl zaznacza, że niewątpliwie nie Lży 
w interesie państwa kierowanie stosunków mie­
dzy poszczególnymi grupami narodowościowymi 
na drogę zaognień i walk. Polityka państwa, po­
parta stanowiskiem społeczeństwa, musi likwido­
wać tę drogę. Ziemie południowo-wschodnie są 
terenem trudnym. Nie wolno mieszać faktów i 
wpływów idących spo~a granic państwa ze zjawi­
skami wewnętrznymi P. Ceiewicz oświadczył, że 
ludność ukraińska .lodnieca się faktami, które ze 
stanowiska polskiego uważa się za niebezpieczne, 
ale w takim razie zroanmiałym jest, że ludność 
polska reaguje na te manifestacje ludności ukra­
ińskiej. Posłowie ukraińscy stale wplatają momen 
ty międzynarodowe do swoich rozważań. P. Skry­
pnik zwraca się do rządu o pomoc w przeciwdzia- 
łeniu destrukcyjnym wpływom idącym z zagrani­
cy. To nie wystarcza. Panowie powinni ze swojej 
strony sami wykazać więcej energii i zdecydowa­
nia w zwalczaniu tendencji szkodliwych dla pań­
stwa.

W kwestii żydowskiej mówca oświadcza krótko, 
że należy do O. Z. N . który sprecyzował ściśle, 
poglądy na tę kwestię. Program O. Z. N. obowią­
zuje i będzie konsekwentnie i zgodnie z interesem 
państwa wykonywany.

Następnie głos zabrał prezes Rady Ministrów 
gen. Sławoj Składkowski.

Po przemówieniu p. premiera jako ostatni prze­
mawiał jeszcze referent wicemarszałek Długosz, 
odpowiadając na uwagi członków Komisji.

W  głosowaniu przyjęto projekt budżetu Min. 
Spr- Wewnętrznych bez poprawek w brzmieniu
rząaowytn- .

Przewodniczący wicemarszałek Sarzyński o- 
świadcza, że wniesione przez posłów Szweda, Dob­
kowskiego i Ratajczaka rezolucje zostaną podda­
ne pod głosowanie przed u-cim czytaniem.

Następne posiedzenie komisji budżetowej od­
będzie się we wtorek, dnia 17 bm. Na porządku 
dziennym buazet Min. Opięta Społecznej, który 
referuje pos. Zyborski. Na tym posiedzeniu zakoń­

czono.

Rozmowy, które trzymają 
w naprężeniu caty świat

Rzym, 12. 1 PAT. Po audiencji u Wiktora 
Emanuela III. premier Chamberlain i minister 
Haiifax zatrzymani zostali przez króla na śnia­
daniu, w którym wzięli m. in. udział następca 
tronu ks. Piemontu i szef rządu Mussolini.

Z Pałacu Kwirynalakiego goście angielscy 
powrócili do Villa Madama, skąd po pewnym 
czasie pojechali na Forum Mussoliniego, aby 
być obecnymi na popisach gimnastycznych 
młodzieży (iktorskiej.

Po południu od. godz. 17.30 do godz. 18.45 
odbyła się w Pałacu Weneckim druga rozmo­
wa premiera Chamberlaina z Mussolinim, w 
której udział wzięli również minister Ciano i 
minister Haiifax.

Wieczorem goście obecni byli na galowym 
przedstawieniu w Operze królewskiej, po czym 
brytyjskich mężów stanu podejmował kolacją 
minister spraw zagranicznych Ciano.

Jutro premier Chamberlain w towarzystwie 
min. Halifaxa złoży wizytę papieżowi w W a­
tykanie. Po wizycie poseł angielski przy Wa­
tykanie wyda na cześć premiera Chaberlaina 
i min. Halifasa śniadanie, wktórym wezmą u- 
dzdał wybitni dostojnicy watykańscy.

Pogłoski o wyborach 
na Węgrzech

Budapeszt, 12. 1. PAT. Rozeszły się pogłoski 
w kuluarach parlamentu o rozpisaniu wybo­
rów parlamentarnych w. niezbyt odległym już 
terminie.
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Warszawa, 12. 1. PAT. Na dzisiejszym posie­
dzeniu sejmowej komisji budżetowej p. prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj Składkowski wy­
głosił następujące przemówienie:

„W ysoka Komisjo!
Fan kolega Długosz z systematycznością i 

pracowitością rolnika przeorał wszystkie dzia­
ły M. S. W., niczego nie zaniedbał, dał nam ca­
ły szereg wniosków, opartych na praktyce ży­
cia codziennego, na obserwacji życia od dołu. 
Wnioski te postaram się przestudiować i, o ile 
możności, wprowadzić w życie. Kolega referent 
spowodował pewien fakt, o którym oczywiście 
nie mogę mówić bez zarumienienia, fakt, któ­
ry mi jednak sprawił wielką przyjemność, mia­
nowicie, opierając się na niezasłużonej słabości 
ao mnie, doprowadził Wysoką Komisję do te­
go, że biła mu brawo, gdy mówił o mnie. Oczy­
wista, że sprawiło mi to podwójną uciecnę, raz 
dlatego, że łaskawość W ysokiej Komisji zo­
stała w ten miły sposób uwidoczniona, a po- 
wtóre dlatego, że jest widać we mnie coś je­
szcze z niewinnej dziewicy, bo poczułem się tak 
zawstydzony, że aż ha (wesołość).

ProŁW kolegów, pan kolega Szymanowski 
mówiąc, że nie wszyscy starostowie są dobrzy, 
miał świętą rację. Mówiąc, że należy wprowa­
dzić na czoło samorządu powiatowego czynnik 
wybieralny, a nie starostów, przywiódł nam 
przed oczy te „błogosławione" lata z okresu 
roku 1848, z „wiosny ludów", chęci społeczeń­
stwa odgradzania się od rządu i prowadzenia 
samemu swoich agend. Niestety w całym świę­
cie ta wiosna już minęła, niestety państwo mu­
si pod każdym względem, a więc i w samorzą­
dzie przygotowywać się nieustannie do obrony 
i wskutek tego, choć czynnik narzucony może 
być nieraz mniej przyjemny, ale jest bardziej 
objektywny i dlatego jest tu bardziej pożądany. 
Zresztą poza wojną —  proszę kolegów, przecież 
ci ludzie z miejscowego społeczeństwa zawsze 
są powiązani szeregiem różnych spraw, które 
obiektywny starosta łatwiej opanuje, niż oni 
I dlatego muszę się sprzeciwić temu wniosko­
wi, musi pozostać tak jak jest, bo tak jest wię­
cej jednolicie, mniej więcej wszystko jest jed­
nakowo prowadzone, jest prowadzone w spo­
sób bardziej przygotowujący państwo na wy­
padek potrzeby obrony.

Pan kolega Lechnicki był łaskaw powiedzieć, 
że dla wsi nic się jeszcze nie robi, i że w planie 
pana wcepremiera Kwiatkowskiego wieś da­
leko jest postawiona.

Ten plan, to są przecież tylko ramy ogólne, 
rzeczy szczególnego nacisku wymagające, na­
tomiast, że wieś stale się podnosi, to jest bez­
sporny fakt, który obserwujemy wszyscy z ra­
dością. Już samo rozprószenie przemysłu wo­
jennego, które jest konieczne z punktu widze­
nia obrony przeciwlotniczej sprawia, że woko­
ło każdej fabryki grunty idą w górę, chłop 
staje się przez to liogatszy i zarobki jego się 
zwiększają. Kiedy byłem w Stalowej Woli w 
C. O. P-ie, zaobserwowałem następujące zjawi­
sko: Furman i para koni —  było to w roku 
1937 — furman kiepski i para koni kiepska. 
Pytam się go ile zarabia a on mówi: Zarabiam 
8 złotych. Mówię: Konie pan ma kiepskie. On 
mówi: Te konie pierwszy raz w życiu jadły 
owies a ja po raz pierwszy w życiu mięso. Da­
wniej, 5 lat temu, jeździło się furmanką z kup­
cami za złotówkę dziennie. Tego samego fur­
mana zobaczyłem w r. 1938, był zupełnie inny, 
barczysty, konie były inne i wóz inny. Ile pan 
zarabia? Zarabiam dziennie 22 zł. I jest tak, 
proszę kolegów, nie dlatego, żeby zloty był te- 
: az mniej wart, tylko praca tego człowieka przy 
dobrym odżywieniu, dobrych koniach i wozie, 
jest bardziej wydajna, stąd jest inaczej opła­
calna. Czy mam przytaczać wszystkie nowe li­
nie kolejowe i szosy, które się przerabia? W  ta­
kiej Lubelszczyźnie np. nastroje zupełnie się 
tmieniły od czasu, kiedy tam przemysł wojen­
ny zaczął się rozwijać. Nie można mówić, że 
wieś teraz nic nie ma, że dopiero później bę- 
izie położony specjalny nacisk, już teraz wieś 
Hę rozwija. Jestem przekonany, że p. Lechnic­
ki chciałby, żeby to prędzej szło i ma rację. Ja 
bym tez tej rzeczy mocno sobie życzył.

Poruszył również kolega Lechnicki ceny zbo.

i p. premiera
ża i nowy podatek przemiałowy. Ten podatek 
przemiałowy spełnił i spełnia wielką rolę. W ie­
my wszyscy, że dzięki niemu po żniwach wszy­
scy nie popędzili na rynek i ceny zboża nie ob­
niżyli do niemożliwości. Każdy trzymał się te­
go, że ceny muszą być utrzymane i pójdą w gó­
rę. Kilkunastomilionowy fundusz przy ekspor­
cie odegra swoją rolę, a że rolnik zapłaci 10 gr., 
to trudno, będzie przeklinał, ale podatki nie są 
robione dlatego, żeby człowieka w dobry hu­
mor wprowadzić (wesołość).

Kolega p. Gdula prosił, żeby zwołać państwo­
wą radę samorządową. Byłoby to na pewno po­
żyteczne i zrobimy tę kwestię, ale przedtem do­
kończymy wybory samorządowe.

Kolega Browiński chciał, żebyśmy zrobili 
kursy przeszkalające w administracji, tak jak 
robi się kursy w wojsku. Przy wprowadzaniu 
nowych urzędników robiliśmy te kursy, obec­
nie praktykanci również są przeszkalani, ale 
ta sprawa wymaga większej ilości urzędników 
i pewnych sum w budżecie, a tego niestety nie 
mamy i ilość urzędników jest tak ograniczona, 
że tych kursów przeprowadzić nie możemy w 
tej chwili.

Pan kolega Sommerstein był łaskaw powie­
dzieć, że żałuje, iż paru dawnych posłów nie 
ma już w Sejmie — co pięknie świadczy o jego 
zamiłowaniu do tradycji — i powołał się na 
nich. Pozwoli pan kolega, że ja również odwza­
jemnię się panu i powołam się na posła żydow­
skiego, którego już nie ma w Sejmie —  a żału­
ję, że go nie ma w Sejmie. Mam tu na myśli 
wspólnego naszego znajomego, b. posła Gryn- 
bauina. Poseł Grynbaum, jak przemawiał w 
swoim czasie w Sejmie, to przemawiał daleko 
ostrzej niż pan, jego „rozpacz" trzy razy wię­
cej występowała w jego przemówieniach w 

Sejmie niż w przemówieniach panów. Panów 
mowy w porównaniu z jego to jest miły szcze­
biot dziewczynki wobec hukania olbrzyma 
(wesołość). On mówił o rozpaczy, o strasznych 
krzywdach, które się dzieją narodowi żydow­
skiemu Pan Grynbaum wrócit po paru latach 
z zagranicy i był na tyie uprzejmy, że zechciał 
mnie odwiedzić. Przyjąłem go i patrzę: Poseł 
Grynbaum, czy nie poseł Grynbaum? Dawniej 
zawsze był zirytowany, zawsze twarz jego była 
podniecona, gdy przemawiał w Sejmie. Teraz 
wchodzi do mnie młody człowiek, odświeżony, 
pełen animuszu, powróci! jakby owiany pod­
muchem południowych mórz, uśmiechnięty do­
brotliwie. Powiadam: Jak świetnie pan wyglą­
da, nic nie ma w panu z tego człowieka, który 
mówił o rozpaczy swojego narodu. -— Ech, pa­
nie, powiada, jak się wyjedzie z Polski i zo­
baczy jak tam jest, to się potem wraca z ochotą.

Tak jest, panie kolego Sommerstein. Ja też 
się powołałem na tradycję, na byłego naszego 
kolegę.

2e kolega Grynbaum miał rację, to przyto­
czę panom choćby ten san właśnie Zbąszyń. 
Jest napewno dużo poezji w pańskim wyraże­
niu, że to jest „miasto bez wyjścia" (Sommer­
stein: To nie moje słowa, panie premierze). 
Ale pan je podchwycił i umiejętnie się na nie 
puwołał. Panie kolego, przecięż w tym „mieście 
bez wyjścia" została już połowa tylko tych, 
którzy byli w tym obozie uchodźców (p. Som­
merstein przerywa) Ja posiadam cyfry, niech 
pan kolega wierzy, że tak jest. Jak się zacho 
wał rząd polski wobec tej „plamy", o której 
pan mówił, że mam ją na swoim sumieniu? 
Tego samego dnia jak ci nieszczęśni ludzie zo­
stali tam przypędzeni, polecono starośc.e, aże­
by się zajął tymi biedakami. On się nimi zajął, 
dał im jeść, umieścił ich pod dachem. Natych- 

I miast mimo, że są zakazane wszelkiego rodza- 
• już zbiórki w tym okresie, bo jest pomoc zimo­
wa, daliśmy pozwolenie na zbiórkę ogólno-ży- 
dowskiemu komitetowi pomocy tym uciekinie­
rom W ięc nie jest to „miasto bez wyjścia", na­
zwał b>m je miastem solidarności, miastem 
miłosierdzia i pomocy. Połowa ludzi z tego o- 
bozu już wyszła, a druga połowa wyjdzie.

Więc błagam pana kolegę o otuchę, więcej 
współpracy, a lepiej panowie na tym wyjdą, 
niż biadoląc. Pan kolega Grynbaum niech nam 
będzie świecznikiem (wesołość).

Przejdę do odpowiedzi p. koledze Celewiczo

wi. P. kolega Celewicz był łaskaw we wczoraj­
szym i dzisiejszym swoim przemówieniu kilka 
razy, poprostu jak Biblię, cytować moje słowa 
z zeszłego roku ze stycznia. Pozwolą panowie 
koledzy, że odczytam również te rzeczy z mo­
jego przemówienia, które mi się wydaje od­
powiednie dla mnie. Przepraszam Wysoką Ko­
misję, że będę te wyjątki z mego przemówienia 
odczytywał, ale uczynię to nie dla tego, ażebym 
uważał, że te rzeczy są tego warte, nie dla tego, 
że są jakieś nieomylne, ale p. Celewicz naświe­
tlił jedną połówkę obrazu, a ja muszę drugą 
odsłonić. P. Celewicz odczytał tylko te rzeczy, 
które tyczyły się obowiązków większości w 
państwie w stosunku do mniejszości, a ja O d ­
czytam znowu przez grzeczność obowiązki 

mniejszości (oklaski).
Więc ja niegodny między innymi iak powie­

działem: „Teraz przejdę do tego, jak powinna 
ustosunkować się mniejszość do państw?-, któ­
re istnieje. Mniejszość powinna zachować się 
wobec państwa lojalnie, ale —  jak to wyjaśnił 
już dziś doskonale p. referent — to nie może 
być lojalność bierna, to nie może być lojalność 
formalna. Nie, mniejszość jeżeli jest traktowa­
na lojolnie przez większość i przez n.ąd, a więc 
ma swoje prawa, to powinna mieć głębokie po 
czucie swoich obowiązków. Powinna ona za­
chowywać się w ten sposób, żeby lojalność jej 
szła tak samo, jak lojalność większości, do 
wzmocnienia potęgi i siły państwa, z którym 
jest związana- To jest obowiązek lojalności dla 
mniejszości, który jest warunkiem, że ta mniej 
szość wtedy jest pełnoprawnymi obywatelami".

Jeszcze raz przepraszam Wysoką Komisję, że 
cytuję te rzeczy. Dalej powiadam tak: „  Jed­
nak muszę tutaj powiedzieć, że jest bardzo nie­
bezpieczną rzeczą, jeśli mniejszość objawia 
zbytnie zniecierpliwienie w dążeniu do swoich 
praw. Bowiem wtedy powstaje nieufność mię­
dzy większością i mniejszością. Ja patrząc w 
oczy panom kolegom Ukraińcom mogę powie­
dzieć, że w tej chwili naród ukraiński nie ma 
podstaw do niecierpliwości.

Cóż mam do dodania w tej sprawie? Oto 
przytoczył pan kolega tutaj obustronne rozru­
chy we Lwowie w momencie kiedy młode gło­
wy padały, kiedy rodziła się w atmosferze o- 
gólnego napięcia sprawa Rusi Zakarpackiej. 
Ma kolega żal o szereg pociągnięć władz admi­
nistracyjnych i policji. Podobnie jak pan 
kolega nie zamierzam tu wdawać się w szcze­
góły. Oświadczam więc krótko: Jestem spo­
kojny i dobrej myśli. Kiedy mimo dużego na 
pięcia namiętności najgorętszych czynników, 
zarówno polskiego, jak ukraińskiego społeczeń 
stwa dało się zlikwidować poszczególne zajścia 
w Małopolsce Wschodniej bez ciężkich ofiar, 
które by mogły przyczynić się do dalszego za­
ostrzenia stosunków, to jest to, parne kolego, 
niewątpliwie zwycięstwem administracji i o« 
pinii trzeźwych kół ludności polskiej i ukraiń­
skiej. Na tej irzcżwej opinii sp dccznej oby­
dwu narodów, zmuszonych cd wieków i na 
zawsze do współżycia w państwie polskim na 
wspólnej ziemi, zamierzam budować dalszą re­
alną i sprawiedliwą politykę. (Huczne oklaski)

W  końcu chciałbym jeszcze poruszyć w tej 
Wysokiej Komisji sprawę, mającą dla naszego 
życia wewnętrznego kapitalne znaczenie: Chcę 
mówić o wyborach samorządowych i zanali­
zować ich dotychczasowe wyniki.

Jasną jest rzeczą, że wyniki tych wyborów 
dają obraz jedynie ułamkowy i fragmentarycz­
ny.

Z tymi zastrzeżeniami, można podkreślić, że 
wyniki grudniowych wyborów miejskich nie 
dały na ogół bezwzględnej supremacji żadnemu 
z ugrupowań. Jeżeli zestawimy wyniki wybo­
rów do ciał parlamentarnych i samorządowych 
z zamierzeniami zawodowej demagogii polity­
cznej, możemy stwierdzić niezmiernie dodatnie 
zjawisko: duży zapas zdrowego rozsądku u spo­
łeczeństwa. które z jednej strony wzięło tłum­
ny udział w wyborach do parlamentu, a z dru­
giej — dało pierwszeństwo hasłom apolitycz­
nej rzeczowej i twórczej pracy gospodarczej w 
samorządzie.

Czy to się komu podoba, czy nie, parlament 
w Poisce jest politycznym wykładnikiem my­
śli, woli i uczuć druzgącącej większości społe­
czeństwa (oklaski). Samorząd ma być ośrod- 

i kiem pracy gospodarczej, wykuwającej dobro 
' byt szerokich warstw ludności.
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Kronika krakowska
Dyżury aptek

Dziś mają dyżur n ocn y  apteki: Szczepańska 1, 
Mikołajska 4, Stradom 6, Senatorska 5, Al. 29 L i­
stopada 17, Brodzińskiego 1, M adalińsklego 7, Ra­
kow icka 12.

Nabożeństwo sobotnie
w świątyni dostępowej

W  sobotę 14 bm. (Szaóoath M w arthim ) odLę- 
dzie sig w  Synagodze Postępow ej przy ul. P od - 
brzezie 1 uroczyste naoożeństw o z kazaniem. P o ­
czątek nabożeństwa o godzinie 9 rano.

2 Komitetu Pomocy Uchodźcom
Zebrania branżowe

Posiedzenie w łaścicieli przedsiębiorstw  branży 
skórniczej odbędzie się w sobotę, dnia 14 bm. o 
godz. 7 w iecz. w  sali prezydialnej Gminy Ż ydow ­
skiej, Skawińska 2,

Posiedzenie w łaścicie li przedsiębiorstw  branży 
konfekcyjnej odbędzie się w  niedzielę, dnia 15 b. 
m. o  godz. 11 przedp. w  sali prezydialnej Gminy 
Żyd., Skawińska 2.

Ze w zględu na to, że przedm iotem  obrad pow yż­
szych  posiedzeń jest udzielenie pom ocy  w ysied lo ­
nym  prosim y w łaścicie li w ym ien ionych  bran i o 
grem ialny udział

Karty uczestnictwa 
na „Wczasy zimowe"

P olski Zw iązek Turystyczny w  K rakow ie, ul. 
Lubicz 1. 4, tel. 113-85, sprzedaje karty uczestnic­
twa nu „W czasy Z im ow e" do m ie jscow ości: H uci­
sko, Stryszawa, Sól, Rajcza i L ach cw ice. Karty 
te są ważne do dnia 31 marca 1939 r. i obejm ują 
w  cenie zł. 19.80 całodzienne utrzym anie i pom ie­
szczenie przez 6 dni. Poza tym karty Le upow aż­
niają do przejazdu koleją ze zniżką 75 proc.,, w  
ten sp osób ,.że  .przy przejeżdzie.„da.stacji przezna­
czenia-zakupuje się b ilet zc zniżką 50 p roc., zaś 
pow rót jest bezpłatny.

Pogrzeb śp. dra Pozowskiegc
W czwurlek o godz; 14 odbJA się pogrzeo ś. p. 

dra Pozow skiego w  K rakow ie. W yprow adzenie 
zw łok  nastąpiło z kaplicy cm entarnej. W  konduk­
cie niesiono szereg w ień ców , m. in. od inż. Adama 
D oboszyńskiego. Przed trumną postępow ały p o ­
czty sztandarow e i delegacje z całego okręgu kra­
kow skiego. Nad m ogiłą przem ów ił dr. Stuhr i w i­
ceprezes Zarządu G łów nego Str. N arodow ego dr 
B ielecki. Nad trumną odśpiew ano Ilym n M łodych.

| Tragiczny koniec wesołej 
zabawy

W  W yriążach  pod  K rakow em  odby w ał się dnia 
29 czerw ca zeszłego roku festyn. W  czasie w eso­
łej zabawy doszło do sprzeczki m iędzy Jiflianem 
Kolasą a Franciszkiem  M ajchrem . D o sprzeczki 

; w m ieszali się Piotr Kolasa i Franciszek Skibka. 
Skibka ch w ycił M ajdira za gardło, pow alił go na 
ziemię, po czym  w szyscy  trzej, tzn. Skibka i obaj 
bracia K olasow ie w yciągnęli noże i zadali Maj­
ch row i kilkanaście ran. Skutki ran okazały się 
ciężkie. M ajcher doznał n iedow ładu rąk i nog i 
stracił zdolność do pracy.

Spraw cy kalectwa, Julian i Piotr K olasow ie oraz 
Skibka zasiedli we czwartek na ław ie oskarżo­
n ych  przed Sądem O kręgow ym  w  K rakow ie. Sąd 
skazał Juliana Kolasę na 3 lata, Piotra Kolasę na 
2 lata w ięzienia, Skinka zaś został uniew inniony.

Żąphliła się belka
W czoraj o godz. 20 pow stał pożar przy ul. T o ­

polow ej 40, w  m ieszkaniu Jana K rzyżanow skiego 
na I piętrze. Zapaliła się m ianow icie belka wm u­
row ana do przew odu kom inow ego.

Zaw ezw ana Slraż Pożarna ogień szybko ugasiła. 
Szkody nieznaczne.

Montownia samochodów 
w Radomiu

Radom, 1 2 .1. PAT. W  najbliższym czasie „Wspól­
nota Intersów" przystępuje do budowy .w Rado­
miu wielkiej montowni samochodów. Zakłady t« 
powstaną na gruntach, odstąpionych „Wspólno­
cie Interesów" przez zarząd miejski za symbolicz­
ną złotówkę. Pertraktacje w tej sprawie dobiegają 
końca.

 0 0 -------

Wytyczają „granicę" 
czesko-siowącko-niemieęką

Mor, Ostrawa, 12. 1 PAT. W «.tągu ostatnich 
dtru dm Obradowała w Mor. Ostra arie rześka 
komisji, delimitacyjna w sprawie ostateczne­
go wytyczenia granicy między Czechosłowacją 
r Niemcami w odcinku Naehod—Mor. Ostra­
wa— Gruszów. W  obradach wzięło udział kil­
kudziesięciu urzędników czeskiego minister­
stwa spraw zagranicznych z posłem czeskim 
w Berlinie dr Heidrichem na czele, przedsta­
wiciele innych ministerstw oraz sżeieg wyż­
szych oficerów sztabu generalnego. W  dniu 
10 bm. rozpoczęły się wspólne obrady czesko- 
niemieckiej komisji delimitacyjnej.

DO P. T. CZYTELNIKÓW!
Celem większego spopulary zowania wśród naszych Czytelników

WYDANIA WIECZORNE GO
„NOWEGO DZIENNIKA" ,

które spotkało się z tak życzliwym przyjęciem wśród najszerszych warstw Przyjaciół na­
szego pisma, postanowiło Wydawnictwo nasze wszystkim Czytelnikom, którzy zaprenume­
rują Wydanie Wieczorne „Nowego Dziennika" i wpłacą natychmiast prenumeratę za 
luty b. r. przesyłać

B E Z P Ł A T N I E
WYLANIE WlticZOKNE DO KOŃCA MIŹŻĄCŹm MIESIĄCA.

Prenumerata miesięczna Wydania Wieczornego z dostawą do domu wynosi zł. 2.80, zas 
dła prenumeratorów wydania porannego zł. 2.—

Wydanie Wieczorne „Nowego Dziennika" stało się ulubioną lekturą wieczorną w każ­
dym domu żydowskim i jest niezbędnym uzupełnieniem wydania porannego.

Wydanie Wieczorne ukazuje się w objętości conajmniej 10 stron druku o  godzinie 3 
po południu i zawiera: najświeższe wiadomości z kraju i zagranicy, bogatą kronikę lokalną, 
otlatnie notowania giełdowe, artykuły i reportaże, doskonały odcinek powieściowy, co­
dziennie zajmującą nowelę, felieton, dział sportowy, dział humoru i t. d.

Zgłoszeń a prenumeraty i wpłaty przyjmuje Administracja „Nowego Dziennika", Kra- 
Ków, Orzeszkowej 7 (P. K. O. 400.630), TeL 102.79.

W Y D A W N IC T W O  „N O W E G O  D ZIE N N IK A "

FRANCUSKI 
KOSMETYK-SPECJAllsTA

udziela p
cennych ws

W dziedzinie odcieni pudrj -tak  jaz 
w dziedzinie kapelujzy i sukien —  i t* 
ryż dyktuje modą. Dlatego w ia łm o 
nowe czarująca odcienie Pudru loka lon 
zosiary Spreparowane przez wybitnego 
francuskiego kosmetyka - specjalisty.

•Str PSche — najnowszy odcień Kwitnącej
brzoskwini, najodpowiedniejszy de, zimowych 
toalet —  czau ją cy  dla blondynek 1 jaśniej­
szych brunetek.

Ąk OCPB NI Z — śliczny „m atowy" odcień 
dla sm aglej cery —  bardzo modny obecnla 
r: Paryżu.
*  Rachel b or#  —  nad ije  gfaJką, krem o* 

wą pfoińleńii./ść m arzycielskim  typołfi u ro d y - *  
specjalnie przy wieczorowym oświetleniu.

Wypr6bu| tą całą czarowną gamą oddani
Niestety, wiele kobiet używa niewłaściwego 

koloru pudru, Nadaje to Im twardy, nle.iatui il- 
ny wygląd. Jedynym sposobem  dobrania właś­
ciwego odcienia jest wypróbowanie na jednej 
stronie twarzy jednego Koloru, Innego zaś na 
drugiej. Chętnie prześlę 'ani be^plćdnie uO wy­
próbowania te nuwe odcienie Pudru Tokalon, 
spreparow anego według Oryginalnego francus­
k iego przepisu znakom itego paryskiego Puaru 
Tokalon. Otrzym a Pani sześć saszetek różnych 
odcieni Puon  oraz dwie *\il>y Odżywczych 
Krem ów  Tokalon na dzień I na noc. 
Zechce Pani przesiać ml ty 'ko  swoje nazW sko  
I adres oraz zaląrzyc z r  0.50 w znaczkach n s  
koszty przesyłki, spakowania I Im e wydatki, 
fldre'.: Ontax, oddział 31-H. W arszawa, 
Stępińska 9. ________

Znaczne rozbieżności w ionie 
gabinetu czssfciego w spawie 
żydowskiej

j  Londyn, 12. 1. ŻAT. Praski korespondent 
„Daily Telegrąph" informuje, że na ostatnim 
posiedzeniu gabinetu czeskiego przy omawia- 

! niu kwestii żydowskiej zarysowała się nlezgod- 
. ność opinii między poszczególnymi resortami, 
i] wobec czego omawiana sprawa będzie ponóW- 
1 nie rozpatrywana na posiedzeniu gabinetu. Cho­

dzi o trzy zarządzenia: 1) rewizja naturaliza- 
; cji Żydów po roku 1919, 2) szybkie rozwiąza­
nie problemu uchodźców żydowskich z Nie­
miec i Austrii oraz 3) ograniczenia dla Żydów 
w służbie publicznej.

■I
Mi

Przewidywany przebieg pogody w dniu 13 bm.; 
W południowo-zachodniej części kraju zachmu­
rzenie niewielkie, poza tym umiarkowane, miej­
scami całkowite. Tempeiałura od 2st.  na zacho­
dzie do — 1U na Wileńszczyźnie. Umiarkowane 
Wiatry z kierunków' południowych.
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Kraków ul. św. Krzyża 7 tel. 112-38
\vvkonnie wszelkiego rodzaju

KLISZE DRUKARSKIE
szybko i tanio w najlepszej jakości

N A U C Z Y C IE L  h e b ra jsk ie ­
g o , a n g ie lsk iego  do m ie js co ­
w ości k oło  K rak ow a  poszu- 
K ia -an j. — Zg łoszen ia  do 
A d m in . „N o w e g o  D zien n i­
k a "  pod  „883". 190g

ZD O LN I agenci do sprzeda­
ł y  aparatów  ra d iow ych  i 
m aszyn do s zy cia  poszuk i­
w ani. Z g łoszen ia  A dm in . 
„N o w e g o  D zien n ik a " pod 
168. 165k

K U C H A R K A  sam odzielna 
p ed a n tyczn ie  czysta , ku- 
bhnia N IE  koszerna, p o trze ­
b n e  zaraz. Św. M arka  18 — 
m. 7. 161k

P B A K T Y K A N T K Ę  p rz y - 
itojpe, sym p atyczn a , pra - 
00w .ta , u czc iw a  — p rzy jm ie  
p er fu m e ria  M arka  20. 160k

■KUKSY M O D N IA R S T W A  
k on cesjon ow a n e , o b e jm u ją ­
c e  ca łok szta łt  zaw od ow ego  
w y k szta łcen ia  m odn iarsk ie- 
g o . W p isy , In form a cje  A n ­
ton in a  N A R T O W S K A  K ra ­
ków , M IK O Ł A J S K A  13.

168 k

R U T Y N O W A N A  s iła  b iu ro ­
wa p oszu k u je  za ję c ia  na g o ­
d z in y  przed p ołu d n iow e. D o ­
b re  re fe re n c je . — Ł askaw e 
•głoszen ia  do A dm in . „ N o ­
w e g o  D zien n ik a " p od  „418".

210g

P R A C O W IT Y  en e rg iczn y  — 
Średnie w yk szta łcen ie  tech ­
n iczn e  z n iem ieck im  p oszu ­
k u je  ja k ie jk o lw ie k  p osady 
ca jo h e tn ie j  w b ra n ży  meda­
lo w e j. — Z g łoszen ia  A dm in  
(.N ow ego  D z ie n n ik a " pod 
«,476". 227g

P O S Z U K U J Ę  przed sta w i­
cie lstw a , zap ew n ien ie  h ip o ­
teczne. O fe r ty  snb „P rz e d ­
s ta w ic ie l"  L einer, C zęsto­
ch o w a , P iłsu d sk iego  13.

232g

P R Z E P IS U J Ę  na m aszyn ie  
w szelk ie  p ra ce  lite ra ck ie  ł 
n auk ow e, p od an ia , o d p isy  
św iad ectw  1 t. p oraz k o ­
resp on d en cję  p o lsk o-n iem ie ­
ck a . V o g lów n a  W W . Ś w ię­
ty c h  8 I  p. T el. 109-97.

M Ł O D A  k s ięg ow a , k ores ­
pondentka  ze s te n o g ra fia  — 
zm ien i posadę. Z g łoszen ia ! 

Ż yw iec, P oste-restan te  „ B iu ­
ro w a " . 232g

26W K A U C J I posiadam  — 
m am  lat 29. żon a ty , p ra co ­
w ity  — szukam  ja k ie jk o l­
w iek bądź p ra cy  u m ys łow e : 
lu b  fizy cz n e j, ew en tu aln i* 
m ag a zy n iera  lub p rzed sts - 

W icie lstw a  p ow a żn ej 'i r m y  
Zg łoszen ia  A dm in  „N o w e ­
g o  D z ien n ik a " p od  „416".

289g

E G Z A M IN O W A N Y  A P L 1 . 
K A N T  A D W O K A C K I ru ty ­
now an y p raw n ik , w szech ­
stronna p ra k tyk a , p ierw szo ­
rzędna siła , p oszu k u je  po 
sad y . Z g ło sz e n ia : A d m in . 
„N o w e g o  D z ien n ik a " pod  
„490". 237g

Z A K O P A N E . K O M F O R T O - 
W Y  P E N S J O N A T  „ H A L ­
K A "  Z A M O J S K IE G O  PO. 
L E C A  SŁ O N E C ZN E  P O R O - 
JE . W Y K W IN T N A  K U C H ­
N IA - C E N Y  ZN IŻO N E . 140k

Z A K O P A N E . — P ensjon at 
„ I r n s ia "  d ro g a  do B ia łego , 
te le fon  19-49. P ierw szorzęd ­
na k u ch n ia  ry tu a ln a . B ajt 
n erow le fc 119k i

Z A K O P A N E . K o m fo rto w y  
p en s jon at ry tu a ln y  „ W I E R ­
C H Y "  p od  zarządem  Guści 
G eifen . P rz y jm u je  zarań 
W lenia. T e le f. 15-75. 151 k

PO K O J lu b  2 um eblow ane 
fron tow e  b ard zo  tan io  od* 
najm ę. H etm ańska 2/20. 219g

U R Z Ę D N IK  k om u n a ln y  po
szu k u je  p o k o ju  z kuchnia  
z k om fortem  w  śród m ieściu  
od zaraz czyn sz  zap ew n ion y . 
A d m in . „N o w e g o  D z ien n i­
k a '4 pod  „G w a ra n c ja  13139“

R ó ż n e
U N IE W A Ż N IA M  w ek sle  z 
fa łszy w y m  p odp isem  — za 
tak ow e nie od p ow iad am . — 
A d o lf  T e ig , K ry n ica .

P A S K A  . P E R S J O * * A T  

JEDYNACZKASTORCHOWEJ
T E L . 2 7 3 .  U P R A S Z A  O W C Z E Ś N IE J S Z E  R E Z E R W O W A N IE  POKOI

ZD O L N Y  ekspedien t sprze ­
d aw ca  z d z ia łu  w ełn ia n eg o  
i jed w a b n eg o , u m ie ją cy  de­
k orow a ć w y sta w y  — poszu ­
k u je  posad y . — Z g łoszen ia  
A dm in . „N o w e g o  D zienn i- 
k a “  pod  „240‘ *.

Z A K O P A N E  „A N A S T A Z .J  
Z a m ojsk iego  T el. 1344 pc.tno- 
k o m fo rto w y  p ensjon at. Cip 
p ła  zim na w oda b ieżąrs  -* 
p o k o ja ch . K u chn ia  w ykw in  
tna. C zy n n y  ca ły  rok.

8428k

W Y K W IN T N E  o b ia d y  -  rn. 
1 zł w y d a je  InLeligentna ro* 
iz in a  żydow sk a . B rzozow a 
12/3. 2249k

O D P A D K I tek sty ln e  p r z y j ­
m u jem y  na w y ró b  ch o d n i­
ków , d yw an ów , z ło te g o  m etr 
T kaln ia , K rak ów , J ó ze fa  2. 
T e le fon  173-98. N apraw a d y ­
w anów  persk ich . 228g

W Y S IE D L O N Y  i z uka Ja­
k iegok olw iek  za jęc ia . Z g ło - 
sszenia do A dm . „N o w e g o  
Dziennika'* p od : 9172/2003.

180

K R Y N IC A . P e łn ok om forto - 
w y  p en s jon at „P O D H A L E 1* 
p o le ca  dobrze  ogrzan e  p o ­
k o je  i kuchn ię  p ierw szorzę ­
dną. B randow a. 38k

Do najpoważniejszych placówek inkasowych w Polsce
nalet.v

SPOŁOZ. BANK KREDYTOWY
KRAKÓW, STRAD3M 15 

załatwia Inkaso wakwli szybko, solidnla 1 łanio.
Prezes Zarządu: Prezes Rady Nadzorczej 
Abr. Nuasbaum Zygm. Aleksandrowicz

Z d r o j o w i s k a
Z A K O P A N E . K O M F O R T O . 
W Y  P E N S JO N A T  „ H A L ­
K A "  Z A M O JS K IE G O  POD 
Z A R Z Ą D E M  M G R  D. H A L - 
P E R N A . C E N Y ZN IZO N E .

140k

Z A K O P A N E . K o m fo rto w y  
p en s jon at „ L A L K A "  u lica  
C h a łu b iń sk iego , te le f. 10-51, 
p rz y jm u .e  rów n ież  p od  o - 
p iekę m łodzież i d z iec i. — 
H elena  B au m garten -S teren - 
zysow a . 30k

Z A K O P A N E . — p en sjon at 
„Z a m e cze k "  u l. C h a łu b iń ­
sk iego p o leca  p ięk n e  p o k o ­
je  z u trzym aniem . K u ch n ia  
ściśle  ry tu a ln a . P en s ja  na 
styczeń  Ta  5.5u. Zg łoszen ia  
P au lińsk a  20 m. 5 od  god z . 
1—3 -cic j. 212g

R A B IC A . — P en sjon at 
„ A D R I A " ,  T e le fon  193. — 
B ieżącą  c iep ła  1 zim na w o­
da oraz' cen tra ln e  ogrzew a ­
n ie  w każdym  p o k o ju . K u ­
ch n ia  w y k w in tn a  na żqda- 
n io  d ietetyczn a . S ala  dan­
c in g o w a  i b rid żow a. Zarznd 
B rnm lstnterów . 167k

R A B K A . P A Ł A C E . P ełno- , 
k o m fo r to w y  pen s jon at poa  ł 
zarżadem  P A U L IN Y  K E I- 
N E R  G O L D M A N O W E J, tel. 
(29. 86 k

Z A R Ę K A W E K  - T O R E B K A  
w  n a jn ow szy ch  fa son ach  a r ­
ty s ty czn ie  w y k o n u je  D ietla  
34'B. 926g

U M E B L O W A N E  2 p o k o je , 
kom ferrtowe, kuchn ia , ’ a- 
z ien k a  do w y n a ję c ia . W ia ­
d om ość u d o zo rcy  W rzesiń - 
ska 9. T e le fo n  134-80.

P IĘ K N Y , p e ln o k o m fo rto w y  
p o k ó j, w y k w in tn e  u trzym a ­
n ie  — u l. J ab łon ow sk ich  3, 
m. 4. 225g

P O K O J u m eb low a n y , k om ­
fo r to w y , osobn e w e jś c ie  — 
w y n a jm ę  o sob ie  na stan o­
w isku . P ańska  11. m . 8.

163k

B U D Y N E K  drew n ian y  na 
ga ra ż , s ta jn ię  lu b  sk ład , — 
tan io  do  w y n a ję c ia . „Z ró d lo  i. 
P o ń c zo ch "  P la c D om in ik a ń ­
sk i 1. 159k

Ł A D N Y  lok a l p rzem ys łow y  
p a rte ro w y , ca łk ow ite  u- 
• b ro jo n y  — L im an ow sk iego  
15 — w y n a jm ę . 164k

K YM Cfl, P NSJOMAT LOTOS
(Naprzeciw Nowych Łazienek)

Pd nr4m Drowej R. i S. Warhaftigowei
Pełny k om fort — Ciepła i zimna woda — Pokoje 
głoneczne — Kncbnia wykwintna — Ceny n isk ie

A N G IE L S K IE G O  
K A R M E L , K O LETE K  T R Z Y  

6549g

T A N C ZY Ó  W Y U C Z A M  — 
IN D Y W ID U A L N IE ! T E L E ­
FON  220-59. » 5 g

K U R SY  SA M O C H O D O W E  
K rak ów . K ru p n icza  14 T e ­
le fo n  206-88. — P row adzone 
przez fa ch ow ców . P raw o ja ­
zd y  gw aran tow an e. W p isy  
cod zien n ie . 87 .Mu

N A U K A  K S IĘ G O W O Ś C I. 
W szystk ie  m etod y . B ilanse. 
O D D ZIE L N Y  ZE SP Ó Ł  D L A  
P P . P R A W N IK Ó W . Z g ło ­
szen ia : K U R S Y  H A N D L O ­
W E  G R Y S Z P A N A , S A R Ę - 
GO 12. 150k

N A U C Z Y C IE L  u ch od źca  e 
N iem ioc, absolw ent H e b ra j­
sk iego  P ed agog iu m  w  W ie ­
dniu (n a jlep sze  św iadectw a) 
udzie la  le k c ji  ję zy k a  H E ­
B R A J S K IE G O , A N G IE L ­
SK IE G O  I N IE M IE C K IE ­
GO — ora z  p rz y g o to w u je  
do g im n a z ju m  (ła c in a , m a­
tem atyk a  eto. — Z g lo a z e -ia  
S ław k ow sk a  25(5, — te le fon  
162-64. 169g

1 r P " 1 3 y  h e b ra jsk ie g o , 
p o lsk ieg o  — B ergm a n , K o- 
letek 5 m. 5. 215g

Matrymonialne
K A W A L E R  lat 39, brunet, 
100.000 zl m a ją tk u  szuka 
p anny b ied n e j, lecz  p ięk n e j, 
ir te lig e n tn e j, m a jr  ej za ­
w ód, bez p rzesz łośc i, o d o ­
b rym  ch arak terze , w esołym  
usposob ien iu , sm u k le j. P ier­
w szeństw o b lon d yn k i o n ie ­
b iesk ich  oczach . Zg łoszen ia  
nieanon im ow e do A dm in. 
,,N ow ego Dziennika** pod 
„301“ . 153g

PO SZU K iW A N Y SPOLNIK
z kap ita łem  15 ty s ię c y  zł 1 
w sp ó łp ra cą  do in teresu  g a ­
la n te ry jn e g o , w  p ierw szo­
rzęd n ym  p u n k cie  K rak ow a , 
pow ażne m ożliw ości g o tó w ­
k ow eg o  hurtu . — P ożądane 
ty lk o  pow ażne zg łoszen ia  
A dm in . „N o w e g o  D zien n i­
ka*4 pod ,.S7S“ . lR5g
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CH. KS1ĘSKI 

K R A K Ó W  (Poland) 
ulica Kalwaryjska 14

S A M O D Z IE L N Y  p n y k r a -  
Wacs b ie lizn y  s g o tó w k ę  — 
szu ka  od p ow ied n iego  spól 
nika z w ięk szym  kap ita łem . 
Z g łoszen ia : A d m in . „N o w e ­
g o  D z ie n n ik a " p od  „417".

209g

S P O L N IK A  k a p ita ł 8 5.000
ce lem  o b ję c ia  zastępstw . — 
Pod „Z a u fa n ie "  B iu ro  O- 
gloszeń  S tattera , R yn ek  8.

129k

H A L L O ! Tolzrf. 168-21. G ar­
derob ę  noszona k u p u ję , pła- 
oę n a jw yższe  cen y . G old - 
berg . O azow a 1L 6317g

K O N C E SJO N O W A N A  f ir ­
ma k u p u je  w szelka noszona 
ga rd erobę , ob aw ie , bieliznę.
P łaci n a jw yższe  cen y. — 
Fuks. K rak ów . S tarow iślna  
74. T e le fo i 210-18.

8489k

W E L T I. W eltin i. R ettin ę  — 
kupię. K odak F o ld in ga  a- 
m eryk ań sk l 6x9 film o w y  — 
srprzedam  tan io. B e rn a r­
dyń ska  8/7 18-14. . 207g

S p r z e d a ż
O K A Z Y J N IE  sukna, w ełny , 
Judwabio. „B ła w a tn ta  ok a ­
z y jn a " , K rak ow sk a  6 I  p.

•H7k

M E B L E  artysty czn e  sk ro ­
mne, w y tw orn e  — Z ygm u n t 
G rfin berg. G rodzk a  48 — te ­
le fo n  174-06. 30k

M A S ZY N A  tryk ota rsk a  o- 
k a z y jn le  do sprzedania . — 
G rodzka  21 m. 7. 130k

■ ■    ■*«
M E B L E  L A K IE R O W A N E : 
P IE R W S Z O R Z Ę D N E ! N a J - 
T A N IE J ! S ch or, B ra ck a  6.

82k

K A T O W IC E . F u tro  p ersk ie  
dam sk ie  o k a z y jn ie  sp rze ­
dam. Z g łoszen ia : W an d y  88, 
p ortie r  w skaże.

Y W Y Y Y W W W

PO  MASKARADZIE

— Miałeś głupi pom ysł, żeby masieę w łożyć. Dla­
tego nas przyłapali i do ciupy wsadzili.

PRENUMERATA w Krakowie s od nocne* 
nlem i baz odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową . . . miesięcznie SŁ 4.30 kwartalnie zŁ 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie ZŁ 7.50 kwartalnie zŁ 22,50

OGŁOSZENIA. Podstawą oblicze! jest 1 milimetr w Jednym łamie Strona w 
tekście i nadeałanem na 3 tamy po 76 milimetr. Strona ta tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: L strona 1.25. — Tekst V.—. Nadesłana 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od ałowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Grata* 
lacje i kondoiencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślnbne i zaręczyrswe 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 68 mm. w L łamie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza cif 
25%, aa drak kolorowy 60%.

JtfOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w ponleds. I dni poświąt,

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Z j gmunt Hochwald. — Redaktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, —  pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


